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ada de.s2'iCZ. W przedziale tłoczno, du­
kabięt z dziećmi, tob'.>ły leżą w przej­
łCh. Ol>ok nm1e ~ przy oknie - s1p1 
)Wiek ubrany z 1nlejska, może trzydzie­
.etm. o tłustaw~j twarży i dużych w'Xi­
tych oczach Przed chwilą sięgał d') 
wnianej skrzynki. Zamkinął ją na kłód­
i odst•rwił z powrotem na półkę. Klo z 
z1 zw'. ązanych z wojskiem nie zna tych 
wni~nych kuferków, towarzyszących 
opu ze w.:;i, rzell).ieślnikowi z miasta, ile 
1ć·ci W) blerają się do wojska? „D'.> Płoc­
!" - pytam. - „Tak'". - „Do ~rtyle­.. -· „. ·ie, do piechoty". - ,,Skąd? ' 

G<lym". - „ W Gdyni - dodaje - już 

jna. a ulicy widz; pan zasieki, działa 
eciwiotnicze rowr przeciwlotnicze, 

.azda. karabinów maszyn'.>wych, wojska 
!IOj ka. Częsć sklepow już pozamykana. 
>ro ludności wyjechało, Polak za nic nie 
jf.'dz1e d-0 Gdańska, Ni·emiec nie poje­
e do Gdyni. Uuu, tam będzie gorąco ... „. 

0 a !rzymy o)Ja j ·w noc obmywaną dasz-_ 
·m. idąc ' m !:JfSlą ukośną strugą. Za na-
waqon, prawie ciemny, nielbieska siat­
otula 1ampę. „Jak pan myśli? - pyta 

y'n 'anm - ·Będzie wojna?"'. „Czy będzie 
iina? .._ · odpO'.\iadam ~ n.ie bt~-
P v·o 11 ~ \ L c } • - ' , ~ l f. · 7 .i • 

Jewniah mnie , i.e n;e dojdzie do wojny, 
wrócę nic "zdążywszy wyjechać na h­

~· Tak było we Francj; we wrześniu trzy­
testcp9 ósmego roku i tak bę<lzie u nas. 
kt w Europie n ie chce wojny, nawet ci, 
:>rą ndjwięcej hałasu robią. Ci właśnie 
jmn:ej. Skończy się na krzyku. Rozej­
ie 6ię po kościach. Tak mówili nu wszy­
y ·. 

Dojeżdżamy do Radzip,wia, przedmieścia 
Jeka.Stacja jak na' zapadłej prowincji. 
rnpa naftowa u pułapu; brudne ściany, 
yty cPratą .stół, na nim ups rz• n mucha­
! oszklona .szafka, w niej k•l1'a rążków 
ełbasy, czimstwe bułki, sio ogórków 
va.szpnych, kilka tabliczek czekolady -
tfet. Trzymamy s ię razem, ja J mój inowy 
warzysz: łącą nas w.spólne jutro. 

Deszcz i noc. Opuść poczekalnię, zejdź 
stopni po<l .szklanymi drzwiami, a wde-

tieo;z w bajoro, których pełno zapewne 
> drodze. O trzydzieści metrów dalej za­
.y'Ila się cmen!arna· głusz-a. Na raz!e cze­
imy . tacja od.dycha senną nerwowośc1ą 
obi:ety palrzą oczami jak gdyby przem'.>· 
l rnzw:artymJ, niektóre dzieci już usnęły, 
.ne stały się o.sowiałe, zmęczP.nie zmogło . 
;<lne i <lru~t . Chłop w zielotllym kapelu· 
;u wy}ada śliwki z k~eszeni, pestki splu-
·a w garść. Ksiądz w .sutannie z ja.sno­
j llego lnu kręci się nie.spokojnie od bu­
•tu do drz.w1 l z powrntem. Podchodzi do 
:iwiadowcy ac11 i pyta,: Dlaczego nie ma 
o roże ~ _:.. ., P?c1ąg" 1I1adchodzą nieregu-
1rni - otipowiada zawiadowca . - Do­
:iżkan od kilku dni czekali po pię~. 
ześć o<lzm, 1Vreszc1e s.ę zbu.ntowali. Ale 
Jech ksiądz dobr'.:ldziej będzie spokojny, 
zwoniłi>JU na pos tój, tylko patrzeć jak bę-
ą dorożki·. , · 

Przy.stępuje do nas kapral, gładki , ludny, 
: teqo ga tunku, który się w wojsku od ra­
:u przyjmuje. Zmęczeni ustawicznym łaja-
1iem 5ierżanci wyłap .iją tych gładyszów, 
Jrhają ich naprzód hierarchii koszaro· 
wej. mo,szczą im dro ę. urab iają op1mę . 
Gładki u śmiecha 5 1ę do nat;t - „Panowie 
może do piechoty?" ~ „O-wszem , pan e 
kapralu'' --;- odpowiada gdynianm. - „Czy 
z m'.>bilizacji?" - „. ie. Za kartą powoła· 
n ia". - „Aha , indyw'<lualna - stw' erdza 
kapral - bo· juź ogłoszono i mobilizację 
powszechną. Dziś po południu. Wiecie, 

1 panowie, o t ym?.„". - Wiedziałem. D.')jeż­
dżaiąc do d wQll'ca zauważyłem na ulicy 
Poznańskiej tłum ludzi przed pierwszymi 
a(uizami mobilizacyjnymi. Zatem tej &a· . 
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mej q-Od'liny, gdy ogłoszono mob lizację. 
wyjeżdżałem d? pułku. Nie w.działem. WaI 
szawy .ani w środę, ani w czwartek. Nie 
spędziłem w stolicy dwóch 06tatnich nocy 
sierpniowych, bezsennych inną bezoeoooś­
cią niż we wrześniu. 

Kapral informuje nas, że punkty zborne 
piechoty i artylerii mieszczą s;ę niedaleko 
od siebie. Czeka nas zatem wspólna dro­
qa. Kałuże zmuszają do ch')<lzenia gęsie­
qo wytężamy więc· słuch, by 'Il.le urnn:ć 
żadnego ze słów kaprala. Przez cały ty­
<iz1e11 wojsko szło a szło ku gsanłcy ma_ło 
j<.to poz')stał w ko.szarach. Co robią na li· 
nii? Okopali się i leżą. Co robią w kosza­
rach? Ni-c. Czasami pójdą kopać okopy. 
Cała czynna słtril:ia. wy jechała. • 

Mia.sto błotniste, rozkopane, tom.ie w 
ciemn'.JŚciach. Niskie domy, parka.ny, z 
chodników ma&z same tylle-0 krawężniki,· 
kałuże i kałuże, gdzienieg&ie naigle latair· 
nia: sOIS'na, do której przyC'LepiO<D.o lampę. 
Ludzie wyrnstają jak spod ziemi, tylko na 
sk:rzyżowania~h świ, la nieco więcej. Twa­
rzy ludzkich nie da się rozeznać. 

Nie bylibyśmy żołnierzami, gdybyśmy 
n 1e chcieli bodaj kilka minut skraść dla 

f'o P . W do<iatka c i<>rn,.,v i;~ ""1:: l i"!7'il· 
t• wótle . pri.t:o cJL'[ . :.~1. t: - J , • • 

z.na nawet lokal, który odwiedzd zwykle 
przy niedzieli, gdzie można tanio jeść ' 
wypić. „Chrześcijański zakład· - d(\da· 
Je. Idziemy w·ęc do chrześc:jańskiego za­
kładu. 

Wejście od ulicy jest z.am15nięte. Wcho­
dzimy przez sionkę, w pierwszy;m p')koju 
kontuar, za kontuarem bu!fetowa jak ko­
lumna czerwona jak po~dor. Mijamy je­
szcze dwa pokoje malowme w chłodnych 
k'Jloracti., stoliki kruclle, kryte lichym, bia­
łym papierem, sernetki z taki€go samego 
papieru ,krzesla byle ja!kie; jeszcze nie re· 
slauracja, już nie dom, nemieś1nik doro­
bił sie, zabrał do 'handlu i urządził WBZY· 

stko wlatmym sposobem. Siadamy w ostat­
n im pokoju. W drewnianym ·-:>kienku, ~tó· 
re .się 'Il.a chwilę podniosło, mignął crarny 
łeb kucharza. Z bufetu dochodzi głos ra- · 
dla: taillga przerywane patosem :zdań na 
czasie. Uderza to skojarzenie. Widać, że 
bez ta·nga czbwiek współczesny już nic 
nie trawi... 

'Rozm-0wa nie bardzo się klei, niewiele 
mamy sbie nawzajem do powiedzenia, to 
co nas czeka, jest zbyt poważne i nie na-
6traja do mówienia , Następuje pewtne Zlllie­
cierpliwienll(:. Kapral, choć przez cały czas 
podkreślał, że nie ma porwodu d') pośpie­
chu, pierwszy proponuje' aby joednak 
pójść . Mimo wcze.snej porJt na ulicach pus­
to. Idzienty milc::ząc. „Tu je.s-t pańskt punkt 
:&omy" - powiada do Dl!Ilie kapral i wy· 
ciąga rękę na pożegnanie. T,') samo ezyni 
qdynianin. życzymy sobie wzajemnie „ry­
chłego i zdrowegl:l powrotu do domu" i ro~ 
.st,a jemy się. 

Przeż chwilę stoję przed budytllkiem z 
kolumnami. Słabe światełko mąci O'Walną 
.szybę w górze drzwi. Naciskam klamkę. 
drzwi ustępują, idę dług1m, wąs·kim. kory· , 
ta1zem wyłożonym kamienną posadzką -
niko90, cisza. 1 ·a końcu knrytairza spoty­
k·am grubego ognbmistJrza, który z podpin­
ką na brodzie, z odstającymi uszami, przy- · 
pomi.na podoficera z filmów komiczny.eh. 
Z palcem na ustac-h gromi mnie. Wstytlzę 
się swych zbyt głośnych k.rokóv-'.. „To po· 
ciąg dopiero przyjechał? Chodźcie ze 
mną". Wracamy tym samym wąskim, dhl­
g:m korytarzem. W pobliżu wejścia pod· 
oficer uchyla drzwi na prawo i przekręca 
wvłqcznik. Bi:ały budynek z kolumnami 
okazuje się szkołą, izba w której się znaj­
duję - jedną z klas. Ławki usunięto, 111a 
6tołach . wzdłuż ścian leżą postacie w 
najdziwaczniejszych pozycjach. Ognio­
mietn P.OWiada szeptem: „Połóż-cie sie . 

• 

k a 
spać i zgaście światb„. Jeszcze chwilę 
r,pogląda mi w ')czy, po czym wychodź.i. 
Zo.staję sam bez ochoty do snu. Patrzę na 
mych tow.arzyszy. Je.st ioh sześciu. Jeden 
unosząc głowę, cały zgrymaszony, jak 
czbwiek wyrwany ze snu, mru·czy z wyrzu 
tern: „św.atło". Wyłączam świalio, wła~ 
na stół pod oknem, podkładam sobie wa­
lizkę pod qłowę, okręcam no,gi maryna·rką .. 
Za oknem - chłodne, , czyste, przejmu­
jącej piękn:>ści niebo. De.szcz dawno ustał. 
Zamykam oczy. f;by nie patrzeć w niebo, 
które podsyca myśli i próbuję Z'asnąć. Na 
próżno. 

Jest środa trzydziestego sierpnia._ 
• •• • 

• Przybyli. to w większooci Pomorzanie. 
Przypuszdam ze dotk.1iwie v<l c rza ich wi­
dok koszar~ Ze swego zamiłowdnia d-0 la"' 
du P.tJmorzanie są raczej podgbni do nie-­
przyjaciół, z którymi mają wal_czyć ni'l do 
nas. 
Bezhołowie panuje w pułku Jeden je­

dyny oficer zawodowy, nazwisk em Pe,;zt, 
mały kapitan na krzywych nóżkach, pozo­
stał dla zorga·nizowani.a napływających re­
zerw i przygotowania ich na fr'.:lnt. Do po-· 
mocy otrzymał kilku podchorążych z to­
ruńskiej szkoły oficersklej,_kilku ofic"row 
rezerwy. niedostatecznie wykształconych., 
w:>j.s~owo. toteż albo pobłażliwych nad« 
miernie, albo nazbyt krzykliwych. Kadr1 
zapasowe gromadzą się na razie w świetll-

Kapi'tan patrzy na moją kartę mobilirza· cy. Jest to duża izba z estradą, na której 
cyjną i kiwa głową. Wkłwa ręce w kie· istoi fortepia.n. z oknami wychodzącymi zjed 
szenie i ogląda· mnie uwa'Żilie: „Z zi€1oną nej strony na ulicę, z drugiej widać puł­
kartą i tak późno?'". Tłumaczę mu„ że- by· k-0we zabudowania stajenne. Sfo pięćdzie-
łem pna Warszawą. Kapitan stoi w <lwi:ej siąt -osób żyje już v ~· · · r 
.sali z oknami wychodzącymi na puste, roz- rzy już od tygodni.a. C1 r~ 
kopane pole. Nie s'edzi, lecz. stoi przy nikami zawsze w ki k 1, 

sprawdzaniu .książeczek wojskowych i wy- z powodu braku sienn 
znacz'tmiu przydziałów. Otrzymuję skiero· ku miejsca i z tego 
wanie do zapasu. siennika należy stalE 

Z mobil zaC'j. oowsztchnej powołany<:h śpi na podłodze, na 
t i· r , :i (c s·<'d< rp fi. qrolnad· bez 6łomy. Menażkę 
Kq z. uo~y - pr.:6:1 <1omK:1em z k.u1umnam. d\~:1 -~--
1 czekamy. Przy furtce tkwi żołn;arz o le· Pod wieczór wzywa 
n.wej i zmysłowej gębie z wywiniętymi k 1 kancelarii, która mies 
qórze wargami, czujny l mrukliwy jak bry~ cho,rąży o.gn;omistrz o 
tan. Wysłano qo po żm9bilizowanych, ale ki wojsko.we; po czyn 
ponieważ ciągle nas mało, więc czekamy gazynu mundurowego. 
n dalszych i ril2em ruszymy do pułku. .same dreli:chy jak nasi t 

Ale już należymy do tłusteg.:> żołnierza zapada, gdy wracamy <lo świetlicy - jako 
prży fu•rtce, to nasz piel"Wl;zy zwierzchnik. żołnierze. 
Nie wypuszcza poza obręb budynku. „Nie • • 
wolno" -;- mruczy, niie podnooząc nawet "' 
oczu. - „Nie wolno, wojskr.>" - i patroy Pierwszy września wypad!ł w piątek. Byf 
na koniec S'Wego buta. Od Ulicy odgradza· to jeden z t;yoh dni, k.edy słońce długo 
na.s parkan z drutu. Przechodnie lllie zaj- walczy z mgłą, aby przynieść wreszcie kil­
mu ją się t1ami, moUllizacja ma charakter ka qodzin tej zachwY'cającej pogody, którą 
powszechny, nasz los s~arnie si:ę wkrótce w kraju nazywamy złotą, polską jesienią. 
losem W5lystkicb, nie ma więc p9trzeby Samoloty niewyraźne we mgle od rana krą 
i:nter llWać się nami. „Cóż to was tak mai· żyły nad koszaiami. Nie przer·ażało to nas. · 
ło" - mruc~y brytan pod fu,r~ką, ale ni·e TTwaliśmy w przekonanm, że odbywają 
pod jmuje rozmowy. Milczy. Mil'CZenie .się ćwiczenia przeciwlotnicze, które nam 
·wydaje mu się najwłaściwszym wyrazem ze.powiadano, że -chodzi o utrzymanie cał­
władzy. Wzgardlilwe m~lczenie, o.stenta· ko~itej p')wagi ćwiczeń p.1óbnych. Te ćw1· 
cyjny brak zainteresow.ania d1a nas przy czenia przeciwlatnkze wyzna·czone na 
me.słabnącej jednakże czujności. pierwszy dżień wojny - w całym z<laie 

Powoli zaczynają napływać - żle i do- się kraju, były w sam rnz odpowiednim 
brze ubraini, młodzi i starzy, ludzie wiejscy startem dla mających na~tąpić wydarzeń. 
i miejscy, tędz.y i chudzi, wysocy i niscy, Dwieście osób w świetlicV to masa, któ 
o twarzach inreliigentny,ch i tępyc!J., łagod· ra żyje życiem różnorodnym i rozbitym. 
nych i su.rowych, śmi.ali i nieśmiali, wese-· Gdy jedni nie wiedzą jeszcze o niczym, in 
li i smutni, naród powołano i 111airqd prze· ni z przejęciem opowiadają że z bateni 
kazuje mozaikę swoich typów. Jedni uś- wzięto żołnierzy do przewożenia ofiar i ran 
miechają się , inni milcząco i z p'nwagą kie- nych. Niektórzy pokazują nawet chrnp:J­
rują wproot do budynku, do kapitana. we, jeszcze gorące kawałki żelaza - od­
Brytan :niechętn i e ogląda nadchodzących: łamki pocisków. Wybuchy, klóre słyszeliś 
„Ruszta sięl Ruszta! Jak to-to łazi!. .. "' my, były zatem wybuchami. bomb prawdzi­
Z przybyłych jedni nic nie. odpowiadają na wych. 
te mnik.L we połajanki, inni, przeciwnie, z W twarzy dobrze ')dkarmionego porucz­
m1ej.sca podejmują kłótnię i ha'rd9 mierzą n ka - nazwiska jego nie znam, nazw1s­
tłu.st~o .w~rtownik_a, j.ak gdy~y ci:cieli ~u ka trudno spamiętać, równiez twarze 'Pr'LY 
~ow•edz1ec: . SLed~ cicho, Ille wiesz ~1m tej ilości, trudno spamiętać - widać ślady 
1este;m. To Ja tobie mogę sa~ła za ?korę zdenerwow~nia. Gestem satrapy biurowe­
zalac, ty!„. Wszela~o brytan illle nalezy do go zarządza zbiórkę na podwórzu, ale musi. 
'.Y~.~· co lękaJ~ się ~z~jegoś wzroku .. „Idź, ją natychmiast rozpędz'ł, ·gdyż .samoloty 
idz -: odpow1.ada. sm1a~k~.m. - „Juz tam znów się ukazują. Przebżeni nie wierzą, 
czekaJ<l na takrch 1ak ty\.. . , aby cokolwiek. można nam było oznajmić 

Przyprowadzono nas wreszcie do pułku. inaczej niż wobe·c frontu złożonęgo .z kil­
Brud panoszy s.ę na podwórzu koszar·:>· kuset żołnierzy, zebranych na podwórzu. 
wym Ście.k1 płyną pod murami, sł:>ma za· Bezpieczeństw!> uważają za trwałe dopókii 
śmieca chołlnik1 , .budynki zaniedbane, a istnieje linia frontu, ·tak dalece ięga ich 
ponurośc ich jeszcze, bardziej uderza w uś:viadomienie w charakterze wojny no• 
świetle bezsłonecznego chwilowo p:>łud· · woczesnej. Przełożeni z<iwodawi.? Nie ma 
n.la. Żołnierze wylegu_ją się na kocich ich, ale pozootał po nich styl, II\elo a, myśl. 
łbach, włóczą bezmyślnie z kąta w kąt - Nie iµamy ani 9 jedną zbiórkę mniej niż 
wszyscy w łatanych, wypełzłych dreli- rekruci w okre.sie niezmąconego pokoju 
chach, w poda·rtycb butach, niektórzy je· Już w)r<laje się coraz mniej-prawdo~ 
szcze w cywilnych trzewikach - ·ni.e .żoł- ne, a.by maszytny w górze były JJ.?· 

nierze, le-cz rozłażąca się masa. ósmy pułk ma.szy111ami. W dwupiębrowym 1 

artylerii, który wcieli nas do swy·ch szeire- wytrzymałym na bombv . jak bu<li 
gów, wchodzi w .skład dywizji pom:>r.skiej . Gb<lową, sterczvuv. człowiek o 

• 
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w ·' J~ a w rna.s.e szukając ochrony przed 
. · , z')sam„ Dr~czy nae niepo,kóJ, potęgo­

r y przez . d~4or entar ę. Przełożeni na 
WL ~y 'k o mil Ją· jedną odpowiedź: Siedź w 
Ś'\ ,etlicy. 

Nr..s tępu1e p.:mowna zbiórka. Tym razem 
otw' raj ą s ę r-rzed nami bramy k".'.l6zar. 
Zdc żarny ultrami miasta w stronę Radzle­
w 'a . jak twier\'zą ci, którzy znają Płock. 
Na murach ogłoszenia, orc;dzia, zarzą<lze­
n a ..nstrukcje, wszystko ·dotyczy wojńy. 
Na przedmieściu kobiety wystawiają na 
nas przerażouie oczy: D:>kąd? Gdzie macie 
k.r..ral-iinv'? - Oddzi ę.ł maszeruje bez ,broni. 
- Jedna z kobiet łap i e się za głowę: „Bo­
że, oni nas opUDzczająl Oni uciekają!!.„". 

Wstc;pujemy do koszar piechocińskich. 
Część z nac poz0staje do kopania okopów, 
reszta zabrawszy szpadle L drut ru.s.za do 
Radziewia, do przec iągania zasieków. 
Wzdłuż nasypu kolejowego- mijamy oko­
py. Młody i stary rocznik kopał je od mar­
ca, \V0jna nie wybuohła niespodzian:e. 
W pobliżu toru oficer rozput;zcza oddział. 
Kła<I ;emy s ię na trawie. Do za.sieków ja­
koś n .? zab teramy się . Po upływie godzi1D.y 
- · 11ż' inną drogą - wr.ac9my do koszar. 
Po połu<lniu p rzyj<lz'emy znów do tej ro­
boty. Rozkazy 'brzmią mętnie. 

Zbiórkę na obiaid rozpędza ponowny sy­
gn ł l 1rm~ lotniczego„ Pada komenda: 
,L tn k krYj s~ęl". Ma ona jeszcze ten po­

i:: m 1
-:. zabawy, który miała podczas ćwi­

. c:z. n p :>ko jcnvych na placu koszarowym. 
Par t o ób Btoją ych w pełnym słońcu 
p rv .a na W6Zystkie strony, do izb, pod 

urv. RO'bi to takie wrażenie, j.itkbyśmy 
slę ..,.,za iem trakto'Wali ' niepoważnie, my 

~szych pr„eciwn 'ków, ci w górze -
nil P1zec.w1 'k tu -jeG'Zcze .nie atakuje, .nic-· 
pok 1 ;. j edyr. e , dęz'>rientuje. 

N ' wrac my p.o obiedz'c do zasteKłiw. 
S1 ny w świetlicy. Naloty na:d m!aclem 
tr j bez U!Jtauku. Wartownik od ulicy 
6kr{ł t';tę p'Xi o kapem, wc.ągnął brzuch, 

h r. I. Zfil'l 0 Jszyć własny cień. Przez okno 
w· · ' ;bię ciśnień p0le w głębi. Od cza-

11 d -:> czasu pokazuje się tam mała dz'ew­
.c;.y ' i, 1>poirzy w nieibo i chowa się z po­
wrot Dziedziniec koszarowy świeci pu­

. Pod , aj nią sto; kap tan Peazt i zadzie 
ra ~'owe \V św{ 'll :cy nie słychać rozmów. 

il n:flb:;z p.eczeństwa, któr~ czbw1ek 
pr v ·Jlu e w mikzenm. 

,'l. c:iłero 

F't:żNICA 

<lak' iej ·rórv, t lka ukl d jes• tetr az 0-d-· OJdz.tlono mu ·e od Garl'ckie90. Zawie 
wrócru1y . Nie, n rr , w Eiob:i: n •c qrcfoe n.szył s ię w. dr~zn powrotnej ze sklepu. 
go n1 te ł ,wysc k ,"c·. R > / PŻ k non le rzy Tyme;za.s m podofic r':lwie zawodowi z 
przy dzia le z or.d Ie. dwóch kllome•rów Torun a k 6rzy po licznych przy.godach 
wyda,q .s ; · by n err. ' 'li porooz ją s ę przyił>yli wre1Szc!e wczoraj wieczorem1 

jak na Eizmrl uth. Wyoiłe tvc-h kl! u żoł· Bpędz r zan asowych d:> świetlicy i setka· 
nierzy pracu j ~ty ch w naj\ l.: zym nap'ę-' mi popnytlzieleli do bateryj. 'a próżno 
c.u, n!c dotiera d-:i I:' ~ . Sarr.olo ty wz ęły "X}lq1cm s i ę Zll, Garl :ck:m! Jesteśmy stra• 
kierunek na moot. O l:.l'Z elnją sic, by ude- -cem dl 6:'Cbie. Bateria dzieli, ba ter a łą· 
rzyć pojE.dynczo . Ohs u 1 dz iała :z ab.era czy .„ · 
się do pracy. Srebrne o ' s\ i1ca pot ki 
rozpryskujq 6~.ę w pow ctrzu w ród &mu· IzJ:rn z piętTowymi łóżkami bez si nni-
żek dymu. Dz . ało. s tr.z~la dttżo i n;e·celnie. ków. Na śc: a•1ach w'sz4 to.bi CC! z . instruk­
P:>ciski to 'wyprzedzają cel, to iue dosię- cjaµi i, wyjątkami z regulam nu, portrety 
gają m). Wokoło s amolO'tu two,rzy Gię sze.-' generałów. Ustawiamy się w dwu.szeregu, 
reg obłoczków k tór e pilot spokojnie .')mi- 6pisują nas.ze kwalifikaCJe wojskowe i cy­
ja, niby żeglarz niebezpieczl).ą mieliznę. w)lne. Przeprowadza to porucznik, któ­
Drapieżca z góry n ie zrzucił ładunku, ob· reg0 nazw:Ska ciągle nikt n'e zna. Plu· 
sługa odpęcl liła prześladowców. Nad mos- tonowy. podch')rąży o . ascetycz?ej twar~y 
.te;m zaleg'i t 'G"Q. i c.enk1ch .ustach stoi przy mm Zadaie 

' pytan 'e żołn'erzom i szepce do ucha ofi-
„Chodż! Cl>o1.l tu ! S tąd lepiej w:d cl" cerowi. z początku przyt<:>łuchuj emy się od­

- wola z dr1g ie j .s tr-:>ny Garlicki. Ldy na powiedzbm, z cziisem zaczynają one nu­
rozgrzanym dachu z rękoma pod głową dzić i dalsze nie wywolują już n:czyjego 
jak na gorgcym nadbrzeżnym piasku i ga· z·a;nteresowania. Głup:o· 1 n!ewygodnie 
pi się w góre Nie chce nic. uron «ć z gry stać, w ie,c powoli s iadamy na łóżkch, na 
pomiędzy n :ehrn1 a z lem • ą . Nie on jeden. podłodze i . tylko w pobliżu dl cera stoją. 
Jes t tu iec„oze kilku an a torów mocnych 
wzmszeń. Og'romny żołnierz w iozpię•ej 
marynarce skacze jak kot z j dnej strony 
dachu na <Jruną , śledzt, gdzie zanooi się na 
coś ciekaweg o. Kt n : tc.-:i Peszt przygląda 
się z dołu temu harcownikowi r wola: 
„Zejdz;8\5z ty stamtąd? P1"U!cież cię zabije, 
tyłku jeden!". 

Z nastaniem w ;eczoru zążywny porµ cz­
nik, ów 'b iur 'lwy 6atrapa, zwołuje zbiórkę 
trzeciej i czwartej h e.torii oraz zapasów 
)uż n ie ma tej pewno ci s 'ebie, która ce­
oehował<! go wczoraj i dzisiaj rano. Przema­
wia sżeptem . Co mówi ~ że wojna się rozpo 
czi:;ła i należy s ię spodz ia.wać nalo tów r{lw­
n t eż w n0cy. Czwa·rta bateria nie będz ie 
mogła )pozostać na <lrugim piętrz<.'. Mu6i 
się przeni eść d b trzeciej baterii na pa.rter, 
na ~wietlicę. Stoi nas spory ·rz.ąd, parę.set 
ooób, trzec;a i czwarta 'hateria i my, głów­
nie rezerwy mających powstać nowych 
baterii w m iej:oe tych, które wyru6iyły 
na linię. Ciemność rośnie z minuty na mi­
nutę, już tylko ·Z tn,rdem r:>zróżniamy twa­
rze. Słuchamy z.ażywnego ofice.rp., coś rz-a­
trważającego tkw: w jeqo szepćie -- bez­
radnym i jak gdyby drgaj,ącym ~lęs'ką. 
Po rozpuszczeniu zbiórki stoimy je6Zcze 
chwilę przed naszym <lwuplętroV{Ym do­
mem wobec m:>cy. bomb istotn e .nie har­
dzi ... , odp~rnym n·ż burka :z ' '1 c'><l ow . 

k rz • • • n~wos .rn a ,Y c.n kl Fr 1ekl­
fłych c.<'1 e-.t1 •ś n o.,, , Gi.ni ter. „Fnine.ic" 
Wśród innych nawoływań, ale rychło 'Z.nÓW 

wypływa. T"J przyj~ciel szuka przyjaciela. 

Okna wyc hodzą na podwóne z•astygłe 
w martwym żurze i ciszy. Garstka żołnie­
rzy o osow:.ałych twa.rzach schron ła się 
w bramie i •czeka na koniec sygnału bt· 
ni-czego. W a rkot samolotów trwa, od cza­
su do cz ~su słythać huk bomb. Wpatrzeni 
w krzyczącą ciszę "Podwórza nie czujemy 
jeszcze trwogi. Póki człowiek ugo<lz:>ny 
kulą nle zawyje o'bok nas głosem, w któ­
rym n1e ma już nic ludzkiego, póty. nie 
odczujemy przerażenia i trwogi. 

Kończy się ściąganie kwalifikacji. Ofi· 
cer wstaje . .A6cetyczny podchorąży szep· 
ce mu znów d'.> ucha. „Jeszcze chwllal -
wola of'..cer - Kto ma ochotę pój-ść na 
pat rol?" Wyjście z koszar to z·awsze gra­
tka dla żołnierza. Z.głasza się wielu i wo· 
kO'lo "J·ficer.a poWBtaje tłok. Ascetyany 
podchorąży .już postanowił. Pójdą najwyż­
Bi wzrostem. „Tacy są najodpowi.e-dn!ej­
si do &łużby na mieke.''. Między innymi 
wybór pad·a i 'na mnie. 

Po obiedzie gnmadziniy 6ię pod warto· 
wnią. Są między nami tacy, którzy znają 
m!asto, i ci podejmują się odnależć pa· 
trole. O ich miejscu pobytu oficer iMpek· 
cyjny nie umie mim nic powiedzieć. Kara· 
biny? Nie, .nie dostajemy ich. Nu ośmiu· 
set pięćdz.esięcm ludzi pułk rozp~rządza 
• ,, ł7 '• , rr T' r · --ri t i 'l. rah ' 'il 1 I"· 
u- } i., - „<>r • .i.;1 J 1114 t; l i.; v )'.)ost.1<1 1t1111. 
pałroll r'lzrzuconych po mieście. W sa· 
mym pułku mamy .jeden jedyny karabui 
na. ramieniu wartownika 'Jl-rzy bramie. 
Nie ma więc nie tylko butów i mundurów. 
Po ogbszeniu mo.bii:.zacji krawcy .zmUBze· 
ni byli pracować bez przerwy. Niektóre 
oddziały ekwipowały Bię w magazynach 
krawieckich lub u krawców ~hałupni­
ków. Żołnierze , przychodzili z ka·rtką na 
spodnie i na miejscu je wkładali, Nie do­
stajemy również płaszczów. Zmiana pozo· 

le, ostatnim kę6em po'1z•elą i;ię . osta 
kęsem zroszonym łlą w pom nieni o 
żu, ojcu, brade, k t-ó y. :iw'~ ta m 
skazany jeót również na łask11 ludzi. 

.razie zostawiamy p'a zcze. PrzyJ<l : 
po nie, gdy nastan:t r oc 

Czterech nas p 0 ln' sl 1ż~ ę. K Ec\sk i, c 
pochodzący z tych s :r .rn Sbn e 
mek Kielskiego, Z~eknk i;w:cz, 'W r 1; 

wianin, blady, anem.cmv o t1s tac;h 
scyzoryk i ja. D0 · na.szych óbowiąz 
należy sprawdzanie zaw ur· o ' c wozti\ 
wjeżdżających i wy j eżd żć!ją cvch z m!1w 
Stoimy na rogatce, d roq:i p: 7 "Z Pło I 
Ciechanów, Mt·awę prowadzi tc::itly o 
nicy pnl.skiej. Domów j uż tu prawie 
ma. małe wille, ubogie drewniaki, 
nieznaczny, pusl? niemal. Zatrzym 1j 1>1 
furę krytą brezentem„ okazuje s.ę. ż.c 
butelki z lemcin 1 a<lą. W ·j my po bul 
ce, r; i ęgamy po p1en·ądzE', furman w c 
mnej koszuli, praw·e że ie chce pien 
dzy. Boi się ; nie dowierza nam. Chci ał 
znaleźć się jak najdalej od ty ch możliw 
ści sam')woli, jakie żoln ienowi· da}e w 
na. W przec'.w:eństwie do reszty P!-1-tro 
Zielenkiewicz lubi korzystać z władzy . 
trzymu1e samocpód prowadzony pr„m.z 111 
jora. Major błyBka oczami1 zna ć, .i:e a 
<Izo mu pJno. „Służb-:iwo - krzy czy p 

· za.mkniętą szybę. - Służbowo !" 
cha świstkiem, dodaje ga·lu i u c· 
„Mam prawo· - mówi rumieniący si ' 
wstydu Zielenk.ew:cz. .1Masz prawo" ... 
odpo\!/iada poważnie Słoniew.ski. 

Obch".>dZimy teren w towarzystwie ~olt 
jarza z bujnymi siw ejącymi wąsami, e 
rytowanego od kilku lat, na k 1órego na 
żono obowiązki tutejazego kom~nd 
OPL. Pod6zedł, przC'dstawił się, a t 
oprowadza nas po okolicy, gdzie zna w 
stkich, eam tu mieszka od lat. Większ 
domk:ów zamknięta, wła·ściciele ucie 
niektórzy przen!eśli się do Płocka. N lf 
wn1e czuH eię w tej okolicy, w pO'b 
toru kolejowego i gaz:>wni miejG 

· śródmieście uważali za ba:rd.l.iej bezpi 
ne. Olbrzym:e leje, na drodze i w p 
świadczą, iż teren ten istotme przyc! · 
uwagę lotnikuw, Stajemy przed drewr, 
nym domk'em zamarłym jak inne, w oł 
nach czyste firanki. kwiat, który nazyWi 

-się panna młoda. „Mieszkanie Kotlansk. 
- inbrmuje nas kolejarz . .-- Za1biło Ją 
w piątek podczas bombardowania Z.b. 
rała kartofle na dz ' ałce. Głupia! NalPżtł 
lei pocze' ać na .kartoffa ku, d oi a uo 
,aLl K r.1 
walk!..." ' , 
Już szaro. bierze ohłód. Kroczymy <lai 

po uliczce. Z jednego domku wy-chodi 
kobleta z t:><tiołem na plecach. „Boję się 
złodzieja - mówi do naszego przewodni. 
ka - zaniosę do kuzynów w mieście", 

~ · „ a -. c..t ' ze;,, .I: . c z. p Jcz. ticu. <~a~ 
i c' i to wnrenw:.~•l'li n , roł:.0tmk. Pru.CO"\\' l 
w , i e . m 'c z)(ał na T.arigówku dzieck;o 
tych lr'.m, -0 których śródm ' eście wie me· 
w i"ic. M e. spokojną twarz, spokojne orze­
c1owe oc:;,y, fal'.sty mazurski' nos, .regular­
n - p i ękne u.sta. Nie podnosi .głosu gdy 
mów~. Mun dur ma porządny, jak większ')ŚĆ 
pownlanych przed mobilizacją powszech­
ną. Prz) był za z ieloną kartą t'}"dzi eń temu, 
wye!.<wipow-an.o go i pozostawion:> w zapa­
sie. Zm1dził -qo ten tydzień obija~':l się i 
wyczekiwania. „Powoła1110 mnie- na :wcjnę, 
a trzymają w świetlicy . W Jit;t-:>padzie tak 
sa_mo L~y~all mnie ~ześć tygodni. Czło­
W ! r.:k wrocił do domu i nie wy.strzelił"i Gar 
licki p.ropo.nuje abyśmy poszli na stryclh. 
„BędzieGZ tu ~iedział jak mysz pod mio­
tłą?". 

Obok mn:e .stoi Garlicki. O zdobyciu·no· 
clę.gu w świetlicy nie ma mowy. Podłoga 
gęsto nadziana ludźmi, nie stąpniesz, by 
nie natrafić na kogoś. N\i pierwszym pię· 
tr.ze to samo. Idz temy wię~ na drugie, Lęk? 
Lęk płynie z d:>świ-adczema, którego j~z­
cze nie .nabyliśmy. Brawura? Jeśli brawu­
ra, to brawura głupców. Młodzi z n&S wo­
jownicy. Młodzi i ciemni. 

,.j, 

„Z Olszewską prawda? - pyta kolejan. 
„Prawda, z dwojgiem dzieci zabiło ~ 
Dużo ofiar. I'? .szpitala dągle przywo ~ 
Kostn'ca pełna". Od tej kobiety bije citr 
pienie, twarz udręczona, skóra na twa. 
rzy wycieńczona, włosy od potu :zlepi 

stuwi je. nam wraz 'L '.karabinam~, .cz~a na cz:>le. Jest zg.rzana, zmordowan~, ale 
nas b;>~1em ~oc na. ul!cy. W ~ta1m n~e wie o tym. Patrzy na nas, a'Ie nas nie 
ma k:;>m, w d~1ałown~ ~!e ma dz1~ł. W dz1a · dzi. Nle widzi nas, gdyż potrzeba fej ber, o 

Mobilizacja trwa. W niedaJelę rano w · 
świetlicy zebrało się pięćset b6óq. Swieżo 
przybyli jakiś czas noszą cywilną odzież 
1 po tej odzieży m0żna i ch 09-ró:l:nić. Opo 
wiadają o bombardowaniu miast i pbcią­

W środ.~u p~ęknego mostu nad Wisłą gów. z zatrzymanych pociągów uciekali 
Btoi działo przeciwlotnicze. Przez małe do lasu, kartoflisk, rowów. Z WaTSz wy do 
okienko IW strychu widać jak na dłoni ten Płocka n iek tórzy jechali 3 doby. ,,Handlo­
moot, ~idać również knątającą się obsłu· wiec-chrześcijanin", 'PT?-Wadzący spóldziel­
gę. Na prnwo od m?Stu. w ni~~azHelny mę pułkową zamknął ją i u-ci kł. Przywil}za 
błę~t n1i~ba w:astają uc:szone .l.aK. ?d~by nie do życia ok\izało się Bilniejó"le od p~y 
wiezycz:u k~ubła. ~o.chm~rnosc us,ąpiła, w~qzana d o pienię<.J.zy. W 'IM.. 7 GarHck1m 
zrobił ruę ltCfllY dz~en, ~atr s_kaC?JC nam toczymy długie ronnowy z w-artowniltiem 
IX> t~~·rzy. Piękno Jesieni dopiero tu s ę . aby nas · puścił do klepu na ulicy, W~r­
widz1 l OO.czuwa. townik tłumaczy się su.rowYUJ. zakazem. 

Naraz"' tę śli'CZ!lą :pogod~. w te.n gołębi Gą.r1'clti nie mówi' wielę, ale znajduje wła-
spok?j wdziera się wyci:e przejmujące, ściwe ~łowo . . . . . . 
tnvozne, długotrwałe wycie śródnocne Ko'błeta o wąskim, scismętym czole, o 
p.rwnie6i-0.ne w biały dzień. Alarm. Mil- twarzy, której życie leży w t<ęgicn 'Polioz­
kniemy, ściezamy .w 60bie wszelki gł06 ży- kach i kwadratowym popb-ródku, op:>wiada 
da, nasłuchujemy. Po czasie, który w my- o <?fiarach bombardowania,. Wymi~a na­
śli obliczam na pięć d!> sześciu mi.nut, oo .zwlskc ... wylicza domy, po których zootał 
północy i zachodu poetępującymi za sooą gruz: „Sprawdza się przepow~edn:a pi61na 
falami napływają maBZyny nie_przyjaci-el- święte-go - ailtykryst będzLę" tańcował 
.skie. Płyną wysoko, s:pokojnie, ibeżpieaz- z żelaznyrµ p iecykiem''. Kupiec o wypo· 
nic niby łodzie po Cichej ?ZeCe, oglądane z madowanej głowie U6pOk.aja ją: 11 • ie pam· 

kiirować s i ę. W.szystk') weźmie obrót jak 
należy, Tylko s[ę nie panikirować„." Dziel 

W poprzednim nurnęrze ,,Kdźnicy" 
:i: dnia 7 siyc::mia 1946: St. A. Majewski 
Niebezpieczne mity. Louis Ar·agon - Bal­
lada o tym, co śpiewał na miejscu kaźni 
- Lel<:ai:z z Villeneuve. Zofia Nałkowska: 
Medaliony :- Kobiela cmentarna. Tadeusz 
KubiJc - ll:'s for you, Mr Hill I Janui;z Ga­
ładyk - Kto zapłaci Anda?1Sowi? Teraz 
Tyiszki.ewiczowa - HiS1oirie o ll\lllarsiwie 
smutne .i wesołe, R<>man Werfel - Spór 
na temat bankruc.lwa emigracji, ·Witold 
·ula - Odpowiedź, Nad czym pracują 

na radtieccy - l ' uwim po ros,yjsku 
azmailości - Prosly klucz - Adam 

Beaumarchais w 'l'ealrze Wojska 
. Sza1ony Dzie1\ czyli Wesele Fi­
I"'azimierz R~dUi , 'Noty. - Prze-

ny kupiec nie może sobie jednak poradzić 
z wla.;.:; ną <Córką. Sklep przylega do mie­
szkan1a . P.rze:z uchylone drzwi widać plu­
szową kanapę, .na jej .g zymsie , porcel<ano­
we f gurynki i słychać głos: „Musz~ p.oje­
chać, tatUGiu i p'.>jadę." W drzwiaoh staje 
młoda dziewczyna na wyaokich nogach. 
Zosbawiła matkę w: w iooce o czt0rnaście 
kilometrów stąd . ,.Oni tam na pewno o ni 
czym Iiie wiedzą" - mewi córka. „Tym 
lepiej" - odp0wiada ojciec. „Nie lepiej. ' 
Nie wiadomo co nas czeka, i trzeb.a zeby­
śmy byli razem, na wszelki wypadek". 
D·cewczyna . zws tan,awLa się gło śno czym 
jechać: furmanką? rowerem?, Może pójść 
p i zo? „Jakiego zdania isą panowie żoł­
niei-zei" 

ł-owma<:h le-zą senm zol.mer~e i z br?dą pieczeństwa, którego i narą brak.„ 
ukrytą w dłoniach gapią się na .P~Ci~g, chodzi wąską dróżką między płotk 
który prze~' ega przez ~ost strachlr~ie i z garbiąc; 6ię pod ciężaremi ,,Do schron 
za.d.~~zką, 1ak małe dziecko pr.zez ciemny - woła :za n!ą kolejarz, g-dyż uszła 
pokoJ. kawał dr')gi. Kobieta odwra.ca cię i m • 

Jezdnia wz.dłu:l: k06zar rozkopana, orze­
W\a wycięte i rzucone w poprzek ulicy. 
Gdz.eniegdzie ustawione bary.kady z płyt 
kamiennych. Spośród gałęzi· ·wyglądają 
działa i kanonierzy. Widać ludzi z ?Pa· 
ska111i na ldml-eniu. Na s topniach siedzą 
zamy-ślone Jiob .ety. Miasto 9czekuje wro-
ga. . 

Słońce j e>st już czerwone i chloone, gdy 
odnajdujemy patrol. który mamy zmienić. 
B':>mbardier, spore chłopi.sk:o, o gębie wie· 
prza sarka na nas: „DlaCŻego tak p-6źno1" 
Odpowiadamy dlaczego tak późno. Błędzi­
lłśmy, nie sposób było µstal'.ć przy której 
są rogatce . Szukaliśmy w polu, odkryliś­
my nawe.t baterię przeciwlotniczą, aż wre­
szcie natrafiliśmy na dr'.>bneg<> żołnierza, 
który n ' e był bynajmni.ej zdziwiony na­
szym błądżeniem. Widać dnia poprzednie 
go b1ądzil tak sar.10. 

Oddają nam karabinki i pł&>zcze. Przed 
odejściem bombn.r<lier chce nam W6k.azać 
mięszkanie, · gdzfe będzie można zagrzać 
się i przespać .. .Mijamy furtkę, domek wy­
gląda ładnie,· w1ll-u podnuejaka z piętrem, 
ani na piętrze ani na parterze n''e ma wła· 
sc'cieli, uciekli. Schodzimy ciemnymi, CU· 
chnącymi ech~ami do 'P wnicy. Tu w iz­
bie :zawalonej obrazami świętym'!) łóżkami, 
połamanymi·g-ratami, ime,:;zka kobiecina o­
toczona wianll6Zk:em małych dzieci. Rok 
temu wysiedlono ją z pom-:>rskich lasów 
pogranicznych wraz z mężem i dziećmi, 
terai męża zabrano do Modlina. Bombar­
dier u rrzedził nas: „Pocz~tuje Wat> he·rbatą 
poc:zę.stuje chlebem, ale nie bądźcie świ· 
nie nie objadajcie biednej :kzJbiety. Ona 
częstuje i płacze„." Naj'bi&tniejoil Ich 
współczucie towarzy&YJĆ IDalll będzie 6ta-

two kiwa głową. Martw<> i potwiierdz.ają· 
co. 

Nasz obchód trwa. W jednym z okim 
otwarte radio. Minister spraw zagrau' • 
nych nazywany prz€Z żołnierzy B e ci 
(c jak co) swym ciężkim głooem mówi o 
:zwyc!ęfitwie, które teraz, po przystąpi 
do wojny Francji i AngW nie ul 
wątpllwości. „Pewny ~łowiek.H - za.u 
ża Kolejarz. Ma na myśli właicicicla 
dia. Mówi tak dlatego, że dopiero co 
kował nas wiadomościami o szpieg 
których pełno w okolicy. 

Oto już noc, olśniewająca noc, llliebo 
jak łza, duży księży(7 w ogr::>mnej pusty­
ni z szafiru, ziąb . Na czte-Ie.ch' mamy ~ 
płaszcze. Zielenkieylcz poZ06tał ·więc 
piwnicy. Zlu2ujemy go póżruej. W za6ir 
dzte postanowiliśmy czuwać po dwódl, 
ale ja n'.·e mam ochoty spać. Drepcemy 
po p.'.>dmiej.skiej drodze, zabudowanej tyl-" 
ko z jednej strcny, ;po drugiej c!ągną ~ 
łąki, wśród których widać ciemną, spo· 
rych rozmiarów banię - lo gazownia miej 
ska. Kroczymy po chodniku postukując 
bucbrami i ten stukot to je<lyny znak ŻYf 
cią pod czystym pustynnym niebem, ina 
tej p.ółwieiskiej ulicy, o;kąd uciekli miesz· 
kańcy. Tyµ niel:cznym, którzy zo.sfali, 
bieda do tego &topnia obrzydziła życie, że 
wszyatb hn jedno, gdzie ich śmierć BPC>" 
tka, łV' oddaleniu niewielu kilometrów 
NZlegają st-ę strzały Jze1szego kaJi.bru, 
które dochodzą' na.s niby nieustanny n.ie-' 
zmordowany szczęk nożyc - fryzjerskkh. 
Słychać qłuche dudnlen•e poc;skóiw gru­
bego kalibru, widać łuny , olbrzymie, róż'> 
wo-czerwone łuny w kilku punktach ho­
ryzontu. 

Kolejar.z: rówmeż nie śpi! J~anyszj\<:, 
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nam, bierze udział w ocen d'IlLU odległości 
i natężeniu bitwy. Od cza.su do czasu ro­
zlega s·ię stukot kopyt końskich J na dro­
dze ukazuje się furka pełna skulonych 
postaci. Furka wydaje i;ię ta}c. mała, jak 
wózek traganski. „D'Jkvd?" - pytamy. , Do 
~0pania rowów" - odpowiadają głosem 
tżartym chrygką, to noc ta.k zmien.a głos 
ludzki. Ruchu. od granicy prawie nie ma. 

Zielenkiewkz nie mógł uleżeć w p wni­
:y, bafoos.ę. że ~o zasy·pie, tak powiedział. 
z:mno mu w ciynk!ch drelichach, dri:y i 
izczęka zębam:. Je.szcze dwóch z obrony 
nzech' lotn~<'ZeJ przvłączyło sie do nas 
'Jeden z nich ma na s'.>b1e muPdltr l stono-
1za, druq·, w futrze podbitym Fsami, jest 
llnektorem tutejszego banku. Znów wy 
l'..ązuje 6&ę rornowa na t"mat sr.p f!(JÓ'\\' 

Jest t wi<lai' szczeqóln:e p ekącc.> 6P'dWd 
tej okolicy. 'a niebie ukazuiq cię samo-

. loty. Powc. rku1a. „Chodźcie pan )Wie pod 
-okap, widno jak w dzeń" - mr"twi dyre­
·ktor. Od p ątku wszyscy mówią do nas 
ri·e inaczej jak „panowie, p<lnQw e żoJn.c­
rze". ~po<l okapu śledz my ;1 · ęć · bombow­
ców, które ,s~okojnie i pewr .e sz bu ją Na­
btępują wybuchy. „G<lz P bli ?"- o Ly­
wa się Z elenkiewicz -. może na kosźary 
rzuc1ł?" ,.Nie, t<1za ·wisłą- wtrąca kolejarz. 
- W most celu1e' . "\Japlywa n1'Wa fala 
Wyją dławionym, urywa!lym ' wuu-wuu­
wuu. „Kiep6ka m~eszanka n e maja ben­
zyny"- - rzucu dyrektor:. \Ve wszy.stk'.ch 
pismach czytaliśmy o tytn. Nie rozpoczną 
wojny, bo n.e mają CZ) m. Bertzyny m za­
braknie po dwóch tygodnia!ch. Jeść od da­
wna me majq c'J„.'' 

I 

Noc trwa.' Łuna nip qaś'nie, nie milknie 
dudnien.1e cię7k..ch pocisków arlyleryj 
skich, nie: ustają s•rzdly lżejszego kalibm 
- szczęk nożyc. Spoglądamy na odblaski 
toczących się bttew .słuchamy odul06U 
kanonad. Ale zaclnemu z nas nie przechodz 
prz<=>.z myśl, że oto ' łowimy odblaski i od­
głosy pierw;:;zych decvdujących na tym od 
cinku klęsk, których 'gorycz poczujemy 
już jutro. 

Pon.edzi 1lek czwarty września 
był dn cm rówi1ie pięknym jak n;edzlela. 
Y1gl:e'oś(· pora'ln ~eh qodzm rozpłynęła się 
w s\nl'lle 6;.)1ica, pow etrze stało ię prze­
źroczvsle 1 k szkło. Około godzinv ósmej 
nad.jechał r.:> H f.lysta -z. mEldunk:em do 
<lÓwć cv pelt ulh . 'i nn e-11 ';.T k 'dl 

l . 'I' tuy • . 

pózni::.J <lroąa zaczęta s.ę >Z~ w ć By it 
to młodz. luoz.e w poszukiwan-u komendy 
powiat'Jwej zmi0mający miej"ce pobytu 
robotni·cy z zawiniątkami, w których mie­
ścił się :eh dobytek. p9'je<ly11cze rodziny 
na wozach Lc1ba tych wędrujących n;e 
byla wielka, to o<lsuwało od na6 niepokój, 
jakkolwiek <lr1ylena nif przestała grać 

Akce.ntow grozy nabrał tfn obraz do­
piero 1okolo poludn,a. Szly już nie pofedyn 
cze osoby. przed nami płynęła a plynęła 
me dająca s ę ogarnąć fala ludzka, star­
cy i młodzi, robotnicy i sklepikarze ·chłopi 
i urzędnicy, kobiety z dziC'ćmi i dziec •. 
które poguhiw.szy rodziców rozglądały się 
lękli.wie w::>koło. Zalaw.szy ca·lą szerokość 
traktu i ścieżki szli przed si.ebie. z przera­
żeniem w oczach, z milczeniem na ustach, 
w jakimś obłędnym skupientu, Turkotały 
wozy strzelające tobołam i , kłęoami po­
~cicli, t':Jczyły 6ię drobne wózki popycha­
ne ręką biedaków, chrzęściły rowery, rża­
ły konie, ryczało bydło, tylko ludzi€' szli 
mifcząc, iniby i.t r zeczen1, niby zaklęci. Pu­
dłem bogatego powozu, niby trumną, au­
li> obiłem, który jak robak mi'Jtał się bez 

żnoki wydMtania z tego zamkni ęc.a, 
prz ,tykany .by! trag'kz11y ten pochód . Ko­
b :e v,.-yiSokich butach z. zaciśnię ymi 
ust~, z biozy.skaml w obu 'lloniach mo­
cowała sie ze ;.;tadem krów. Stado rozdra­
bniało się; wlazilo między wozy, kobieta 
wciskała się z.a n 'm i tłukła batami. Wy­
biegała naprzód, to wracała, zza chustki 
pot gryta,cą stmgą spływał jej na oc:zv. 
które raz po Taz wycierała. P.rowadziła 
tę walk Ą;a"ód głuchego milczenia :wędru 
jących, ich bezwzględnej oboj( tności na 
w&Zyctko co a żało nie do n;ch. Nie za­
trzymuj · c się rz cali nam: D7i ,łdow w 
ogniu. , awa s alona. Są w Ciechan:>­
wie, o trz dzieści kilometrów stad Szli 
naprzód, 2! n in· gnała śmierć, tylko przed 
nią człow tak ucieka. 

Naraz t traszliwy obr<lz pogłębił się 

Kolejarz radzi się nas: pozostać na miej' 
i;cu czy zamknąć dom i uc;E!c. Rozważył 
wszelkie moż,1wośc1, ale nie może pow­
ziąć decyzji. Nic na6 nie obchodzi kole­
jarz Obch9dzi nas jedynie to; :zluzują nas 
czy n e i 1~ak wobec tF·go postąpić. Już na· 

. wet nie patrzymy na to, co się dzieje na 
drodze, na ten pochód klęski', które] fala 
zagęszcza się ·a nie >Lednie. żołnierze już 
wracają większymi gromadami. I z tych 
n e można nic wyciągnąć. Nie chcą rnó­
w:ć. Niektórym wargi drżą j<ik w febrze. 
Około go<lziny 1•rżeciej przechodzi ;asce­
Lycmy podchorąży z gmpą ludzi, w któ-
ych poznajemy kolegów z bater~i. Nie za­
trzymują się. „Dokąd? Po co?" - wołamy 
za n mi. „Po rannych" - odp:>wiada je­
der. , Kopać rowy" - mówi drugi. Nie 
mają karabinów. nie m.a.Ją. 6Zpadll, nie ma 
ją noszy. 

Prz .szla zmiana, lecz nie po to, by nas 
Zdstąp1ć. Wracamy razem do ko6zar. Głód 
daje się nam we znaki„ w.stępujem~ do 
.;zynku coś z1eść. Tylko nieliczne sklrpy 
są jeszcze ':Jlwarte. I ten szynk już zamy­
k ·ą. Ytrżczyzna uslugując, nam, nie prze 
st iJe zwrdcać się do kobietv za bufetem: 
,,Ju<lz.u, pakuj się, ·pojedziemy, w<.zyscy 
jadą". Kobieta rzawodzi. Z jej zawad.zen a 
wyn..ka, iż mąż, żołnierz, piątą noc już 
spędza na pobli6k1ej uli.cy, śpi tam, „ka­
m1~ń pod qlową, kamień pod n'Jgami ·. 
,,Nie pomoze mu twój płacz, Jadziu, pa­
ku i się" - - mówi mężczyzna. Ko'bieta 
wciąż płaC'le. NaT~ wybucha gradem 
przekleństw na tyoh, .którzv :Aawinili tę 
wojnę,„ Jak okrntnie brznUą te przekleń­
stwa. Nie można słuchać bez bólu serca, 
bez pragnienia zemsty. 

Gdy. Y'.Ychodzimy nie ma już w 'ryn­
k'n an Jedneg9 otw<irteg-o sklepu. Gro­
źnie wygląda ją te spuiszm:one żaluzje, 
zatrzaśnięte drzwi opatrzone w duże kłó­
dy. Z drogi, którą patrolowaJiśmy, wraca 
ją resztki rozbitych dywizji. W milczeniu, 
bez jednej loomendy przetaczają się dzia­
ła, tabory, w milcz.eniu i wstydz:e masze 
ruja oddziały. Stuk butów, stuk kopyt 
k 'J!lskich, turkot kół, chrzęst żelaza oto 
iedyne głosy żywe tych o'<ldzi.ałów, które 
klęska jak gdy·by zmroziła. Na ulicy .nie 
ma ludzi. Jedynie k'lku stróżów stoi pod 
alćacją i <J.,Pierając. się na laskach spagl<ida 
na żołnierzy. Naraz rozlega się znajomy 
warkot wuu-vruu-'wuuu. Trwoga pr:zeszy-

• w i k"'lumn\. VI' ri\.o' re _ntf _ "' f .,,< iJ z 
vc lpi wo c~. ntl pn: J<!- e.1 s ę ztil.La, 1 

natr.afi na żaden opór.".nie ma6z przed mm 
· op'Jru, nie masz ratunku, każd)'! 6kazany 

jest na s1eb ~-duch wojska zamarł w tych 
r•Jzbitych oddziałach, ich liczebność to licze 
bność stada. Żołnierze 'L obłędem w oczach 
porzucają sŻeregi. skar-zą -z koni, gnają na 
'Jślep przęd sie..liie wsród rozdzierających 
krzyków, nie wiadomo czyich. Trwoga po · 
L~uje siły, które rosną, rosna nieprawdo­
po<lobme, ludzie prze.sadzają płoty jednym 
6U.Sem od jeilnego zamachu, p~zą pędzą, 
by znaleźć się wreszcie w r"wach, dołach, 
ugrzęznąć na ich dnie. War.kot staje się 
ogłu.szający, samoloty lecą całki:em nisko, 
tu.ż-tuż rozlega się terkot karabinów maiSzy 
nowych. Nas~ępuje oczekiwanie, ~lepe 
bezradne .oczekiwanie szczutego zwjerzę­
cia. Na śmierć lub' wybawienie. 

* ** 
Już wieczór Koozary, które poprzedrne­

qo <lnia, k :-edy;my je opuszczdli, tętniły 
lyciem ' setek ludzi, teraz wyglądają jak 
wymarłe. Zatrzaśn ęte okna, martwy dzie-
1iziniec m~rtwe mury, martwy dom. Pułk 
µciekł Stercz)'my, - nieduża grupa żoł­
nierz>y sciągnięt c:h z postenmk'ów -
w brum e. Samoloty jeezcze kirążą pod ciem 
nym nLebrm Gdy któryś wychyla 6ię, 
ściga qo gniew nozostałych. „Made go, ja­
ki cif~kawy", 1 a twarzach przerażenie. 
, :.skt tłusty ż':>łnie rz , handlarz mąki z Puł­
tuska, Katoi1 mówi głof'em złamanym. 
Dziwn ..,.,. :lenie wywiera taki głos. Kor;e 
!by są .s in od zmroku. 

Wybu a ją narzekania na of cera. „Chce 
na6 zost .w ć na pastwę. Zginiemy p.rzęz 
niego. Ot1 zymał rozkaz wyprowadzenia 
nas i n "' czeka? Patrole już wróciły" . 
To gniewd i ę pieqowary ~oki żołnierz. 
w cywilnych trzewika.eh. Wszyscy podzie­
la ją ten 1eq qniew. Niektórzy twierdtą. 
że nalE'ży ru yć bez czekania. Ale mimo 
osw adczeń kr żymy nadal w bramie bez· 
radni, niby <lzi ci w opU6zczonym domu. 

Jest wreszcie JprucznJ.c. PrzyiSzedł razE'm 
z kapitanem Pesz m, który w sobotę opo­
wiadał, ze na Wes platte nieprzyjaciel 
wHał .s • ę przez podniesienie me jednej rę 
ki, lecz obu. Powodzenia olskiej kawale-

akcent klęsk,, Bo6o, bez 
bluz, bez cza ek, z -0handaż9wa ym1 gło­
wami, z obaa ażowanymi rękatno. jedni 
pieszo, inm na nie0Gio<ll 1I'Yrh koniach 
jeszcze inn: przy cupn ęc· na wozdch ucie· 
kających r'ltlzrn wracali rozb1ci żołn erz.f'. 
Rzadko który z nkh m~ał karabrn. Sp:>glą 
dali przed s ebie .z jak~ś oi;tatecznośc1ą w 

1 wyrazie oczu, twarze mieli zmęczrme po 
n.ad wszelki wyraz. Patrz. rli , ale tak jak 
.1dyby nie widzieli, n.e odpow adali na 
pytania. żołnierz idący ltiZ m k.rzy nął 
nam: „Rzef. chl p.cy ! D':J wiec:.i:ora bl!tl<J. ~ 

ii miały się do tego pr.zyczynić. Nie, nie 
ma teraz uśm:ec.hu na jego zga;.;łej Lwa· 
riy. „Czy wr:,zyscy wart'Jwnicy wrócili?" 
- pyta głurho. Liczy na6. Żegrea _.się z po 
rucznikiem, którego widzę po raz pierw 
Rzy. Je:st to wysoki młodzik o to ··.c;k ej 
warzy i mc..'ulkich wąsikach w k6zt lcie 

k.06tki pod nosem. formujemy oddz W: · Nocku05"' I 

opuszczamy koszary. Obejmie je po nas 
p.echota. Płock będzie bromony. , 

Na ulicach pełno wojska·. Ż'Jłnierze przy 
dz alach uk.rytych w gałęziach mają nie­
ruchome twarze. C~za i ciemność. Skacze­
my przez <lub~. wspinamy się na pagórk: 
poW1:>lałE' z wyrzuconej ziemi, idziemy gę­
s1eqo po z.a.stawionych cho<lnikach ~ 
wszystko to zapory przeciw czołgom nie­
przyjac ~la. M.ijam - dwupiętrowy budy­
nek, .szpital St?1 _h:1 sporo ~aretek, rannych 
1. frontu P17'.YW~ez.łt. Przed Jedh~ siostra wy 
C' ąqa ręce 1 mow1 wgłąb: „Chodi. dziecko, 
tvlko p Nwszej pomocy ci udzielin1y„ p':J­
~rm pojedziesz do War5Zawy". Z wnętn.a 
me milknie histeryczne wołanie: „Nie! Do 
WariSzawy. Ja chcę do WariS.Zawy!„.". Lu­
dzie pędzący stada bydła przed ~iebie, lu­
dzie na wozach i na rowerach, wszyscy, 
wszyscy, których widzieliśmy .<Jziś w po„ 
ludnie, o nic inneg':J nie pytali tylko o 
Wa.rszawę. Warszawa ma 1m przynieść ra­
tunek, Warszawa ma stać s.ę mi~jscem z.ba 
w enia dla r,ozbitej, biednej prowJncji. Pro­
w rncja mogła paść, Warszawa nie. !Prowin­
cja moqła nie•mieć dział i schronów, War­
. z· wa wszy6tko to musi mieć. Na drogach 

..! 1:>zosach ~błąkane z trwogi ~asy ludzkie 
prą na Warszawę. 

Szybko pn:echodzimy mo t Za mm:;tem 
t siące. żołnierzy maszerują w rozsypce 
przez cał4 szerokość drogi. Bokiem ciąg· 
me ludno~( cywilna. Sdeżki wypełni'Jne 
6ą niezliuoąą ilością furmanek usunię­
tych widać z drogi. IDr.zewa zakrywają nie­
bo, panują nieprzen knione ciemno·ści sto­
pa tonie w gęstym kurzu. Żołnierze m~sze­
rują grnpkami. W jednej ktoś op'Jwia.da: 
„Przez piątek i sobotę j szcze się jako ta­
ko trzymaliśmy, w niedzielę Niemcy prze­
łamali front. Było ich dwa razy tyle co na 
szych, chłop w chłopa. Do- ataku nie szli 
pies'Z':J, wszystko na motorach. Katab:ny 
maszynowe na motocyklach. Karabtn ma­
szynowy przypadał ·u nich na mech. Pod 
Mławą_ była istna rzeż! Z ósmej <lywizji 
nikt me pozostał przy ży.ciu. Trzydziesty 
drugi raz.bity w puc]?.„.", ' . . 

I <>to ~aczęły się wędrówki pod osłoną 
nccy, wędrówki na podobień two szczurów. 
ósmy pułk - który wreszcie odnależliiś­
my - mas7eru je pod 0słoną dWiudzie.stu 
pięCiu .kara·binów. Uzbroj<ni żołnic>-r.ze idą 
z boku. Wvqląda •o tak, jak gdy by nas 
... hr"l( wa „ l..k WJ bvfemv tvh • ńc~m 

.,,,-z: re -pr.lt w5 µ:rnn tn w :ovr v pnr 
6Zcrz.ów, be-z koców, w cienkich drelichdch 
<lrżymy z z·mna. Do.kq_d idziemy~ . 'ikt nie 
wie. Jedni twiNdzą, że <!.') War6 ·ąwy, dru­
dzy, że do Kutna, inn1 że <lo Gąbina. Nikt 
się nie spiera. Nie wiadomo Jak długo trwa 
mursz. Zmęczeni i senni, st,adliśm)' poczu­
cie czasu. Na wozach nie wiP. s.ę nic, czło­
wiek skuli się ·i ,Śpi, zdany na łaskę losu. 
Czoło kolumny .ostrzeliwano z karabinu 
maszynowego. Jedni rozbiegli .się do ro­
wów, inni na łąkę, reszta przystanęła nie 
rozumiejąc przyczyny popłochu - pułk 
złoż·.my. z tysiąca blisko osób rozciąga się 
na znaczn~j przestrzeni i znużone tyły nie 
wiedzą nic z tego co 51ę dzieje na przodzie. 
Ubezpieczenie - ow. żołnier:ze z karabina­
mi - rzucill: się w pościg. Złapano jakichś 
cywilów, wytłuczono poirządnie i z.apn­
wadzo,10 na wiejski posterunek. Tu schwy­
tani wykazali się wszystkimi potrzebnymi 
papi •rami. Sam komendant. policji stwier­
dził, że schwytani cieszą się najlep.szą opi­
nią. 

Pad.ijąc z nóg, 001ągamy wreszcie las 
Na.st 'PUJe odpoczynek. KładLiemy się je­
den obok d'rugiego, obejmujemy mocno, 
mu6 nas grzać na.;ze własne ciepło, jed,y­
ne c.epło, jakim mzporządzamy. Splecieni 
jak najściślej. zmęczeni do .nieprzytomn0ś 
ci mamy tylko jedno pragnienie: zdsnąć. 
Wchodz my w sen niby w błogą, C'Zaw<fziej 
6ka rzekę. Ko.rony sosen przepuszri.ają ka­
wa1k, bladeg'J niebo. Już świta. 

W rołudnie, żrlnierzom sp~d Mławy, 
którZ) w nocy _mie6zali się z nami, roz­
wiązały się ·j~)' ki. W kilka go~in· póź­
niej z.oinęli r.am z oczu. Zabrano ich aby 
nie sznzyl defetyzmu. Z nootaniem zmro­
ku podo;fi nwie z Torunia za.rzą<lz,ają 
zb•órke na bateriach, mamy ruszyć w dal­
szą dr ę. W zwi z_ku z tym obiegają po­
głookl ż, PlocK padł. ,Jedni tw"erdzą jakoby 
oły.szel r; pójściu do \Varszawy, drudzy, 
że do D~blina przez War?zawę. 

Droga pl"Jwadzi między lasami. W od­
dział cli panu je. ci::.za. Zabroniono rozma­
wia. z.._::ironiono palić. Chowa się więc 
ogien k pap.erosa w ręku. Zołni.erzE. pn 
walaj, się łajać, a jednak pąlą. Przec;_hodzi­
my pizo: w;eś, zupeln;e C'lemną. Ludzie wy 
legli z chat boso, niektórzy w samej tyl­
ko btelrinir. • pr-zypatrują 6ię nam z wy­
~rz szczonym .:>czami. Trzeba bardzo v:y-
trzeszczać: ocu.y, aby cok':Jlwiek zobauyć. 

/ 

„ 

Al~ chłopskie oc:v-y są b 
6k1ch. Tapi; gdzie miejsl 
-chłopskie dojrzą sadek 
śliwę. „Co za wioska?"' 
gu.Słychać odpowiedź. , 
„Na Gąbin!" „'.\la War 
~arszawę". ,.Sklepik je 
dostać?" „Sklepik ta 1i­
I z.nów milczenie. Przed 
gów odpadają całe 9'r 
i;>rzymuszeni do pośpiec 
prze.z drugiego o paleni 
PJ)wstaje kr,zyk, sklep 
nikomu nie sp.rzeda. Al 
rza n e pyta, ludzie łapią 1 

cają pieniądze, inni wy 
cnve.zy. Trzeba teraz do 
nierz łlo 7,ołnierz.a poda 
go w <:iemn~ci. wybie 
lub zawracasz, nieła'wo 

ie ma już czwórek, ma 
c.u. ośmm, dzie.s ęciu cal 
qi. Noqa grzęźnie w pl 
p~aszczysla droga! 

Żolmęrka to niekoń 
znaj omoś.ci. W le.si 
nor .era nalwiski K • 
nej budowy czem awy 
karz w Skolimow.e, ~ue 
nial, zna Warszawę ja! 
cy", :,Waor6zawu mo 
m:i:m ulubionym mia.sten 
siebie w nocy w C'iąqu <1 
sob e wza 1emn,e drobnE' 
pła.szcza, podobn.e jak i 
wystardł się o płast.cz pi 
ma guzikami na plecacn 
taborach :znajdują się pl 
wana n!e wia·domo na c 
Maszerujemy pod tym pl 
nym jak worek na głov. 
Niektórzy klapią zębam 
mo zimna chce s•ę p;ć 
nażkę wod)', po piętnao 
nieme dokucza ci znów. 
pił. 

'Mijamy Gąbin. Małe IT 

domki, szosa wybruk'JW 
wąskie chodniki i glucho 
py. Zrazu w.szystko wyd 
we śnie Ale tak nie jest. ' 
czą po:>tacie mieszkańcó 
nam be.z jednego pyta ia 
d.llał u-c.eKa ją cy pod 9sło 
iet>teśmy iedną z w ,f'lll 
"klęsk: M ;amy t;ZeH q drr 

mi 6 e r .e Wlddomo al 
K .elc:z pyta o godzinę. • 
dz'na.. rzaG.ko kto w <ll 
ma.r::.zu zachowuje poczu 

Wyszliśmy na .;zosę. : 
przerz.edzać, ale n.ie· w'ia<l 
qa czy czwarta, świt pn 
n m staje się dniem. Kol 
w bezładną ma~ę. maszer 
w qrupie lub oddzielnie, o 
wydziela sobie wedle wo 
się do h)•le której kolum 
il'.) rozbitego wojska, pełn 
ści pieszej i na wozaoch. 
kobiety, które nie umieją 
końmi, .ze łzami w oczac 
rzom l~jce do rąk. Jadą 
chodnioh granic. 

N.a woz:e malżeństw.:i 
·przodzie mąż, w polkoszku 
ża czterdziestoparoletnia 
stk ·eh wozach jedna osob 
mieć tOboly na '.>ku. Fura 
Trzymając się jej obu stir ' 

· z Kiełczem. Kobieta opow: 
qoszczy mkt nie bronił -
żono, Niemcy byli v- mie. 
<jy Niemiec z mi.:jscowyc 
rabinu maszvdÓwego z ok 
ność ml:"''' eka o wszystk m 
mL'J , olacy do ostatnie 
dueli o niczym". Malżeńst ,_, 
chodzi z Rado.mia. Kilka 
służbową przeniesiono je 
K'Jb1eta zwieru :n m się 
nej tr~ki: „Mówią, ze do 
dzin nie puszczają, podobn 
kawaleorów„. Co ja zrobię? 
qi, bez szelestu, niby cie 
na .rowerach p'Jlicjanó. N '° 
wy, patrzą przed 6iebie ta 
się karki nie .obracały. 

O świcie stanęliśmy w 
Zw.ad przygotował nam k 
skich stodołach. ZzuliśxnY 
my się w sianie by pospc 
Okoh południa żoł1lieir7e v. 
ły i 2aczynają rozglą<lać: s 
jedzenia. Pierw6Zil. ich my 
Kiekz wyprzedził inuych 
kawał clat>r . On jeden. Ju 
jaj, chle,b 1. 'e 1rsteśmv I 
sk1em, któ1 'r1 w stodolac 
Skutk. pr.tl!mar6Zóv.- :lLI l 
l~d w 6dtlzie są o')gołocone. 

(Dokończenie w nastąJ?n} 
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KUZNICA N'!I 

r A ENCYKLOPEDIA mieckim c'emięzcom, by ze ip'.ć sweg".l 
zięcia. Nazwisko Paula Lang v.na obok 

Encyklopedii Odrodzenia nazw'ska Joliot _ Cur•<:> qraz w 0 lu innych 
- oto tytuł 'Jdezwy, którą nazwisk p.r.ofesorów, pfsarzy, anystów wi­
ów Nowej Encyklopedii wy·. dn.eje na cr,ele sp;,<;u -członków k.omitetu 
francuskiego. Jest to doku- redakcyjpego „La Pen6će''.. Na Manifest 

1gi, że mustmy źe.ń za~yto· inicjatorów Nowej Encyklopedii Langev n 
tęp, by zai;>?znać polskiego . odpowiedzi-al artykułem „Dzia-k'1ie i myśl", 

.utem myśli nowej F0 ancji. w którym p!sze między innymi: 

nicy idealizmu, i.rracjonalizmu etc„ właś· 
n!e :dealizm i irracjonalizm był ideologi­
czną bazą faszyzmu. Wyst~r.czy przyj.rz.eie: 

'ISię bhiej pracom takiego Ros berga, 
Spenglera, Spanna, Gentile et tutti quanti, 
by s'ę przekonać, jaka ideologia le.'i:ała 
u ich pod5taw. Inaczej być n'e mogło. 

pojawia się w tym _okres.e sz~reg jej prze- Tylko ;rracjonaLzrn dostarcz<ił ar,gumen-· 
kładów i przedrukow za gran:cą. Encyklo· tów· obłędnej teorii faszystowskiej, która 
ped·a, kontynująca zn~kom'te t~adycje nie ma podstaw racjonalnych . . Tylko idea­
francu.skiEgo i ang!elsk:eg".l matenalizmu. lizm sfożyt za podstawę do rojeń o nad· 
stała się ona kuźnią nowej, postępowej człowieku, o ra.sie wybranej, o panowa· 
myśli, a jako zwiastun Rewolucji Francus· n.'u nad ~wiatem, które nie mają żadne/ 
k'ej zajęła trwałe miejsce w histo.rii roz· podstawy mater:alnej. Idealizm i ir.racjo-­
woju umysłu ludzkiego. Wielka Ency~lo· nalizm stanowią podstawy światopoglą­
pe<lia była rzeczniczką ide~ Rew'.llucji„b:ir- dowe fa5'Zyzmu i w te podstawy uderzyć 
żuazyjno - demokratycznej v;re FranCJl i w musi obóz postępu, opierają.cy się o świa­do katJ.strofy na·ro<lowej, 

>rzeżyła w czasie oslatniej 
nzy Nowe.f !?nq1klopedii, 
pedystów -,1lek11 XVIII-g'), 

• ło odrodzen'a duchowego 
do o,c:iągnięcia teg') celu ma 
<lia O<ltodzenia Frarucuskie· 
J generalny tej potężnej ar-

„.Jeste-m świadornv lego. że r 11\'ili clo zapozna całej Europie. topoglątl materiali6tyczny. jeśli chce wy,­
nia się. 1 '}'lodstawowy~1~i iłJPom; ma trr' afr- Do tej rewolucyjnej tradycji w· elkiej korzen.ć ze świadomości ludzi ideologv 
z~nu d1nl.cktycznego. me. rozum :ill'm . h ~Io- • En.cyklooedii nawiązują inicj.ato.rzy Nowej czne pozostałości faezyzmu. To jest· gwa· 
t1j F!z~·k1, J?ok~r~·n~ ~:i. l~t< ra _s1mu?w1 k~~!: E klo' edii Odrodzenia' Francuokiego. •ancją 06 tatecznego nad nim zwycięstwa, 
tvnnac•~ wrelkt<'j lrnti fil >zof1czne.1 nn:111 ncy P • . . . d. l d Q. warancją, ż,e nie zdoła się w\ę.cej odro· łl.1dzlc1'c·.·,, .·inst s,rn1a rczultn cm s~·ntrz'." Nz P.o.<lwustu .latach n'.lwe sto1ą ~rze u z- . d 

' ' d i d t t dz ć. To potężne zadanie ;;taje dżg prze poczi;tr.i przed w ck jem przt·z !\:Hola :.Inr- ' kosc1ą za an:ą, nowe pos a a ez ona me o 
ksa i Fryderyka Engelsa, rnrclrnnistyczne~o dy badawcze. Ideałe.m społl czny~, do kt~:- materializmem dialektycznym i czyni zeń 
mnlrrinlumu naszych r·1oznf1'1w frnncns- rego dornśliślny, nie· jest obecme ustro) .materializ.m walczący. j, którą Francja powinna i 

li rzudć dz'ś dla 'P'mownego 
poprz~iniej wielkości". 

zagadnieniem w tym, na . 
:1.lę zakrojorixm. planie jest 
•ealizacii zamierzenia. I ten 
tu, który ml wi o metodzie 
op :Iii, je 1t dla nas 'najicte­
emy gł06 aut".lron;i Manifes-

kich ."VIII slnl<'cia i id~nlisty;znej dialek· burżuazyjn'.l . demokratyczny, lecz ustrój Postępowa rola materializniu, zazndcza 
tyki HC!-(la. Jako fflozufra ZI,n:anr, przyst~ BOCjaH1Styczny. Ten n-Owy u.s:trój uwarun- się dziś nie tylko w Niemczech, w;-Vlło-, 
som1jc 811," ona w o,~Gfe do c1ągłeJ ewoluc•1 kowany ]'est przez rozwój nauki i techniki h t · F ·· N' ' •iala zaró •no· w dz cdzinie myśli by oś- . _ . . , , · · szeo , czy ez we ranC]L ·" ie mmeJBZ~ 
~~~ecaĆ i kiero' - r-. rozw<>jcm nnszef wierlzy ·Dla i~h bad'.111!a pOB.ada lt;d~kosc. nowy jes~ jego rola i u' nas, jak-o środka walkii 
• ;,._„ ,.,~·a•ania J'ak w dz1'edzinie sameJ' oręż ideologiczny - materializm d.1alekty- ideologiC'lneJ' z rodzimą reakcJ'ą. 
i nasz • ..,o u..GJ l , kt' . . ·e· te . lizmu 
przyrody. _ czny, .ory UJIDUJe nu JSce. ma na Pozostaje do wykonania poważna µ.raca 

lzM mcto1ln, ~ cz~"łamy w 
- zde>lna do opano·wania i do 
l w ca <Jk ·btnłcic wiedzy 
i <:zlowit•lrn. To, co Didcro.t 

przy pnmncv mechaniczne­
rn nasz ·ch filozof<•w fnmcu­
~·iol,u. it' żnh pnow\ónyć w XX 
'(I-Omne~· m:itnializm\1 dia\<>k-

. 'owej EncYklopedij Oclrodic-
1>°<" o. \J1cyklopetlla XVIII w. 
Nin! id t 10"'••.rw. Rewolucji 
Jest cizi~ rzPczą . 11,lącą slwo­
J,tknalnego jnstrument11 odhn­
i ':'Z':/ pomocy metody jesz. 
zr<>t11'Tl'nlcj i bogatej.„ , 
o „mnl<'rialiźmie dialc'ktycz. 

rngniemy hl\ 'li fra11c11skjej na· 
ialycznic dHkiryny jakiejś. „~e-
1iś maler1alist:1 i dia!ektykiem, 
nyślcć naukowo, znpelnie tak 
v VIJ i XVIH i.tnlcciu być 
1 Kn te:zjuszn nic znaczyło za· 

tfo jnk ej~ Sr.koły ezy sekt)', ty! 
_ n.uko Q wbrew rutynie, scho. 
· , d m j prze.śladownniam prze 

nrunkach ~we ;o lnhoratorium 
"'fUJ 1aa.: l\\Ul .fl,U.H::,la, dłlWCl 

wsze j~k mate.ri~lista myśli: 
idzie mvm nieza!eżn.je od SWCJ 

jnlM"pr~la~.ii prawdy, są zu.pel­
co do całości efektywnych mP· 
!llów które mają znaczenie o 
ą ko~zyść naukową: Dialektyka 
zjcclnor.?enie w harmonijną ca 

J ma charakter obiektywny dla 

W ciągu dwu ~tulcci, nasza wiedza i na­
Sle najba·rdziej po<lsla vowtl ·pojęcia, roz-

. poczyna,iąc od 111nyslu a kończąc na mate­
Tii, przeszły glęhnkit'! przemiany, ~lożnn z 
njmi porównać jedynie przewnW. nasze; ł~­
chniki, pozostająry w Ścjslym nnązkn i c1ą 

' glym ws.póldzinł:rniu z rozwojem w1e,clzy. 
'\V momencie, g~y kraj nasz odra~lza srę po 
kt~·zysio bez ·precedensu, chwila ,1esl szcze­
gólnie korzystna, hy przystt{JljĆ 7 pers!H'k.­
fywy dwu ·tu lal do sporzą h~n;a inwenta­
rza, klórv mo.żna .porównać 1 tym, jakim 
kiero\va! ·Diderot od swrj nil i:lo~~i do 'k>;­
rr.ałcgo wieJrn. ~:chl przewodnią, która nrn 

• że nas prowadzić na droił7:~ '''.go c;~żkicgo 
j długiego zad:rni.'l, aby .zw1ąz:ic nas z w1cl 
ką lin iii filozoficzną' po<;.l<,'pt1 ludr.kiego, mo 
że być t) !ku materializm d!alektyczny. ny 
raz jeszcze połączyt< utyli! i czvn, inicjal.o­
rzy Encyl<lopcdii Odrodztn 'a Francuskie: 
~o pragną, źchy stnb ·ie; 01111 punkiem 'Y.YJ 
ścin dla. rnchn„ który 1rn dw:d1 wjek11l'l1 
przer,w · odnawia kicrunc<k. 11upnectrniący 
naszą HcwolneJo;-. Kai.dy wi1 '.1;11 się nad ~ym 
zastanowić i '·mdć swój ud~:.1t w 1 .arę 
l>'.ł". (~c ir la frrnc-c, Nr '.i v'J11ld IIUS). 

Historia t>połeczeństwa burżuazyjnego, 
h;.stor.ia jego walki_ z. feudalizmem, łączy 
się ·najśc ślej z historią myśli m,ateria1isty· 
cznej, w której jak w pryzmacie .przełamy­
wały się jego ooiągn,ęcia i zwycięstwa. Od 
okresu Od.r".><lzenia, s:ła i potęga burżuazji 
znajdowała swój wyraz w osiągnięciach 
mate.rializmu. Najwspaniahszym tego wyra­

e;::o „Encyklo~e<lia Otlrodz ~ia zero je.st materializm ang'elski XVII wieku 
." icst otwarta dla wszy. łk.ch oraz materiali.Zm francuski wieku XVIII-go. 

daczy. dla wszystkich twórców, · · 
l'h, którzy kochają przyszłośe". . Pkjada mate.ri-alistów francuskich XVIII 
mieszne ż:idać wyznania wiary wieku takfch, jak Lamattr·e, Holbach, Hel­
ys~;ch, kt?rzy chcą ~-nidć do vetiu.s, Diderot, k-0ntynm1jąc z jednej stro­
udział. Kaz.~e :prawdz.1we odkry ny fizykę Decrstq;'.a z drugiej tra· 
' czyt kl~chmc~nde: kazde aulte~- dycje angielBkiego rr..<:terializmu Ba•c:.ina, 
o si; u 1 znaJ z1e samorzu nie • . ,,,,i • 

Nie. woino narzucać myśli uczo Hobbs.a, Tolana~, a~ w p1erw.szym ~z„ .... z1e 
wanink11 . prócz 1t>go, by. była Locke ~ ·(za posre".l.mc_lwcm Cand1llaca~'.· 
projck\owi 1echnicznP.mu, by stała BH'; duohov;ym osrodk.em RewoluCJl 

·ny, dzi u artystycznemu, by Rrancuskiej. Rewo'luc~..:. filozoficzna we 

~ł nuowa~ Francję, nie pozJia­
~di.t o z Jej wymiarów ducho-

1\' 'la ' France, Nr 6 Juilłel 

ii te90 ostatm oo p06tulatu, 
o I lfocyklope<lii, stojąc na 
rializm1.>. dialektycznego, się· 
rstkich ir~t wielkośiei du· 
ego: do chrz~Jiań6twa, do 
iańskiej, do ducha kr~tyki i 
k1ej oTaz do wzrosttu i.:.-:to· 
y ;roh<:>tniczej, która stała s1~ 

i kierownikiem postępowei 

,gantyczny plan Nowej En· 
óra winna być zarazem bilan 
edzy i jej programem, auto· 
ają, że „cał<:>ść nie stworzy 
)'. te u", reprezentowanego 

tomy· dogmatyczne, lecz pra­
e być ciągle kompletowana, 

do.skonalona, zwiekszana 
mem o<lrodze.nia narodowe-

aty>V\ę now j „Encyklopedii 
anrnsk'~o". 

Francji, idą.ca p-::> l'nii wojującego mate· 
rializmu, stała 6ię poprze<lniczką .rewolucji 
politycznej. Kl;MY panujące zdawały sobie 
doskona1e z tego sprawę i całą swą 6iłę 
zużyły na, zwalczan:e materi_aLzmu i at iz­
mu. D:<lerot w.spam.na o wypa<lku gdy za 
kupno dwu egzemplarzy książki Holb cha 
„Zdemask:.iwanie .chrześcija1iistwa" pe v1en 
młodzieniec wstał pod any wiaz. ze sprze­
dawcą książek i jego żoną pnbl!cznej ch~oś 
cie i napięl'l}owaniu, _po czym skażano go 
na Q lat więzi.enia, kupca na pięć lat, łl. zo· 
ne ·ego a d'.lżywotnte zamK.n·ęcie w klasz­
torze Zrozumiale staje się na tym tle pi zc­
śladowi:rt\ie kuźnf myśli postępowej owego 
okresu - wiei'<iej Encyklopedii Frap.cu6 
k~. ~ . 

' . 
W 1751 roku wy'BzfM.t pierwszy toin En· 

cykbpedii, r która .stała. · ę najpoważn:Pj· 
szym społeczno - pol:t cz ym zjawU>kiem 
nie tylko ówczesnej Francji, ale całej Eu­
ropy. Du.sEl Encyklopedii był znany puł>h· 
cyista i filoz.of - materialista -- Denis Di­
derot. Wraz. ze znanym mqtematykiem 
D'Alamber~_m, Di<le.rot publikuje „pro6-
pekt Encykloped.i'', w którym p'.><lkreśla 
wagę przemysłu oraz powiada, że los lud­

) WIELKU:c;o 'UCZONEGO ności robotniczej na wsi i w mieście wi· 
in. światowej ~lawy uczo- nien ·być główną troską rządu. Wokoło 
aun at na.grody Nobla jest Encyklopedii gr<Jmadzą s.ę najpotężniejsze 
ielu zwclen;n;J.i:ów Lewicy umysły ówczesnej Francji (Holbach, Wol-
1:!.y.słowej F·ancjl. z:ęó l.an· Jer i inni). wykuwając nową, rewOI"ucyjną 
1~c-i.ony So!omon zginął z ideologię, która podważyła fundamenty 

v walce.? leps~e .\utro naro- feudalizmu. W ciężki~j w.a!ce z reakcją. 
o: Dz1•s sę~ziW} p.rofes~r która stara się zdławić Encyklopeclię, 

P'..ł w .6zere~~1 k~ml1istycz-. u~J.aje się wyd.ać ją ton~ za tomem. W nku 
CJl, teJ parL„ ktora ~o·czy- , 1880 ukazał e1ę os ta Lm tom, Jak potęzny 

"1'0di... w walce przeciw uie· był wpływ Encyklopedii, świadczy fakt, że 

mechan.:cznego .XVIII stule:ia. „ naukowa, polegająca ·na anafaie naszej 
Au~orzy ~aniifestu ~'.>WeJ Encyk.lopedu literatury społecznej 05tatniego stulecia z 

wyirz:ekajq sJę wszelk.1ego s~k<~1ars:w~ 1 punktu widzenia roli, jaką odegrał w niej . 
dogmatyzmu. „Być dziś matenalletą 1 d·a- światopogląd mate.rialistyczny i :dealisty-
lektykie~ -:--:-J>iB.zą - to znaczy myśl_eć na- czny. · , 
u~owo„. · I t~ ie~t słuszn~. I to 5~1a?czy Nie ma u nas tak 1silnych tradycji mate· 
o ich głę'bokieJ wierze w siłę materializmu . . . . „ -
d' 1 kt ·ak d · n uk we 0 nall6tycznych, 1ak np. we. Francji. Na tle 
b 

1~ e . ycr~~g~, J 0 .narzę. zia . ay j ':> 
0 g naszej rzeczywio;tośc: nalezy .stwierdzić, 

a ama.d . a eg.o witerzą, z~ pr.z. tegmpo-t że niestety nie mamy Langevmów i Joliot. 
mocy u a ~m sH~ s wo·rzyc „LilS ru ~n p . . , ł . b ł 
· t 1 k'" 1 odb d F „,. , y orowna1my te n,p,e uszne 1 a amutne rze· m e e „1a ny u owy ranCJl , rown _ k • . . . 

1 
1 •• -

'ł ł · 1· 'd 1 „ Re czy, tore się u nas ptsywa o o marM>t· swą s1 ą „ansena ow ~ e'.l ogicznemu • · . t . <l · L · 
1 „ F . k' "' j k' be wąt . ·a zm,e, z pros ą wypowie z1ą lmgevma o 

;~ u~i r~fcu~d. 1 eJ ·• a un z piem materialiźmie d~alektycznym, je.ko o wapół 
Y a ncy ope i.a.. czesnej metodzie naubwej, by zrozumieć 

MATERIALISMUS MILITANS jak og.romne i trudne stoi przed nami za· 

Był nim wojujący mąterializm XVIII 
wieku, Którego wyrazicielką stała ei~ 
Wielka Encykloped;a. . 

Joot nią - jak się >'Jkazuje - i współ· 
c:zesny materializm dialektyczny, kfórego 
wyrazicielką ohce zostać Nowa Eucyplo· 
pedia. · 

Rewo111cy1na rola matenal•z.mu dialekty-

danie. Za·chwaszczenie 1deologkzne z okre­
su poprzedniego, działanie okresu okupa­
cji, wreszcie klerykalizm, który .tkwi głę-· 
bako w naszy'm .Społeczeństwie, wszystko 
to są. czynniki, które wymaqają dla osi_ą­
gnięcia zwycięstwa znacznie większego 
W}'ISiłku, niż we Francji. A co zrobiono u 
nas 'V tym kierunku? 

cznego jest powszechnie znana. Znany jest PROGRAM MI IMl'M 
icu nr-7J"'J./:J-..;~rv p.r..n.ar~1"n~.q1" rJ..-.-G...1(.1 ...... 1 1 a n. t - l · · 
dlatego chdala ją -z;du~ć:. 1eakcja.. A P?· z cz1 a 5 .ę ru<iuośc. l a ezy stw1er· 
trafiła -:>nil walczyt nieriihiej zdecydCYWa· dz{ć jasno i W}"raźnie, że nic prawie ni0..2re> 
nie 'Iliż reakcja XVIII w. Fa8'Zy6towskle · bion?, że wysiłek nasz jest znacznie mniej 
kazamaty, obozy koncentracyjne i szubie· szy, niż. za g~anicą. Istniej~ WJ'.raźna ?v.s: 
nke w kozi róg zagnały XVIII wiek. A proporcja ?>;1ęd:zy ~aszym1 os1!'lgruęci.a_m1 
i nasi, polscy sędziowie,· którzy potrafili w polityanymi l ~ys1łk~em ideolog1czn~go :eh 
nresławne l~ta ;reżimu sanacyjnego dawać ,:dyskontO"Wania. I n.ie ulega watphwosc1, 
dziesięcioletnie wyr'.lki na podstawi'e do· ze nacz.~lnym za?~mem ca!e~''.l obozu de· 
wodu, jakim było .p06iadanie Manifestu mo~racJ 1 w. cti:v-11: .o·becneJ 1est moralno· 
komunistycznego", czy „Listów" Róży polityczna hkw1daC]a faszyzmu. Poważnym 
Luk(;emburg, niemniej za.sługują na w;yrok ~rok,1e:n. n~ drodz~ ku. t~mu celowi JE.St 
historii, a:niżeli ci którzy, ZaBądzitli owego ~ikw,~uCja ide.~Jog1czn:ej ~egO p'.X16ta:vy :­
m{>'.J'Cizieńca za Holbacha. Próbowano i bro· _deah ... mu. Z<la!e ~ię, ze Jas~e .. I zdaJe się, 
ni ideologicznej. Zalano rynek księgairski ze .ta __ ~alka nabiera wyrazme. ilkt1;1~Ino­
mgłą · ideal'styczną. Neokantyzm, neohege- pohtv ":-.nego charakteru, tr~c1 S>~OJ ab· 
lianizm, niczeanizm. irracjol}.ali!Lm przygo- strak:,cyJny aspekt ~zy_sto hlozo~rcznyd~ 
towały ideologicznie grunt dia faszyzmu. spor?w. Czy z ~as~eJ ~raktykl poht.yczneJ 
Ogłosz.o-n~ materializm dialekty·czny za wynika zrozum1eme teJ p·raw<ly? N·e. 
przestarzały, próbow~no go traktować ja· Jest faktem, że więcej się pisze •".lbe'cnie 
ko przeżytek, i zniszczyć. o ma.rkscimie i materfaliżmie va praw~cy~ 

Ale inateri~Iizm dialektyczny żyje. I g<ly niż n°: ~ewicy. Praw.ica, ~fery klery,kalne 
czyta się dumne słowa Manif.e.s~, „być rozumie]~ dookonale . mebez~_1eczen6t1rn, 
dzisiaj materialist~ i dialektykiem, znacyy grozące. im w obecnej ~ytuilq1 na wypa­
myśleć naukowo", gdy. czyta się wyzna- dek of~ywy ~ater:ahzmu. I .zawcza6U 
nie wiary sędziwego Langevina ,o znacze- się broruą. o~d~Jąc tym c~ęst~ m1m~:V:;ilną 
niu material!zmu dialektyczneg'.l, przycho· usługę n;atenahzmow1, ktoremu.groz:ło by 
dzą .na myśl flow.edzenia Lenina, że „mar· w przeciwnym wypadku rzem:lczeme, 
.k6izm jest wszechmocny, ponieważ je6t · W Polsce dwie pa.r6e - PPR i pp· 
prawdziwy". Nowa Encyklope<lia staje 6ię .stoją na g.runcie marksizmu, a tym 
dzi,ś, w epoce zwycięstwa demokracji nad na gruncie śwJatopoglą<lu materia mu 
faszyzmem, wyrazem triumfu mate·rfoliz u dielaktycznego. Przejrzyjmy l!teratur. pe 
d'.aleJ<.tycznego, riodyczną (nie mówimy już o ga-'etach, 

, do który~ nie -z.głaszamy o to pretensj:) 
MATERIĄLIZM I POSTĘP tyoh partyj i porównajmy ilość artykułów 

Projek Npwej Encyklopedii - ako gł'.)6 o marksizmie i jrgo ~wia.Lo~og,lądz•e wJ 
wbj'ującego materializmu dialektycznego- tyc~ organach z odpowiednią ibsc1ą arty· , 
wykracza poza granice na.rodowe Francji, kułow na„ten temat „ ~ „Ty.~odn ku Pow· 
dla. Jest to wydarzenie, które IJliezależnie szec~nym • „~ygodmk odm<J6łby bezape­
od dalszy·ch le>Bów proje:ktu muSI s ę odbić l~cYJne. zwy~ięst:wo: Swi de~ t~ vrvraź-
szerokim echem L u nas. n~e. o n1e<loc1ąg?-1ęc1ach w dnedz1J1.!e wa~· 

. k1 ideologiczne], szkodfiwvch wtaszcza 
Zwycięstwo militarne maca tw zje<lno- wobeć skomplikowanego c-har. k eru na­

czonyoh nad zje<lnoczonymi p ństwami fa- szej sytuacji. 
szyst9wsk~mi jest pierwszorz nej wagi wy 
darieniem p•".>litycznym. Ale nie tylko po· 
litycznym. Zwycięstwo to zadało potężny 
cios m'ędzyna.rodowej reaĘ;cji, zaChwiało 
jej p.odstawami. Najlepez m tego dowo­
dem jest potężna fala radykalizacji mas w 
całej Eur".lpie, przejawiajęca się chociażby 
w ostatnich wyni'kach wyborów na konty· 
nencie. To jest polityczna strona za.gad­
nienia. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
p.rzełamuje się ona i w dziedzinie ideolo­
gicznej. ·zwycięstwo demokracji nad taszy 
zmem stwl'ftzylo potencjalną możliwośc 
ideolqgis.:znego zwycięstwa materializmu 
nad ··(Żealizmem w umysłach ludzi. 
N~~ jest to bynajmn ej przypadkowe. 

Ch~l:iaż isię przeciw te.mu b. oniq zwolen· 

f 

Nakazem chwili jest rozpoczę~ie sze.ro· 
ko zakrojonej ofenzywy materia izmu dia­
lektycznego. Nie.stety, w naszej rzeczywi­
st".lści nie ma mowy o ,, owej Encyklo· 
pe<lii':. Zadania. które sto·ją przed ami są 
memniej poważne, ale znticznie c;k omniej 
sze w swym z.a.kresie. 

Po - pierW1Sze, musi powstać organ, 
który stałby si~ ośrodkiem myśli mate.ria­
Jistyc;znej i to ośro<lkiem, P.rzyciąg·ającym 
inteligencję t;wym wysokim P"Jziomem. 
Takiego organu jak dotąd nie ma. Wpra· 
wdz!e różni nasi ;,przyjaciele· uznali i 
„Odrodzenie" i „Kuźnicę" za takie ośro· 
dki, ale tak natura1nie nie jest. „oąndze­
nie" jest p_i.ISmem literacko · 61' ołecznym, 



r 
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„Kuźnica'' połeczno-1i terackim. W ęW10im to .aczkolw1e'k błędów zrobbno l!lie mało, przód, nie zam!e.rzamy jednak rezygnować 
zakresie służą sprawie de"mokracj" Ale. potrafimy. z n!czeg'J, co był.o pozy ty·wne 11 naszej prze 
:z:arówno ze względu na swój charakter, Zwycięstwo materializmu d~alektycznego , szłio~ci. Ujmując syntetycznie całą ·naszą 

• j.ak na cel. , któr y ,.;obie stawiają, nie są oznaczać 1będzle ostałec;tną, 'bo ideoJogi'cz- p stępow4 tradycję, zamierzamy postawić 
ooe takim poważnym ośrodkiem i(le')WO· nq klęskę faszyzmu. T~ jest stawka o któ· ją na nowoczc:nym gruncie naukowym, 
twórczym, jaki mamy na m)'śli. Mus: .to rą warto i llależy wakzyć. nie trac c nic z tego, .cd było cenne. I dla· 
być organ, nowy, ob.ster y oojętośc'owo Wysuwając hafiło zvcycięstwa matenalL- kgo t~. mówiąc 0 material'tmie wal~ą­
mie.sięcznik, przy t '.:>rgan bezpartyjny zmu dialektycznego, .I'Olmn1emy przezeń cym mus.my rta z:.ik01\czenie powtórzyć 
Podp' uj-emy się w pełni pod słowami współczesną, naukową metodę, biJącą w to, rJ.owa Mt.nifestu Nowej Encyklopedii: 

"cznym" 111.ie pragniemy narzucać dogmaty~ 
cznie doktryny jakiejś „sekty"... Być 
dziś materiali1Stą i dialektykiem, to :znacz1 
myśleć naukow'J, zupełnie tak samo, ja1' 
w XVII i XVIII stuleciu być zwolennik:em 
Kartezjusza nie znac-LyLo zaciągnąć s;ę do 
jakiejś szkoły czy sekty, tylko - myśleć 
naukowo wbrew irutynie, scholastyce, 
przesądom i prześladowani'Jm pr1eiszło·· 

„Nowej Ency lope-dir ·, z.e było by śmf.esz. co przestarzałe, co hamuje rozwój. Idąc :na- 11 ••• Mów4ąc o „materialiźmie dialekty· 
ne żądać ~ania wiary od tych wr;zyst- . . 

ści." · Adam Szafł 

kich, którzy che "\r.rp.ieść swój udz.i.ał w SEWERYN" POLLAK 
<lzieJo". Dziś, g.dy myśleć ma t<>orialistycz­
nie i dialektycznie, znaczy myśleć nauko­
wo, zacieśni nie orgrmt wtojuJąceg<> mate 

. rializmu :ramami jednej partii było by z 
grumtu fałszywe. 

'I 

• 
Jahe zadania sto1ą przed talcim or.ga 

n ? W p'e1YsŻym rzędziE' rozwJclame W 1936 r. F.ranc.(lz k Siedlecki, druku­
tych niepororumien, które pow.stały w \1.,. • iąc w ·„Skamandrze" s.:yLny swój- później 
ysła h ludzi na skutek świadomej rnb'.>· rty 'ł o przekłatla.ch z poezji rosyjskiej, 

ływania na czyteln;ka z zach'Jwaniem w 
mlarę można· ci drogą. dokładnych ekwi­
walentów c:z.y przekonywujących substy· 
tutów (podst.awień) wszyslki:cł\ zastosowa­
nych przez a.u:tora sposobów obraz'Jwarua, 
k:>lorytu,rytmuitp, te ostatni'e jednak p01W!n 
,p.y być traktowane nie jako cel sam prze.z 
się, lecz tylko jako h:idki dla .osiągnięcia 
ogólnego efektu." 

S otykamy jam y L. Mkk'ew:.cza. rów­
meż i w wierszach hrv·cznych, .np. „Sł~ 
wtczku m.J1 1 a leć a piej ' czy tei szeośoio­
stopowy z ś.redn:ówką na trzec:€j . stopie 
,,Swieci się por.mik mój nad .szk.i.my Pu• 
ław dach", który l;'lE'dąc naAla.Q.ownictwem 
Horacego, dokładnie prz ;pomina :rosyjski 
aleksandryn, że przypomnę tu puszkin'>w· 

ty reakcji. Nalezy z.rekonstruować mate- Ul] ł jednym tylko niezmiernie waż­
;:r.alizm dialektycz.ny, jakim 'est w rzeczy.- ym zr tą zespołtm zaga<imeń doboru 
,\Ti.sto~ ·, pokazać go społeczeństwu jako przekła.dali.eqa: materiału, .zagadnieniem ar­
światopogląd i metodę pat excellence ,ID.au • tyetyczn?·i alogicznej postawy tłumacza. 
ik!.>w . 'bztiś, 9<lY każde odkrycie w dziedzi- Pominął ll.;iito i . .ast cały 'Złożony zeepół za­
nie przyrodoznaw6twa, fizyki, chemii etc. gadni~ń tech.n i rzekładu, uw:zględń.lając 
stlUllC>wi dCl'wód słuszności tego stanowis- qo o tyle tylko, le łą~ył eię on z pierw· 

PIROZĄ CT.Y WIERSZEM? • 

kie posłane do ccnzorn: ,,Ugriumyj elf>; 
roż, muz, gonitiol d wniJ mojl", 

. ka, jest to za<l nie st06'Ullkowo nietrudne, GZym pods:t wo' założeniem artykułu 
jeśli odp.'>w.edmo podej ć do jego !I"Ozwią- i odkł„dając szcic. o '6'Ze zajęcie się ty· 
zanl:a„ mi problemam: na .K yindziej. Niestety, 

, i obce ą uk' „dy jambiczne Słowa.ie-· 
k1emu. W 11}{;:. • ąci.i Ni "Złonmym" zn 'duje.; 
my !aką ~a przykł d part:ę }a.mb.czną: 

z. tego rzadal\ia wynllta j9ko koosekwen wojna stanęła. ~u . rzeszkodzie, .a 
cja po~rzelba o'Balen a świałopoglądu idea- przedwC"Zes~a sm1erć Zlllweczyła. n~ po· 
listyczn~o - we wszelkich jego przej~- czątku drog1 pracę tego z kamltego .• jed" 
wach. To zadan!e negatywne łączy tlię or- -?-~go 'Z rza~kii:ch w Polsce, wcy Wlef'D'la 
ganicznif' z 'l:l'Mtawionym wyzej zadaniem i Jego teorn. 

We Francji, jak wiadomo, przyję}o eię 
tłumaczenie wierszy prnzą. Nie będziemy 
tu wyłliGzczał przyczyn· tego :zwyczaju, 
s>wierdZlJD.y tylko, że i w .innych językach, 
między innymi ' u nM nieraz 'p':lW6lawało 
zagadnierue, ci.y 1I1ie lepie] było by tłuma­
czyć w!ersze prozą. Zwolennicy przekładu 
prozaicznego wskazywali ·na nieuchronną 
11 .ew1erność Ełowną każdego przekładu, 
gdy jest on skrępowany rytmem i rymem. 
Charakterystyczna jest w tym wypadku 
wypow.iedż G„iethego w 11Warheit und 
Dichtung": „Cenię rytm zarówno jak ' rym, 
poprzez które •poezja ctaje 'się właściwie 
peiezją. Lecz prawd2lwa głębia i !stotna 

•P ~-Jl W ""'ła 1·ac'li imię zmień, 
Ja c. odp':lwiem. ~·1tni słodkal. . 

• T oko twoje mni naipotka, 

~ozytywnym. . Jestem raczej praktyk.em-tłum czem niż 

. Boś ty 1est słońc" ja twój <:~1'1. 
za· tobą choizę na.k.-;zt· łt chmur, 
I. sł sząc e ho twcąo ąłosu, 
v'hlan!f' twcJe, zGz~dłem z gór.„ 
Co dumasz? 

Naturalni , stw<irz.enie orqanu oznacza· te:>retykiem, a uwdgt ponizsze .zr z:ły się 
zarazem i slwonen:e odpowie<l,mego ośro na marginet>ie pracy nad redag rnriem 
dka h1dzk1ego, kształtowanie nowych kadr, wraz.. i: Mieczy.sław.em J.astrunem ani! ~ii 
oo w dalszym .rozwojtl pozwoli n~ tro.l6ZC· poez}l .rosyjskiej. Dotyaą on~ pomini ' 
rzenie bazy ofenzywy. p.rzez Siedleckiego "Zagadnień samej te r.i 

W frapme.ncie tym w otlróżnleniu od 
mick1ew1czow„kiej sceny na balu u Se.na.to· 
ra średniówka pa.oda n:~ no dmg'.ej stopie, 
lecz w połowieArzcc.ej, przez co zmienia 
się jamb <:ztero.stop-:>wy funkcjonalnie, na-. 
bierając innego zu.tarwienioa. emocjonrulnet 
go. W dalszy c„ wvwodach powrócę do teł 
uwa.gi, która nu znaczenie zasadn.Lcze. 

Tak wygląda w :zarys:i.e program mini- pi:zekł,adu, techniki, ~ałego zespołu ~ys 
mum. Przy .iBtn;ejących <i.zis możliwościach formalnych pro?lemow, przy irozwazan~u 
'biorą<: pod uwagę kadry, którymi dyspo- których ideologiczna p06'~awa tłumaicz.a me 
nujemy, 1est to 'Zadanie do spełn1enia. Je- będz 7 nam je.dn~k oboJętn8:. Obecme, w 
go realizacja winna się stać punktem ho- <>kres.ie wzn:iozerua się zarnteres;nvanta 
norn dla lew,cy na6zej iintel!.gencji. bez poezją rooy]iiką oprawy te nabierają spe-
wzg/ędu na jej przynależność partyjną.. cjalnej ważnośd. 

1:;czywjstość, p.ierwiastek twórczy i ro:z.· 
,wtja_lący -- to jest to, co pOZ'JBta]e z u­
tworu poety, g<ly go przetłumaczono pro· 
zą. '?ozootaje wówczas czysta, pełna. Roma.'ltycy stooują jednak..wieruz ja:mhiJ 

ctny r.aczej 'PrzypadkCYW'.l', szerokie zast<)io1 
sowanie 7-najduje <in dopiEro u No:rv(da. 
Np. w wier6ZU „Malarz z konLcz.nośd'• 
Norwid w le·n sposób mO'Cly.flkuje pięcia" 

PROGRAM MAXIMUM 

Początkl muszą. 'być 6kr'Jmiie, gdyż nale­
zy s11;• liczyć z rea1nymi moźhwosc.ami. 
Ale me w-0lno trac ć z oczu szerszej per­
s 'ektywv. 

• b t:Z1' v. „;e do ,d • ow~ · Enc klo· 
petl•1 ', TL.e pos„eida·ny tych mcY ... nW 1, 1..1 c:> 
Francja. Ale posiadamy moi:Uwośc , które 
historyqnie mogą mieć dla sprawy postę-
pu niemni€jsze wrażenie. . 

Nie jesteśmy izolo\vani w ś"{iecle Nie 
ma wpraw<lz~·e - moż.e prócz Francji -
na Zaoh'Xlzie więk6ąch 'OŚrodków myśli 
markslf.towskiej, ale tlą poszczególni, bar­
dzó poważni działacze. We Francji jest ze­
spół 11La pensee" który kontynuuje przed­
wo1enne tradycje grupy „A la lumiere du 
marx .sme". Na Węgrzech jest e'\;lropcj­
sk;ej sławy filozof marks:Stiwski i krytyk 
literac}{i - Lukacs. W Czecho1S1.owacji wy 
bitny lQgik mC1<ru.istowski - prof. Kal­
man. W Bułgarii znany filo'Z.of marksisto­
Wl5ki, r-.~cjalsita w dziedzinie teorii po-
, anfa - b:llSiew Pawłow, obecnie 1tegent 
'bułgarski. Są ~ilozofowfe mark:Biści w An· 
glii i w Stanach Zjednoczonych. Są tacy k 
w Polsce i w innyd~ krajach, choć ich bli­
żej n:e znti.my. Działa}ąc w :pojedynkę, gu­
bią się, nikną wobec pow.agi tóg oificja1nej 
nauki, pod którymi kryje iSię CZet>to nicość. 
Pow.staje w perspektywie zadanie i.eh zje­
<linoczenia, zgrupowania dokoła jednego or­
ganu. I wtedy staliby się w zj dnoczen1u 
pot'ęgą idęo\\·ą. Wiele względów przema­
wia za tym, by niezaleznie od ośrooka ra· 
dz:eckiego, pow.;tał taki o rodek i<leowy na 
Zachodz•ie. Nie my staniemy się tym oś-ro· 
.<lkiem, ale możemy i winm.i.śmy podjąć je­
q:> inic.iatywę. To nie żadna „międzynaro­
dówka", lecz. .1. ednoczenie jednokienm.ko­
wych sił <ideowych wokół jednego organ~. 

w sWorra C'Lc e były Kant-Studien itp. 
Ta'k.iie szersze zgrupowanie eil ofenzywy 
te:t;ailstycznej - to 1_lasz program ma· 
num. 

. ' 
WNIOSKI 

' 
~ óbowa!:śmy naszkicować program po-
ly\ y .matenalizmu walczącego w nasz-ej 

i ec:z \l'.iBto ci. Wprawdzie pan Vzikowsk, 
„Gazecle~ Ludowej" wyśmiewa się z na-

zy 7.apowi ii i „progranv:imaonii."~ Ale 
· t śmy spokojni. Smiano się z nas, gdy 
br liśmy 'się do realiwwania ;reformy rol­
nej d o rządzmfa pań6twem, d-:> nacjonali­
zaqi przemtsłu. Odpowiemy i. dziś, że 
śmieje 6ię dobrz~ tein, kto się śmieje ostat­
ru. My JeGteśmy ludzie Uparci, o tym świad. 
czy hil;toria. · · 

Powrac y do twierdzenia początk~e­
go. Obecny mam nt hi6taryczny staw1a nas 
z punktu widzenia pore•nCJalnych możl,wo­
ści ma•erializmu w :'.liezwykJP d';godnej sy· 
tuacji. Trzeł>d 'tylko choieć· 1 ·"" PĆ ją wy-
ko-rzystac. O'ó;i; my -che en >" ą wy-. 
korzystać, a co. do na.szyc.h uw t;J ,,.o~d, 

treść.„" 

· PRZEKŁAD CZY TiRANSPOZYCJA? 
N'emniej ·ecnak. gdy uprzytomnimy so­

hle, że .rylm w w1enszl1, a także i rym są 
Co to jest przekład? Przekład w i;fosun· ś śle związai:;ie emocjonalnym zabarwie­

ku do oryginału jest to utwór liter<lcj{.i, niem wiersza, że tilowo i' rytm zeispolone -
będący odtw'Jrzeniem oryg'nału w innym w o.neślonym W' • zu. określonym pov 
materiale językowym. Przekład odrywa nowactwem, p'Jwinm ·actwem bardzo cz 
utwór od jerro rodzimego iodłoża języka· fito nawet treściowym, qdy.ż odpowied 
, l, J. l , ·r._. , ,i-„ ~ • _-:. i p..-;: ~, •l nd a.'krl'ntów floq•(z yc ·nv, JI11'trY 

r • • 

illosi go w inną stere wyobTaż.en.t~wą, l~k- nych nawct) poc~gc: za „o ··1 niejednokro 
sykalną, w :;iny ukła:d syntaktyczny 1 nie w o:r.ygl.hale odpow.1ed.1.i dobór sł6'\ 
dźwJękowy. Tłumacz, który by zechciał I;>e:z zrezy.qn-J.jemy z powrnegc ułatwięn. 
pośradnio przenosić z obcego jęz,yka np. przekładu prozti 1 będziemy ushowali ro:" 
chocby tylk.'> szyk wyrazów utworu tłuma- wiązywał tę szaradę .na innej płasz~zyźni 

tw i ł1• kł d d . oląg I wtedy przyznamy Tację staremu· opa- JUA. uU<>h.v ... „ • I ~i"v„. „ . 
czonego, s· or y ,uy z prze. a u ziw . . l'll , <l . W po"'tyce Ml~"ej Po.'~'·.·1· 1·am,i..y w prze· 

l 11.· • ,_ d t ł "' tow1 Det owi, ktory w prze mowie 'do ... ""' ""'"' u 
Utwór i,te.z;1lc.l\.1 i.est .l\.vohr yna bem lca elojo p.rzekładu „Ge':J~\k" Wergilego piisze: różnych <>dmia.nafh są. je: dną z a.1ajczęściej 
sure~1 sC!o::; e zw1ązanyc ze so ą e eimen- • · k st?"'OWanych m·.a t' t·o n1·e tylko w dro·b· 

kł d · h dtw · · „„.wiernosc prozaicznego prze ładu wier- c 
tów i o a ne Jc o orzeme w mnym szy jeo;;t zawcze bardzo niewie.rna„." nych faykach, lee„ i w <lramaoeie, że przy-
materiale sl':>wnym jest najczęściej niemoż- pC'mnę tu zwłaszcza „Zygmunta AUQl11Sta.'' 
liwe. Rzeczą tłumaC'Za jest zdanie 6 bie JAKĄ MIARĄ? w „ k' t · ul · sprawy z hierarchii tych elementów, wy- pian.s ;ego, cz.y ez po:p arny w1ers'% 
bór i podkreślenie najważmej.szych z ewen- A w ęc wierez tłumaczymy= wierszem. Telm_c.jera '· 

1
a Anioł Pański biją dzwony", 

tualnym :pominięciem czynników w~órnych, Zad.ódz1 jednak pyla;nie, ay tą saimą czy Wre ćmy te.r • . z do zug :dnień przek.iadu. 
mniej il;totny·ch. Zależńie od ilości·uwzględ te.ż l:Illlą miarą·~ Innymi słowy: hetero- czy Je.Qi .ch:Jdzt o h' torię przekladów poetyc­
monych przez tłuma·cza .istotnych ~a da- izo-'rytmicz.nie1 ... iedawno A. Ważyk w arty kicli'{lole ·:eh z ,~:cyka rosyjskiego, to do tra 
nego utworu merackieqo elementów !DÓ· kule „O th+maczeniu wierszy rosyjs'kich" dycji 1:1al z ło trall6peinowanie rosyjskich 
wimy 0 przekładzie wiernym, dowolnym, 4rukowany~ w „Kuźnicy" prze~trz~ał wierszy ~arnb'cznych ia wiersz poi.ski syla­
czy 0 transpozycji utwóru! który staje się przed zby.t mewolniczym kalkowaniem biC"Zny. 'q{jaj:z: 1radycję tę zap:>czątkowal 
ie<lynie kanwą dl wł.a16nyeh wariacyj, czy jarrnbów ro;;yjskich, Q'JWlru:;zcza pięciostopo- Mi iewicz. przel.J.a<lem puszkoinO<W1Skiego 
te.klitowych czy też ideologkznych, a żnie- wych, tw'erdząc, że pięciostopowy jamb_· ,.Przyp'.>mnie1\i.a". ~w~eLny, a mało u nas 
kształcenia ideologiczne zdarzają się c::ię- ro.syjski p')siada inne olbciążenie emocjo- znany jak<> t~u~acz. Syrokomla, tłumacząc 
6to, jak: 0 . tym. będziemy mówrć, również nalpe i że jedy.n.ym j_ego <:<Ipowiednikiem poe;ziat IRy>le;e~ ,,Wclnarowskij", pi.sany 
i przy p~zekładach pozornie w ernych. _ w ię~yku połs~~m moze byc J~e~astoz~ło· w ?rygin~Je cz ter topo } m jambem, znaj 

Julian 'I;uwim mówiąc łJ pnekladzie, skow1ec sy;lab~dmy. Jednoczesme Wazyk .du1e dląn ~powi~l!k '· lrdenasbzgłos· 
wyra;z:ił się obr~zowo, że przekład winien - twierd.zi, że ~iatka a~cen~ów rozciąg:ni~ta kowcu sylah cznym. 1" sam ()peracją prze 
„wskazywać 'tę samą godzinę co orygi- W:Ldłuz "": w1ern.zu. 1amb1~nym .. polsk.un prowadza Syrokomla r. ptz adzie poe„ 
:nał". Sądzę, że r:ależy to rozumieć w ten wytwarza n~pręzen·~ techmczne i ze ,,rzme- matu Lermorntowa „Me ." d. •. iekras01Wa; 
sposób, że przekl.ad, oparty na mbżliwie kształca st'Jsun~k mię~zy formą metrycZ:ną „Na Wołdze". 
nnjwiększej il?ści tych samych, a rec:7:ej a, kanwą .uczuc;ową„.. . . . . Jakież nieb zp. czeństw'l ~ryje · 'c;:o:bio 
p'Xlobnych elementów.formalnych, zawar- • Stanowisko ro wymka .z ~nmemama, iz tego rodzaju znuana już ltie lY\ko sy .emu 
tych w oryginale, w;nien być wierny ide- J~onb czy to cztero- czy pięc~oatopo·wy ob· wersyfikacyj11ego, lecz i. rozcią ięcie ś·. 
ologicznie. ' cy jest właściwie poezj.L polskiej 1 że za· miozg~oskowca rOl5yjsk' eno ó tnęc ·m sp d. 

· Do elemantów formalnych, które bez- wędrował ~o .nas drogą tłumaczeń, ~łasz- ku ma jedenast'J•gło.skowiec? Jeet \o me­
'W:'lględnie muszą być zachowane przv prze- ~a z ~o.sy1sk1 go. Tymczas~ rz.ecz s~ę ~ beZJl'leczeństwo „waty", Tłumacz '11\'U6f 
kładzie poetyckim, jeś)t mamy mówić 0 m

1
acze1. Licz.n.e. p~ekła;J._y _Jambow p1ęc10,: czymś wypełnić „puste: miejsca„, a pO'il'Je• 

prz~kła<lzie wieri:YP.1· nal~y przede wszy- s;.opowych z:naJ?-u1emy J1;1Z '!V ,,Psalmach waż ty<:h „próżn•'a-ytmiC'm.ych" będzie wi~­
stlom o'b.razowan.e i właśc1we danemu po- Kochanowskiego (W Tobie Ja samym, Pa· cej je5zcze. niżby się wYdo.wać mogło, gdy.1. 
cr1e iownktw':l, w następnej dopie ko- nie, C'Złowiek Bmutny, N dzieję kładę: ty słowa ro yjskle są w. stosunku do polskich 
Jejnosci 'metr i rytm oryginału. Jfi,.5li te za· me.z o mnie :ra.d.7.ić), na k nwie czterosl'J· dłuższe (wystarczy pnypomnieć proces 
sa<lnicz~ ceehy oryginału nie zostaną u- pow~o jambu a;budowany jest Chorus w 11pełnodzw'ęczn 1ema w języku rnsyjsk.i:m: 
wzgJędn;one przez tłumacza, moiemy roó- „Odprawie p':l$łów greckich": krowa - korowa, b.z 1 - bierioza itp.), 
w~ć wyłączme o transpozycji poetyckiej Swar był ;początkiem i :niezgoda utwór poet\ CKi ·w p i kłu<lz1e polskdm z 
na język o.bcy, lecz w żadnym wypadku Tweg'o malżefu:;twa, PryjCIJII)icze: koniecz"1.ości ml.n ..iyć • „uzupełnia.ny" 
me nazwiemy terra przekładem. " Nie śmiem źle tuszyć, nie śm~em. ale przez nie:stniejące 'w oryginale epitety, a 

~7Evł.AD ADEKWATNY 

Krytyka trddz.i ck wpr'Jwadza pojęcie 
przekłatlu adekwatne„o. Stawiając postu­
lat, że odtworzenie oryginału z 'P'llnklu 
w!dzenia dokładnego przekazania sensu, 
nasycenia emocjon-alncgo i ukształtowania 
leksykalnego JC'ót niem':>żliwe, żąda: by 
przekłąd oddawał .ideowo-emocjonalne. i 
estetyczne walory oryginału. A. Sm1'rnow 
twierdzi, że za· adekwatny należy 'll;Znać 
lak• przekład, w którym „oddane :zostały 
wszysckie z niicrzen.a autora' (świad')me, 
i n:eśw'adome) w sensie -okr~lonego .ide· 
owo-emocJO'llalu(l9o artyG.ycz.r.ego oddzia-

/ 

Ledvi·e nie taki:ż koniec będzie. nawet obrazy. 
1 

NiecJiajże się ja, można Cypry, Dwa cytaty nif'c:i. starczą za przykład ta~ 
Ni na ... z cudzeg'l nie zapatrzam .• i1td. kie,j rob?ty. Lermdntow po polsku w pr.1.e..: 

Lecz jeśli wie ·ae jambiC"Zne Kochanow- ' kładzie ,Syrokomh: 
t>k;eąo mo:lna uważ ć z.a eksperyme(llt, oo ?tarcze! słyszałem, że~ m· zbawił ży• 
<:Lasu romantyków, <>d cz~u wprowadze· • olei 
nia do ,'}Oezji polskiej sylabotoniki jamb Po coś to uczynił? - by trzymać w 
obok an pestu (t. zw. str':Jfa mickfowkzow- uwięz!i 
ka) zyskuje obie pełne pr.awo 0:by:watel· Liść z macierzy.st ; oderwan. gał„z.i 

stw Dla czego je6Lczc < o z cmi tlzcz „ 
M1c1de wicz stosuię ·czterostopowy jamb Co m1ulo 'USchnąć, n.ech mamie 

i to naw t z męskimi rymami z sredniówką Raczej ni.i:- zwolna ma zaw1ęi 
na dmgiej stopie w scen ~ balu w III-ej 
czę'ai „Dziadów", wzmacniając .tym dyna· 
mi!tę tej sceny, 

Ocalić dz·ecię skazać n · mn 
Czyż lo me .zna.ezy zai}l;ć je J1a 

, 



NR.I 

!Nikogo tutaj .nie ~ogłem, nik.090 syjak.im, który ma ·zmienny akcent. Tiaro Zresztą groźniejszą r:reczą jest niezirozu- Po<lrozdział te.n ?.a.tytułowałem · „Fałsze-
Nazywać ojcem albo matką drogą. akcent pada równie CZę6t'.>, jeślli nie czę- mienie intencyj poety, przeinaczanie jego rze", Siedlecki w cvtowanym 'zdaniu wy-

„ Lerrmontow w oryginale: ściej na z.głoskę ostatnią jak i na inne. tSlf.yhi 1!'1,iewżycie się w epokę, aLbo też mienię. nazwisko _Łoboo.owskiego. Wlaśni-e 
Starik, ja słyszał mnogo raz, Mechaniczne odtwan.anie rymu mę- prże.styłizowanie, równie częsta choroba· prace Ł-0.bodowsk'.e>g•'.> ja\.o tłumacza można 
Czto ty mienia ot t.5mierti spas, - skiego w przek~adach poJskich odwraca tłumaczy. bez przesa<ly zakwalifikować jako fał.szer- ' 
Zacz.em?„. Ugrium i o<lin'<>k, - proces pracy th}.macza - od zagadnień „Wenecja" nie należy do .najświetniej- .stwo ideologiczne, włas\\1e ten tłumacz 
Groz'.>j otorwannyj lis tok, trall6pozycj.i semantyki i obrazowania wi-er szych wierszy Bbka. Jej deklamacyjna na- da je jaskrawe tego przykłady 
Ja wyro.s w .sumracznyoh sl!ieinach, sza do .układania sżarad ·:>partych 'la ele- strojowość z·by.t już je.st może drażniąca, Lermontow w w ierszu „I sku1:1no i gru-
Du.szoj ditia, .sud'b'.>j mona1ch. · mencie wtórnym. jak,iJn jest bei-wątp.ienia jak na naoze dzisiejsze odczuwa-ni·e. Jednak stno" p'Jwiada: „Spojrzysz w glab si-eb ief 
Ja nikomu nie mog s~azat' rym. I rację ma Ważyk, gdy mówi: „Przed-" i tu dekad€noki, symbolistycżny na6 trój - Tam niema przeozłośc' n:i ślnd.1;: i r< 
S'\viaszczennych słow „ot ee" i „mat"'. tem szu.ka się rymu, a po~em kształtuje się apercypujemy poprzez bardzo uchwytne, dość i męki, w.szystko nic warte". tobo­

Przy.kład, jak sadzę, nie wymaga komen- tekst. Ubó.stwo rymów męskich w pol- k<mkret.ne realia. „W deniu pałacowej gt!- dowski tłumaczy: „W głąb tserca gdv G?oj 

tarzy. Je•śli nawet dodanie dwóch wierszy szczyźnie ogranli:cza· mowę, myśl, obra'ho- lerii, ledwo oświetbna księżycem, kryjąc rzysz, - tam ślady p.rze.szłości ziat·arte 
zwalimy i1a nieziręczność tłumacza, t-o i tak wanie, wszelkie środki przekładu, stawia eię przechodzi Salome z mą krwawą qło- wszystko wydaje się bajką uludnq." 
mu&1my przyznać rację Ważyloowi, k.tóry tłumacza w01bec 'orygi!llału w sytuacji u.bo- wą. Wszys·cy śpią-pał.a.Ce, kanały, ludzie, W „Jambach" Błoka, jednym z_ najpięk· 
twierdzi, iż w rtym wypadku jedemastozgfos gieg.:> krewnego. W zamian za wyrzeczenie i ty1ko chwiejny krok widziadła. i tylko n'iejszy.ch, a przy tym najmocniejsżych pał 
kowiec jest Ubraniem na wyr"JtSt. tłwna.cz uzyskuje mę&1ci rym. Czy uzyskał głowa na srebrnej misie (pt>eta mówi o wzg·lędem społecznym, cyklów, g<lz ·e Błor. 

A więc, jak, już i Ważyk to stwierdza, przez to odpowiednriik. oryginału? Czy gra w!bie jak'.> 0 Janie Chrzcicielu) patrzy z tę- wylewa eałą swą gorycz, gdzie ka ż<le zda 
CT.tero.stopowy jamb rosyjski zachowa w warta świeC1lki?". sk.notą w okoliczny mrok". nie jest palącym ookarżeniem, mówi poeta, 
języku polskim miarę oryginału. I Gorzej, gdy n.iewoln:<cy rymów męskich Kazimierz w:erzyński,- tłumaC'lac dwii.e r-0zumiP.!jąc dia•lektykę hstorii: „Niena-
Idźmy dalej. Jak tłumaczyć jamb pięc:o- w pogoni za niimii albo stwarzają dziwalą- ostatnie przytoczone tut.prozą &broiy „V'/e- prózno sławi każde pokolen!e śmierteJnii! 

stopowy? Ważyik pwponuje dopiero w tym gi, albo też po pr")Stu fałszują tekst. A zda- necji" każe przecho<lZJ1c Salome „p?przez z.nieważony geniusz. I wszyscy, jak on, 
wypadku użycie jedenastozgłoskowca sy- rza się to nie tyLko szereg.owym tłum.a- galerie wpół-widmowe" i trzymać krwawą znieważeni są w swych sercach, sercach 
labk'zm.ego, aby nie zakłócać wiersza „na- czom, lecz rów.nie cz$to i wy1bitnym. Prze- głowę „w splocie rąk", a więc pnyciska•Ć' śpiewnych. I wszystkim świ ęty miecz woj­
prężeniean technicznym". Lecz kiedy moż- kład „Lisa" Jesienina, dok0nany przez Le- do piersi. Konsekwencjoe tego są dziwne - ny jaśnieje w nieuniknionych chmura oo:· 
na mówić o „naprężeniJU technicznym"? ooarda Okołów-l?odhorskiego od dawna wypadły z przekładu pałace i kanały śpią- Co .z tego robi Łobodowski ? 
Gdy •tok jambiczny pnypomina kaiwa1kadę wszedł do literatury polskiiej, stał się prze- ce, zamia.st nioh zjawiła się ,,noc be~cel-o- „Nienadaremnie podły św/at znieważa 
koni cwałują•cych po asfalcie, gdy ze wzglę kłoadeni ka'lloniczm.ym. I słmsz.nie, gdyż iPod- wa", czyH Błok został tu p:>mnożony przez gniewny głos Geniusza. WsZY6CY jak oo., 
du na słabszy, bo stały akcent wyrazowy horski€mu, jak mało komu spośród licmej mruc_a, ale tego najgorszego, gdzieś po- wpatrzeni w zwid Idących czasów, cich-12' 
w języku polskim, akcent wiiers.zowy, tzeszv. 'tłumaczy-jesieninowców udało 5•ę działa ·ę srebrna misa, a odcięta głowa drzemią. Im wszyt>lkim ")IStrza św'.ętyclt 
wzmacniając go, zbytnio, jak to się mówi w wiennu lf.ym odczuć i od!tW'Oll'Zyć ton ory spoza oplotu rąk Sabme „z tęsknotą pa- dzid zwiastują wojną ponad ziemią." 
wali w łeb. Otóż, aby uniknąć wrażeni.a giinalu. · trzy z nUJdy w ~mrok". Tak - nieświa<lo- - U Błoka geniusz jest śmiertelnie znie­
rt:u.potu kopy~ końskich wystarczy p.r.zesu- A jednak w po~ukiwain-!u rymu męskie- mie zaperw.ne, - tłuma.cz, cierpiący na ważony, lecz sławi każde pokolenie. Al~ 
nąć średniówkę z drug-iej .stopy na trzecią, ga zasze<lł .tłumacz na takie manowce: w skamandryckri. spleen, spłycając wiersz, Błok jest humanistą. Sanator Ło·bo-do'wsk.. 
lub też znieść ją. zupeł.nie. Zmiany rw umiej oryginale Je&enin mówti, że umierający lis kazał nudz:·ć s;~ odciętej głowie poeity - jest piłsudczykiem i dlateg'.> u nieqo gnie­
sco:wienilJ średniówtki wywołują jedp.ocześ- czuł w pysku jak gdyby sm<ak 7lg[łiłej ma.r- Jana Chrzcicitl-a. „Skuczno na etom swie- wny głos geniusza znieważa podły świaU 
nie głęb'.>kie zmiany w zaba.rwi~miu emo-. chwi, przy czym morkow, z przyciskiem tie, gaspa<lc..' , jak mówił Gogol. A że · dalej u Bł-oka wszyscy są znieważe-' 
cjonalnym wierBz•a, jak to w!dz'ieliśmy .na ,na ootaitniej zgłosce rymuje się z krow' - ni ·w swych sercach, to Łobodow6kieqo 
przykładach oryginalnych jambów pol~ (kirew). Podhorak.i chcą.c 7.ia!Chować końco- FAŁSZERZ.IE . , nie obchodzi. On pragnie by W6Zyscy, 
&kich. 1 wy obraz (,,A zmruż oczu -~·1ewała 7JWOl- „wpatrzeni w zwid idących czasów", ciohC 

.uą>I Stąd, ·'.Xi przei.naczeń, od zmiany obra- . 
Dotyczy .to zresztą nie tylko w1·~rsn" pol na krew"), obraz zresztą otrromruie waiżny <l _,., drzemali. Tego pragnęli · w sw'.>im C'ha6I6 

"' .c;u. „. zów, o zmiany atmosfery - jC1Uen tyłko . 
mego. Puszkin w uwagach do ,,Borysa Go- jako p'.)mta wiensz.a, rymuje: „W pysku krok do fałszerstw ideolog~cznyich. 'iłu- w.szy.scy z.w0ilenn:cy faszystowskich dykta 
dnnow"" pl6' ze: ,, ... Zachowałem średniówikę posmak - niby marchwti '7llTniłe1· śp·i1ew". ł · d k tur. Z drzemki tej wy.rwały nas pierwsz~ ..... ..,.... macz, na· eząc !O o reślone:j grupy literac- . 
fi'ancuskiego pentamebru na drugiej stopie Imażynista Jesienin mógł oo praiwda zdo- kiej, a ty:m samym 'społecznej, świadomie bomby we wrześniu 39-ego roku. 
li, mam rwrażenie, popełniłem błąd, po7!ba- bywać się na przeróżne dZliwolągi, lecz czy nieświad!:>mie prze..<riąka kanonami es- Czy jeszcze mnożyć przykłady „baj~k. 
wiając do.browolnie wliersz stWój właściwe- śp.iew zgniłej mairchwi to już naw.et jak na tetycmymi swego środ01Wiska i tłumacząc ułudnych"? Ta łzawość, to rozmazywame 
go mu urozma;.c,,,,.,ia''. Bł~u tego uniknął, nie". o zbyt wiele. · · obrazów, jak widzimy, była wynźnie de-• „u """' ,., utwor p1s-arza reprezentującego O'bcy mu d k ' 
p:ismic w pieć lat później swoje ,,Sceny Inny przypadek, znów u dobrego na ogół ukłaid społeczho - estetyczny' pomimo woli. terminowa.na. Z<larza się Ło.b.o ows i~mu 
dramatyczne", w których śred'lliówka nie th1macza. Włodzimierz Stoo'.Xlnik tłuma- wł-aściwoś.ai. stylistyczne danego aut'.:llia, oo prawda wręcz: przeciwnie - tromta ra­
ma już stałe~p miejsoa. czy wiersz Biełego „z oknia wag·:>nu" i po- będące produktem środowli:!'ka, które go ty·z.owanie ucyrnru poetyckiego, ale i . to 

Dlaczego jednak upierać się. w przekła- słutSzny dyktiatowi mę6k!iego rymu d!OrahW. wydało, które reprezentuje _ dostosowU..1 ma przed.ei swoje wyrażnie ok·reślone de­
(lzie przy! jambte? Tam, gdzie mamy do czy bezsensowny, ni~m nie zwią:z;any z ·tr.eś- je do swoich własnych. Znany kry.tyk rn- termina,nty społecz.ne. 
n1enia z pięciostopowym jambem, zwłasz- cią w1ensz.a 'obraz: „Lecą pola wilg·otn.€, syjski, KMniej CzukoWISkij w pm.cy swej 
cza w utworach lirycznych rymowanych- mglu.s.te. Lecą w śmierć i w tej dal~· miedź". o sztuce przekładu mówi, że ·„taką walkę 

TEORIA EKWIWALENTÓW 

m"Yżna dopuśoić przekrad wiert.5zem syla- A miedź z;nalazła .&ię tll tylko dlatego, że z OI}'9'inałem d-01Strzegamy za każdym 'fa- Pisze Łolbodow.ski w posłowiu do tomu 
bicznym, choć nie jest to konieczne przy w wygłosie poprzedniego wiersza stojąca zem, gdy pisarz należący do jednej war- „U przyjaciół": „Przekładając, nie zawsze 
~ achowaniu warunków o zmiennym umieJ- „śni-eć" bak zaqarnęła Hu.macza, że dał Bię stwy socjalnejt tłumaczy u,twory pisarza, przestrzegałem wie.rnó-ści„. Tam, gdzie 

,_...._._ilo ... liJ!C'owienrn .;re.'1n!ów . · Nat'.lmirust uważam w nią :uwikłać. n..a! <-co -p'> d'> ej 6p_łeczn<>j wari>tv.ry" zbyt pedantyczna wiernosc .nad·wyręża 
za konr€czne Eiotooowa.n e w przekładzie poi . Przykłady można :by mn')zyć ad inhmtum, i posuwa się do twierdzenia, że tłumaC'Z. v. arlosc Lt~woru, u.e ter{ 1CT'~p-0~>ac- a•ct 

b k · · · l t z.k-" tym mało pr:z.ekonywującym postulatem." 
sk1m p1ęciost'.>powego jambu przy w4er- ra m1e1.sca nie poz.wa a na · _o, a s .J'Ua, „wła<Ściiwie tłumaC7.y sam siebie, to znaczy 
szach białych, gdyż Ścisły rozkład akcen- gdyż niektóre są barozo z-abawne. odzwierciedla w swym przekładzie swe.ob- A dalej omawiając metodę swej pracy, 
tów'stanowi tu więź rytmiczną, na której Wniosek._ jest jeden: oo1'ry tupot cwału- Hćz.e społeczne"„ mówi: „Chcąc zachować piękny obraz.„ 
wspiera się cała budowa wiemsza, niewspa·r, jących męskich rymów zbyt długo już Oczywiście wybór autor.a, a na.wet okre- oraz męski rym (!) musiałem zmientć me­
'ta rymem. zmusza tłumaczów do lekkoatletyoznych ślol'lego utw">r11 do tłumaczenia nigdy nie taforę„." Zwracam uwagę na .contradictio 

Tak czy inaczej, jeśli zwole.nn:icy tłum.a wycz ·nów ugan~ania.się za nimi. jest bez kozery - odgrym tu rolę zarów- in adjecto - chcąc z.achować obraz, zmi.e-
c:zenia rosyjskich . wierszy jambic;znych ·no tak zwane zapotrzebowanie społec-lne" nia się metaforę, chcąc przebudować dom 
pol6kim sylaJbowcem, mają pewne poidsta- DZIUBACZE W PISTOIECJ.E jak i zainteresowanie tłumacza. W danym b~rzy .się gob do fundamentów. Wtedy, qdv 
wy w tra\}ycji, choć lJJ.Oim zdaniem drugi Są tlumi!Jcz.e pełni dG:brych chęci, którzy okresie hist:>rycznym powstaje zailitereso- w\erność 0 razu poety~kiego, jak już p).-
foh argument o niezast'.>8owalności jambu b<lrdzo oburzylitby się na za.rzut zniekształ- warue obcym pisarzem czy to na drod,,.,e sa em, - jest zasadniczym warunkie 
w prozodii polskiej .nie wytrzymuje kryty- cania ·czy też, broń J3oże, fałszowania tek- analogii, to znaczy, że olbcy pisarz repre- prz~kfodu.i .oto dochodzodimy do •'.>state6.­
ki, to w każdym razie w tej dzi€dzinie ist- stu lub chioćby intencji oryginału. Zły :zentuje te aktualne w fl.anej. chw:Ii tenden- ny~ wy.n ow tego r zaju postawy 
nieją pewne rustalone normy. Nqe ma ta- przekład, jak każdy przekład, jest wynli- cje, które na innym terenie zapanowały WOI ee materiału tłumaczenbwego. Spowi•a 

1 
kich norm i być nie może przy innych toz- kiem star-da się całego szeregu w.spółczyn- wcześniej - czy też prawem kontrastu, d~ się Ł~bodowsf_kii d~lej: „Tłumaczą~ 
miarach - a.napest zawsze będ.z:iemv tłu- ników, przy azym wystarczy albo niezrozu- I nie było doprawdy d'Aiełem przypadku, " wub nastu Una.tr?- iłem n~ 7.aporę nie ~ 
maczyli anapestem, daktyl - zawt;że <lak- mienie tekstu ailb~ też nieumiejętność do- gdy w okre.sie .'.>tkupacji iaczytyw-ano· się pbne ycdia.„ 1 ~ies~iłemkV:11ęcdprzl'.kład wy• 

• i... • ł · · eh -'· ·~,., ik' .1 w · · k · „ L T ł t "a 'edno · rane1 owo me p10.sen. i u •0we1 () podo-
' tyłem. Pewne wątpliwości powsta1ą przy vrarna w as.oiwy· owp01W1=..n. ow s~ow- " ~J~ą I po O Jem W~ o s O·J ' ~ J . - bnej treści i niemal identyo:nym rytmie. 

wi•erszach tonicznych. Tom1rn w ogóle ze nych i dźw~ękowycll, aby właściwie od- czesme gdy w tym cz.as·1·e zastałem 1e<lnego p tał t ty f k . . . ódł było 
t · · k 1 wz.orowane1 i.n.Ile elementy zostały, 1·ak t'<l · h · · 'ł t Tr-· ozos a a sa s a CJa, ze zr o 

względu na stałość akcw• ow w Języ po z. ~01c p_rzy1ac10 za,~ anego w „ru>Ię- • wspólne." Tłumacz, ktł>:y roz.umuje w t·en 
skim nie jest właściwa naszej poezjti.. Są- się mówi, „położone". · cm Macc1avelego. 'b t . b . tł 
dzę, że w tym wypadku i11a1leży, tworzą<: W jednym z najba·rdz·iej tr.a.gi-cznych W jednym i w drugim przypadku tłu- sposo • prze.s a1e yc umaczem. 
swoisty bctdź co , bądź eki.spe:r.:vmentalny wierszy Bhka, k,tórym lulbowali tSię nota- ni.acz narzuci utworowi tłum.ącZ'onemu 
wiersz toniczny, oprzeć oię na wzmacniają- bene białogwiar<lyjiscy oificerowie w CZa6le swoją int·erpretacj-ę, odzwierciedili w prze 
cym akcenl wyrazowy akcencie loqkznym„ gdy Armia Czerwona spychała i.eh na kładzie swój sto.sunek do utworu, swą 

Ekt.5peryme,n1y w rodzaju zamiany dakty- Krym, je.st taka strof-a: „Wsie na swietie, postawę estetyC::zną, swój styl, f>Wo­
licznego wier Z<l .„ „K'.>lei żelaznej" Nie- wsie na sWlietie znajut: Sczaotia ni.et. je chwyty i 'ńawyki literackie. Mowa tu 
krasowa na skoJ?Zny, alternowany cztero- l k:>toryj raz w rok.ach sżimajut Pi6tolet!" oczywiście o utworach żywyoh, wy:vvo­
i trzy6 t0 µowy rochej, ja-k to uczynił Wik- A. K. Jawort.5ki tłumaczy to: „Wszyecy dzących się zł okresów społecz:no-Hterac­
tQr GomulicJi.: są niedopuszczalne. • wiedzą . w.szyscy wie<lzą - szczęśc;e, Nie- kich, k~óre ta.k czy inaczej jeszcze na nias 

„Sliczna .1esi-eń! Wietrzyk dmucha. Zim- ma go na świecie. Zaciskają nieraz gr.ożne wpływają. Przy przekładach utworów 
lll}: ale ś1· 1eży" p'.>mijając już 111ieścitSłości pięści, Dłubią w p.isto1ecie!" starych, „ki.asy.cznych", tłumaczo.wi zna­
tekstow~ bynajmniej nie jest odpowie<lni- Pomijlam jurż:, że „w rukach sżimiajut" (za- cz.nie łatwiej jest zdobyć się na obiekty· 

ki:em 6Zerokiego, powa'Żnego toku: „Sław- ciskają w ręku, w dfoni) to nie. jest to sa- w.ilzację i osoba jego schodzi na drugi 
:naj& o.sień! Z<lorowyj, jadrionyj Wozd'uch mo, oo ,,za-ciskają groźne pięści", że zm.ie- plan. 
't16tałyje siły bodrit", a przecież mogła J. niony tu ZOiitał obraz, nastrój, cluq.akter W tym świetle bardziej zrooumiałym 
Hartma.nowa d\a lermonto.wowskich wiersza - chciałbym tyl:ko wiedzieć po co, staje się fakt, że ~yrnkomla tłumaczy 
„chmur" - „Tuczki niebie.snyje wieczny- w jakim celu na m1fośł boską f}łutbią w pi- Niekia&'.>wa i Rylejewa, że Kołoniecki tfu 
je stranniki" w bynajmniej zresztą nie- stolecie? !Dziwna i niezdrowa zabawa! macły, Valeryego -a nie Ara.gon-a, a Tu­
świetnym pod i.nnymi względami przekła- Nie miejmy jednak z.a złe Jawo.rskiemu, wim w okresie przygotowywania „Lutni" 
&ie ZIJ.ale,źć odpowiednik rytmiczny: „dłubaczamli w pistolecie" jesteśmy ponie- Puszkine. na margine.sie tej pracy &ięga do 
„Chmurki n "ebie.skie, błądzące po świecie". kąd wszyscy - niem-a bodaj tłumacz;a, któ spbłeczqych wierszy Niekras00wa i A. K. 

Tak mści się źle pojęte praiwo do hetero- remu nie 7ldan.yła się gatffa czy to w 7.lrO'LU- TołtStoja, a nte Jesienina. W swoim czasie 
rytmiczneq'.> prze~ładu. mieniu tekstu czy niezr<>zumieniu intencji Sie<l•lecki w wspomnianym na wstępie ar­

$PIEWAJĄCA MARCHEW 
Jeśli w zagadnieniu równo czy różnoryt­

micznego przekła.du nie. zawsze zga<lzałem 
się z Waźyk'em, to obu rękami podpisuję 
się pod jego tezami o zastępowaniu rosyj­
skich rymów męskic.:_h żeński.mi. Po.l\rótce 
zatem ~reszczę tu wywGdY. Ważyka. 

Rym męski w poll'Zji zdarza się stosun­
kowo rzu.dko. Wynika to z małej jlośc; 

·ów jednozgb.skowych w języku polskim 
tu, że ze względu na stal·e umi~jsco­
akcentu na prze<lo.statniej zgłosce, 

zach wielolgłoskowych nigdy po­
mopia nie przypa'Cla na qsta·tniej 

. Inaczej rzecz ma s·ię w jętyiku ro-

autora. Nawet Tuwtimowi w najlepszym je- ty kule p·isał, że p.'Jecie-tłumaczowi, który 
!lO przekładzie, w pusz,k,i.nowskim „Jeźdźcu ma do• czynienia z gotowym, pełnym obra 
M.iedzianym" zdarzyło się potknięcie. PUBz- zero artystycz·nyrri „stokroć łatwiej symu­
kin opit.5ując wylew Newy, mówi: „Sadki !ować jakąś postawę duchowcp w ·tłuma­
pod mokrnj pielenoF; wyraz saidki oczy- czeniach niż yre własnej p>:>ezji".'Z drugiej 
wiście znaczh' p'.> rosyjsku „sadze na ryby", jednak strony p16ze Sie<llecki - w 
Tµwim zrozumiał to joako og.ródk;, czy sa- chwili sz·czerości, przy zrezygn')waniu z 
dy. a zrozum.awszy w ten sposób, zmuszo- blagi, przy pofolgowar)iu ukrytym chę­
ny był zmienić całko·wicie obraz. Jasne, że ciom, właśnie w <lOiborze t•ekstów przez 
nie wpłynęło to w na]mniejszym stopniu tłumacza w całej pełni ujawni-a się niczym 
na wartość tego bodaj, że najlepszego, już niezamaskowane„. i nieprze6łonięte 

można by tu be'Z przesady powiedzieć kon- duchowe oblicze tłumacza. Toteż ·kto w.ie, 
qeMa-lnego przekładu z poezji rosyjskiej. czy taki np. tom przekładów Łobodow&kiec 
A jeśli tego rodzaju potknięcie zida:rzylo go nie mógłby się w swoim czasie stać 
się Tuwimowi, cóż tu mówić o wmnii.ej- prawdziwą wróż,bą co do jego pó±ruej-
67..Y•Ch ~ S!ZY.oh ide!o'loqicznych przemiall. „ 

I 

PlRAKTYCZNI·E DOBRZE 
TEORETYCZNIE ŻLE 

Celowo zatrzy nałem się nieco dłuzej 
nad wetępem do przebrzmiałej już a'i bę­
dącej dziś rzadkością bibliograficzną ks· ą· 
żki Łobodowskiego gdyż z podobnych za· 
łożeń wyszedł Artur Sandauer, p.rzekłada­
jąc ostatnio poemat „Dobrze" Majakow­
ski€go. Jest to pierwsza książ.kowa pozy· 
cja p'.>woje.nna w dziedzinie przekładu i 
dlatego, a także i ze względu na omawia· 
1!f tu podejście teoretyczne nal~ży rozwa­
żyć ją lbardziej sz·czegółowo. San<laue-r w 
w'zwinięciu t€o.rii ekwiwalentów poszedł 
dalej jeszcze niż Łobod'.>wski. 
„Ttumacząc „Dolbrze", starałem się t>Lwo 

rzyć poemat samoistny, jaki JlapiBałhy 
Majakowski po polsku. By zbliżyć ory _' · \ 
nał do czytelnika, spolszczyłem tu i ó 
02ie nie ty !ko tekst, ale potrosze i tło b­
storyczne, unłkając przy tym anachroni­

, ~ów lub zwyC'Zajnych fałszów." 
Tak "o/Ygląda pi€rwsza część teorii ~­

dauera o „twórczości zastępczej". W pra­
ktyce taro, gdzie tłumacz zapomina o swym 
założeniu - daje dobry, pełnowartościo­
wy przekład, z ~tórego doprawdy moźemy 
wyrob~ć sobie pojęcie o poemacie. Go­
rzej, gdy od czasu ~G czasu przypomina 
sobie, że ma tłumaą.yć „tak, .jakby pisał 
Majakowski p'J po loku". Po pierwsze jest 
to założenie ah;.storyczne, wybitnie niedia­
lektyczne. Trud.no wyo1brazić sobie jak 
pisałiby w obcym .języku poeta, które-go 
tworzywo ·poety ok.ie ściśle było zrośnięte 

z tradycją i brzmieniem rodzimego .ifaZfka. 
Temperament pisarza a materi.ał język'>-

. ' 
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wy, w którym tworzy - to nie 114 rzeczy 
ł~twe do J"Ozłączenia. Po <lrugie: gdyiby 
Majakow6ki pisał nawe~ po polsku i na· 
:pi&ał zamiiast: 

Ech, jabłoczko, 
cwieta jasn'.>wo. 

Biej 
sprawa 

b dawo, 
· slewa kI1asnowa." 

Rach-c1ach-ciachl 
iRach..-ciach-ciach · 

Raz 
białego 

w.brzuch 
.ciiachl 

j.iik w rzadkich na szczęście chwilach 
olśnienia teorią· ekwiwalentów tłumaczy 
Sandaue.r - przestały być Majakow&kim, 
piszącym poemat o rewolucji paźtlzierni· ' 
.kowej, a wątpliwe, czy stałby się choćby 
jednym ze swych z<lolnych ;uaślad::rwców, 
piszącvm o powstaniu Sieli. Nie zapomi· 
najmy prz ' tym, fo ogromną rolę w dobo· 
rze lPlvq. k<. 'n ym odgr ywa ch.:rakter u two 
:ru tl1;m c. i · ') epoka jeg-0 pow.stanJ.a, 
cały z r g czynników, o któryc:)l mówi· 
ł na w 't'o·r. 

d I Lym ci gu swej przedmowy pi· 
ae San<lauer: :•Za grę slo-wną lub kalam· 
'bur nieprzetłumaczalny w jednym miej·. 
&CU, próbowałem w innym zapłacić wła· 
snym, byle z9odnym ze zna~eniem i ety· 
lem oryg nału, tak, aby suma piękności, 
choć nie tycll .samych, była w ostatecz· 

.nvm rachun~u ta sama." Jeżeli omówk>na 
tu pob,eżn;e :zresztą teza o „twórczości 
zastępqf>j" wydaje mi się nie do p.rzyję­
cia, to przy takim tekście jak „Doibrze", 
tłumacz :nne.go wyjścia jak P'rzesuwanie 
na przestrzeni poematu gry slów, kaJ.am· 
burów i inny-eh <:hwytów, ściśle· związa· 
nych 2 brzmieniem .słowa - właściwie nie 
miał. 
Przypomnę przy okaZji. że jec,iynie tegp 

r'.><11.aJu zastosowanie teorN „ekwiwalen­
tów", a nie anachroniczne „spolszczanie", 
me „twórczość zastępczą" miał na myśli 
Tuwim w swF artykule „Cz:te.xowiersz 
na wars:ttacie ·, na :który to artykuł pow:>· 
ływał s!ę w swoim czasie Sandauer w 
„Odrodzeniu'. · 

Silny nacisk położył Sandauer na rymy, 
twierdząc, źe niezwykłość rymów jest je­
dną z zasadniczych cech p'.>etyk!. Majako· 
wskiego. 'Jest to :rzP-cz do dyskusji, nic· 

„t.; z,, J ... „\.. l : ........ -r :,, ~ ._,( ·: 
kłe w "Siłki tłumacza, by tym iymom dać 
w języku polsk:ru odpowiedni.k. Używa 
on w tyII} celu •rymów na trzeciej od koń· 
ca zglooce, a nawet dalszych, - daktyli­
cznych i h!perdaktylidnych. Oparte są 
f.lne !Ila logicznym akcencie słów - np. 
olśniewający ból śmie zamącać. 

Inowacja ta jeBt je<lnak raczej ilościo· 
wa ni:ż jakościowa - rymy składane. dak· 
tyliczne a nawet b'per<lakt:ylic.zne zna już 
poetyka skamandrytów. 

Nie to jest jednak ważne. Stokroć wa­
żniejsze jest, że Sandauer w odpo·wiedn!ej 
chwilt wystąpił z ·'.>dpowiednim przeJ<:J.a<lem, 
że dziś dla naa „Dobrze", poemat afirmu· 
ją.cy .rewolucję paźdz~erniikową, ma zu· 

• ł'ttłn;~ Ln.r.y wydtw:ęk, inne znaczenie, niż 
mi.a.łby przoo wojną. t dlatego sądzę, ie 
1Iak cr.y inaczei, niezależnie od całego sze­
regu zarzutów formalnych, które przy każ· 
<.tym prawie zresztą p.rzek\adzie można po· 
ctawi:ć, - San<lauer, przyswajając „Do~ 
brze" polskiej literaturze, .dobrźe zrozu· 
mlal spolecznq rolę tłumacza. 

WNIOSKI 

KUZNICA STI,"' 

Rozmaitoici 
I 
1 Nowe po zje j 

· Twórczość Ozgi-M c' alskiego zrodziła sio efl ._ (S• e na r.ch dach pod znakiem tzw. poezii ludowei. Piszemy 
• 

r „tzw." nie dla1'>go, ab.v zmn'ejsza~ wartość 
Przychodząc od cza-sit ao c~asu do redakcji 1nach: Wielu z tych młodych naukowc6w iuy. czy negować p~et:rckość te:!o rodzaju twór· 

"l{u:f:nicy", po drodze, w tym sanłym gmachu 'znawało szczerze lewicowe poglądy społeczne, czości, ani też dlatego, b.v kwestionować od· . . f>' • rębność. wszelkie~o · rodzaju Prób włączania 
rm;am o iecu1ący napis „Mathcsis polska'', byli w~tód nfor, i tacy, kt-Orzy uwazrili się ~a elementów Jrnltury ludowej w zakres tego, 
wskrzeszoną nazwę znanego przecl wojną wyT m111rksistów. Wiedzieli, ie 1narksista: zgodzi co należy do ogólnego poetyckiego dorobku, 
dawniotwa naukowego. Co się na razie dzieje , się na przeformułowani,e prau:a prz11czyno- - ale dlatego. by podkreślić. że granice tegQ 
w kilku pokojach za tym naJri.,sem, nie potra- waści i nawet z góry uważa to za rzecz nieu. rodzaju są iplynne i poczawszv od chłopskich 
fię powiedzieć czytelnikowi, nie wiem, kiedy niknio_nq, w miarę postępu wiedzy naukowej, autentyków i prymitywów poprzez wszelkie 
wydawnictwo podejmie przerwaną przez woj. ale nigdy nie odda objektywnej prarwdy rut odmiany · styli~acyjne cia•zna sie aż do nai• 
nę dz~alalność i zacznie znowu wypU8zczać pastwę konwencjonalistom. 'l'o nie przeszka- szlach·etniej (lub majnaiwniej) użvtvch moty· 
książki o lewantach, o krzywiźnie przestrzeni, dzalo im entuzjazmować sia na1·bardzie1· kon. wów Ivdowvch w poezii klasvcznej czy " ogólno-aarodowej. mniejsza o to jak ją na• 
tak chętnie czytywane przez inteligencję i tak wencjonalistyozrzą Bzermierką indeterministów, zwiemy . 
dziumy zamęt wywołujące w icmyslach. Nie W 6wczesnej atmo3ferze intelektualnej trnd- Wiersze Ozgi-Mi~halskiei::o nie 1rnleżą ani 

, pomniejszając zasług innych wydawnictw, za- no "f:łi;lo by potgpiać ich za to rozdarois myśli do gatunku zakam:eniatvch w upartym regio­
'l.l{d~ęc::alih~y .tej instytucji stc:lu .1Jopl1JW naj czy niedopięcie 8'przączek -'.deologicznych, było naliżmie i prześwla<lczen.u. ze dc:o ·ero to iest 
śmi.elszych i me zawsze odpowiedzialnych kon ono powszechn111n zna.mieniem czasu. Inteli.. chłopskie, co podkreśla odrcbność. gwarb• 
cepcjj naukowych, ubraaiych w form.ę popu. genci laicy, kt-Orzy chcieli dochować wierna- waść i cudaczność, ani też do tatunku ukla• 
larną i odui·zp..jąc>tch i1itcle1.:tualnie aż do o. tci 11w,„ksizmowi i w tej dziedzinie po kt6rej syczniającego ludowość. Dro~i; :law~dy po· 
głupieni Pisma cocfrien11e także nie dawały nie mieli 1-oziimnego przewodnilca, ~dnosili się etyckiei obrana przez Ozgę maż.na by uwa­
si(l ubiec. ierlzieliśmy w ciq,g1i tygodnia, że podejrzliwie nawet do teorii względności. Ta żać za jak naibar.clzlej trainv środek otltlania k · Hrycwej prawdv wsi bez poetyzowań i za• 
zna ·o:nty a ielski fizyk ~apropon?_u;al rez~- ~'omedia pomyłek vowtarza się i dzisiaj. ,,E. kłamań, z tluż,in zasobem re, lfzmu. świe• 
u11acrn z zas zachowania enel'gi·i - •masy' zoteryczna atmosfera ?'oztaczana wokół nauki żości i h~moru, gdyby zalo:lyć, że Ozga 
i od razu. wsz r eligianci zacietali ręce, ie o kwantach i 'l{JBP.ółczesn.oj atomistyki (jak prieWYcięży szczęśliwie różne trudności 
oto walą się os nie poscidy mater"ictlizrnu i ł'6W?iie z genetyki) jest nie do :::niesienia i 'llO- i opory, iakie na tei drodze leszcze na­
archaniołozvie z 7J •tem niebia11slcim wstępu. si wyraźne cechy intelcktualngo szan~u kt6 potyka i jakle sprawiajn, że kzwzglętlnie 
fą na gruzy. Ttiul . · było dowiedzie6 się o 'Ygo ofiai·ą padają nawet s::czerz 11 toyzn~way interesujący Jciro 'Zh·orek dale! i ie t 11a ra­
tym, że znakrnnity fiz BWoją propozycj~ wił- postępu", pisze w „Odrodzeniu" j, Sieradzki, zie 00 doskona!o~ci. 
cof'!l· ~yliśmy ~akom ·e. poinformowan~ ? dopominajqo się o jakieś p-rac~ mwkow6 i po. Trafny układ tomu dzieli wiersze w nim 
zacie~le3 walce iruletet;n~ t6w z _determini- 1JUlarne, kt6r.s by pozwoliły zorientować Bię zawarte na dwie grupy: w oierwszeJ znala· 
stami, ale tak znakomtcUJ, · wszelkie sum- 8 zerszym kolom inteligencji. Nasz8j inteli- zly się utwory -O charakterze mnie! jeduo1l· 
patie fntelektualne skłaniali .lłię na stron~ gencji trzeba przede wszystlcim wy3"afo'~ łe tym ~ 11iektóre szczere i svtnnatyczne, aiil 

h · h p l w, nte wybiegające I>Oza konwencie liryki tra• 
tye 111erw.sZ11,c ·• opu, aryzac~ r::yjmowali,.. 'W'//1!·iki badań a int;erpretacje filozofiozmJ to dycyjnej (choć w iel ramach autor umie zdo· 
śmy z ram~ema,,i z ducha Edd1f!t"'fi. czy Jem- dz:iie \r6żne sprawy. Konwencjonalizm jeszet:& być się na tak świeży i piekny wiersz jak 
'"!esa. O bzoloun, o genach, wiedzi~.fo~y tak- nikomu. nie pomógł do zbudowania 11noru ma. „Pożegnanie znajomej dziewczvny"), inne 
że coś niecoś. T11lko nie to, że zdu~;vafące tematycznego i nie naprowadził na· żadne od- dające wyraźnie posmak właściwego, j~ się 
b~oloqów od~n~cia są. ~apitalnvm pot1'b. rdze. krrtcie w atomistyce. Prace wsp6Zcz13snych fi- · zdaje._ Jego stylu - liryczne.Ir~ żartu. fra zki, 
mę~ t1~a~r_ialist11c:me1. z?sady. prze?Tw nia zyk6w mai_ą. wartośC i sens niezależny od ich rodz~!U• w .którym. Ozl?:ą ce,lu1.e. wnosząc ~ 
znnan. ilosciowyclt w :mi~any 3akościowe. własnych interpretacyj filozoficznych niekie. poezn ws.po!ćzesneJ 'Pr~\".dz,w1e. nowy, eh.ce 

Czu byliśmy tenctencyj1~ie informowQ,ni? dy ..:..'"telnych ,.,, d ·-j-' . ' h - podkreślamv to dob1tme - me oozbaw1D" 
" <H<-<1 , a r><e y 1111.w.iae1 wręcz .umo- ny ·nt -" „ d · 1 k' · t d "i t11le tendency7'nie "D trtkw właśnie a nie inne~ J a ee. :uencll w awne1 PO s 1e1 ra YCJ . . , „ . . , . s ycznyc i. „ poetyckle-1, ł-Otn. • • 

tendencJe i. 111~ Zachod~1e i u nas latwg_ zna7. zantaż, o kt&ritm wspomina Sieradzki, jest 
dywaly oparcie tnatcnalne w tvydawnzct•vaclf c a trochę 3fl'6źniony w d~iEtiejszef atm.o· Rózwinięciem łeito rOdzaiu utworów (do' 
i.· prasie, i natra.fialy na. bardzo slaby . . opór. sfer intelektualne7· powo1·e:ne1· Europy. Po- skonała .zwłaszcza: ;,Uprzelmość w rodzi• . nie", „Dzień mroźny", „Siwiet:v Mikołaj") 
intelektulny. B11lmny ech?"n Eu;opy, 1az l«id- praw. w niespełna. rok po wojnie, trudno jest grupa dru.1:a utworów jednolltsza, 
de ~ho oddq.lone - 1nghstym i wypaczonwn, staw;a6 . ·ognozy, ale pierwsze znaki na ziemi ,o;k!adająca się z dluższvch. calkowi~1e w 
nowiny naukowe u1·aF1taly do fanta.ętycznych mówią, ~ zedwojenny kruzys myśli mamy stylu chłopskich autentyków utrzvmanyc'h 
ploll.ek i w gl~wach 1zash0~e{ intelit;iencfi_ wytw~.: ~uż 

1
zak 8ob~, 'e nadeszła chwila. konsolidacji. gawęd, w której Jednak ró~vn'eż -

rza y c.zad mezno_,foy. r:res t~n m_owa naz.. int~ e tua.li.st poszukując1fch krmsekwenf... nyoh utwo·rów, jak „GoSl>od~mi p 
wać wielką kruc1at<f konwenc1onal1znm filo- ne1 myśli post WeJ' we wszystk' .h d . d . trak", „D.vm z komina", .. Grusz ' f' · ł · l l · d R ie zie zi- , skiem", występuj(\ wyraźnie warl!I 
zo zczn.e~o na. tt;rente 11az.1; śc~S/!JC "'. towar~Y- nrc t. wie. ::y. . · ·my organ kurii krakow- ryczne, jak „Echo stódoJoie" lu 
s:11la 1e1 w litcratul'ze pifkr>.eJ krue;ata dzie- s ·1e7 nioze sobie · P staroświeck1t atakowa6 cyjnie zupelnie roz.padaiace sie. 
cieca. Tam spt·owaclzrmo c'lfr'. 1cied.::ę p1·zyrod prawo przyczynowoi . , ~le kto tvie c~y fide W ogóle gawedy Ozgi oqarte . 
-nu~~o <la /.:o> ze t. o1 •i, •N 'i ~arf, i'ci z'lel1odniocuropejsc11 ·e zn1i&;ią „ f1·ont~ dz1e kOmpozyc:vinel bardzo luf. 
praw i f 01-mul nv•tc nat1J ~m e11, pQ„1i /;t<> '!fint t nw zacwnq, tego 7lrn1 4' • 111;. o ta lep e I· r(t \ t 
jako by comz ułośrii j i, jak clu:iPli fidci;;ci, llóu 1110~0 się objawia6 r61 •6 dolirze w "

1 ~- Sr;„ • tylu ludowe-go Oz.~i rrole;.. 
coraz 9nistycz11icj 1ni'llo huczeć niepo::ncv„al- szcj ztiolności, jak i niezdoln • do P ~ rne inkrtt tuje on go świc:c;del 

b 
• . • l . . k • oznawa. d-1..· . śl k . ne mare te1111 rarnrn, tuta1 z1ww11 infanty ną ma prµ..wd11 obie .t1rwne11 r6t . dobr tv z wi1ące1 . mv · owe 011wenc1e 

magiq. kr_eowa. no l!uhfo 1.i-1.as.ne śwfrtt.y .• . A.l.e o . św1_·1ci.·e związk6w. p,rz11czynow11.c 1.ak ;e w epok · litera<:kich, jak 1o najcz t d ś • z tzw. autentycznymi Pisarzami 
yrn z a1e mę obszernu1 i dokład111it11 pisze • wiecie t11ch związkow pozbawiony~ . . Na 'Y'oz- którzy dorwaU . sie do lit 

Jan Kott
1 
w swojej wielkiej pracy, któm po. w6j myśli naukowej w żadn!lm wy kit to np. Nedza-Kubinkc. lecz stara 

dolmo nareszcie uka.!,e się u• druku. nie w'plynie. psychologiczna prawdę chtoJ}Sk 
Zdarzało mi się w ow11ch czasach zdkną6 A czytelnika ~nuszę prze]l1-osi6 r:a tę istotę niedopowiedze1t Pa·rab 

z 111lodymi twukowcmni którzy ~ajmoic(l.li się bardzo szczeg6lnych refleksyj na scho i .myślowych Przerzutów. za w 
popnlaryzowanimn jąfr::ąc/)ch SJH'aw 110wóc::e- między „Mathesis polską" a „Kuźnicci". skakującym nas cze 'to i tak 
snej fiz11ki, tl11tnacz11li pu.blikaeoje zagranic::.- ja bylem ich .~prawcą. • Y od naszego odbie~ai!lCVm ta 
ne, redagowllli dodatki 71.riukowe w cza,sopi_s- ADAM WAżYK :eka, T-Ozwijającego sie w r „_. o :'ominu-

l'~j przewadze tradyci: •1 L ··. 'lod ulturą 

om ia ]urqndota „Syr nie" 
„Plecytt Jurandota, ostatnio wystawione w 

„Syrenie", nie są w ścisłym znaczeniu tego 
słowa komedią i niezupełnie farsą, lecz tak 
czy inaczej są dobrym widowiskieI)1. Właśnie 
td, że Jurandot nie zawahał się wprowadzić 

~o swej komedii elementów farsy, n nawet 
wstawek rewiowych - dało w ~'limie ut\vór 
żywy, błyskotliwy ·i pełen dowcipu. 

„Sy1:enie" , lliejc;dnokrotnie, lee~ dopiero w 
piosencę stnrui'!:i:ki, jednej ze zręczmie wple. 
cionych w tekst komedi1 wstawek rewiowych, 
pokazała co umie. 

Seweryn Pollak 

„KUŹNICA" ZAGRANICĄ 

I "ącka. ,/1 ł'Jb .-1}. 
Dh. .Ozgi styl ohlcmski e iŁ • ~· awkq, 

al~ ;u i st też przedmiotem o .~1 gazdow· 
~kie! 1"

1 
'. ci ewy", Mełe:1s onahiei dumy bi• 

1ące1 z 111 1 • rv•ch utworów gwarowvch. Jesf 

Wszytitko to, co tu pobieżnie dość p:J· 
!UDZyłem, da 'się f>~rowadzić do na.stępują· Już sam pomysł wprowadzenia fikcyjnej 
cy.eh wniosków: postaci, która staje się osią intrygi, - chwyt 

\V dzienniku Clcskim „Osvohozeny Nnsmo~". 
Ukazującym się w Olomuńcu, z dnia 18 grud­
nia 111!5 xnajdujem v przekład wietsza .TO z efa 
Wittlina „Sl::ibnt :\fater". Pr.zt'kładu dokonał 
O. F. Bahle<r. Wier, z 1:wpatrzony jest w a{lno. 
tneje, w k!órej red:i'kcj:t cz~ki<'go rpisma S?owo. 
łujc się na numer Kuźnicy, w którym zamiesz. 

on mu b 1 i mimo ca.tezo niewą·tvliwie 
-Ogromnego .\o nsu, jaki oocta zdobył w 
stosunku do sp u myślenia postaci ze 
SwY-Oh gawęd - ·c al wlasnvm jego sty· 
l~m._ Jest tylko poz \,l e Pro ta ·rzecza przenie 
s1en1e tvc~ ·wymyk~J c sie , SI>Od dotych· 
czasowych konwe.!J Clł u rów w sferę litera• 
tury. Z, trudn-0sci łvch m wsze _ jak -z~ 
zn?cz~hśll!Y -:- a.uto.r ''V~ll 1 obronną r kiło 
\Vyda1e się, z~ m

1
ek1ed.v, 1ak R~bv w oibawie 

pr~ed utr~cemem . watku ,11;f!em · nośc!, ufa· 
1 P.r:zekład poetycki p'YWinien lbyć w!.erny sr1micz.ny zresztą znnny i zawsze niezawod­
formalnie, zwłaszcza jeśli chodzi o wier- ny, - dał autorowi możność stworzenia ca­
ll.OŚĆ obrazowania. Tłumo.cz, zanim przy łego szeregu zaskakujących i dowcipnych sy. 
stąpi do przek~adania ~tworu poetyckie· tuaeyj; do tego dosziy aktualne, żywe i traf. 
g-0, winien dokładnie zapoznać. się ż epo· ne wypady !!atyryczne. Jeśli dodamy przy 
ką jego powstania, z wszystkimi właścl· tym kilka zręcznie wplecionych piosenek i 
wości.a.rn.L styli&tycznymi, warunkującymi. 
<:b.a:rakter i odrębność utworu i w miarę scenkę baletową, będziemy mieli przepis na 
możności odrębności te uonwycić. Błędne „Plecy", jak na mnakowity pr'1E!kładamec 
i niewlaśc~we, m'Jim zdaniem, jest prze- świąteczny. A piekarzem jest · Jura.ndot do­
eadne ,JlOlonizowa.nie" przekładu, gdyż w brym i używa do swych wyrobów tylko zna. 
ten sposób :zaciera się charakter narado- nych i wypróbowanych części skladowy~h. 
wy tłumaczonego utworu. Jedyną bada.i wadą ko11shil1--tywną „Ple" 

W sprawie przekładu rosyjskich wier· c6w" jest ' prŹY,dJuga i wobec tego nudnawa 
6.ZY l~bi-~nych sądzę, .że jamb w poezji ekspozyc~a. Cały pierw&zy al>;t wlecze aię 7ibyt 
polskiej ma do.stateczną tradycję, by moi· ślamazarnie. ~ 'ienmicj na;1tępne akty nadra. 
na było tłumaczyć jamby jambami, choć 
przy tłumaczeniu- pięci'oot:opowych jam· biają to całkowicie, akcja toczy się w nich 
~ów rymow{lnyc{i można dopuścić użycie ' żywo. 
Jede~astozgłoskowca sylabk;,zneg:>. w za· Obsada utworu Jurandota ma tak wyrów. 
t.a_dz"e przekład powinien un;hować miarę nany poziom gry, że trudno właściwie kC'goś' 
wierszową oryginału , Jeśli choozi o zaga· wyi-óżniać - najmniej może przekonywuj y 
dnienie' rymu męt;kiego - tłumacz winien był Kazimierz Pawłowski bardzo natomiast 
wyzwolić s.' ę spod je.go śu~a; „ przyjemna i naturalna - Jadwiga Chojnae-

1 wreszcie o.statnia, niezmiem ważna ka, która nai·eszcie zdecydowała si wrócią na 
.sprawa: tłumaczowi w żadnym wypad- scenę, no i oczywiście Stefania Grodzieńska, 
ku n ie wołno spaczyć ideologiczrl."'i 
linii u•w.oru m""'l. t a · , · Jak liardzo odpowlcdni i intelir:e tnie napi. 

c • , ...., on s a·r nme porownac. 1 • • , ł 
swój „zegar poetycki" i tą godzlnq którą \ sany tekst potrzebny Jest aktorowi, by mog 
wybiła autor·'.>Wi utworu il'qo epo.kd. wykazać &we lożliwości, mamy przyklad na 

Sew•'Yn Polloi< s· 'il Bl•liddc', Bielicka ópicwala iuż 1" 

r .. 

zonv hy'ł p-0i]S'ki 1t>ks<t wier/11:\ Wittlina. 
W !ym sarn~·m pismie, w numerze z dnia 16 

grudnia 1\l-!:i' r„ z:imiesz?ZOIJO ob;5zerną notat­
kę o i;trafach lmgwPslyk1 po1SlkieJ opracowaną 
wrdlug ar-lykuht prof. Ulas2yna („Kuźnica'1· 
Autor notatki 'Powołuje s.ię równie.i na arty. 
kuły i 'nólalki Henryka Schippera, zamieszczo'. 
ne w „Kutnic)"· 

'/, PRASY POLSKIEJ I 

W STA 'ACH ZJEDNOCZONYCH 

ph. 

„Gło~ I.udowy", dzjoonik ipolskt ukazujllcY 
Ię języku polskim w Detroit z.ałnieszcza w 

11'1 iei:ze 2 dnia 3 listopada 19-15 r. obszerną 
n tatkę „Ciągłe post'Z'PY nowej demokracji" • . 
Wymirnittjąc osiągnięcia w rozmaitych dzjedzi. 
nach życia go :porlarczcy;:o i kulturalnego w 
Polsce, a1tor notalk1 wspomina m. fnn. o a:or­
ganizownulu w Krakowie teatru młodzieży ro­
botniczej im. Ignacego Filka, ipodają-0 je<lnocześ. 
nie planowany repertuar 4ego teatru. 

\V „Poeple's Voice", tygQdniku ~·wi~nym 
sprawom Po'1onii AmeryRański j, wydawanym 
w D troi1, w numerie z dniii 3 li5lo:pada 1945 r., 
w dziale rpn~sk!m (pl mo wy<lawane jes.1 w k· 
zykn nngiel kim i polskim) i:nujdujemy kolej~ 
ny odcinek JIOWieści Wandy Wa il0ws'kiej ,Zje. 
mia w jarzmie" orai kroniikę kttlturnln' l<~aju. 

• Pb. 

tw1~ sobie za~ame, stosl!rnc c rodzaju 
.ecr1•ture mef:a.nique, rzuca1ac •ia !'Cr ·nie· 
dostatecz:.nie kontrolowam' tok Yier, „ sku• 
tek czego wychodz<1 na jaw bewne n't...:'.' tiO'l­
ności, niedoci<11tnięcia. rzeczv „nus~~,..„ 
któ11e należało by wvprawwać. Pnw t,~·' 
poezji tak czułei na pointę, na wydźwięk 
staiteczny, będacy istota humoru lub liryzmu, 
która nadaje utworom sens. bardzo łatwe jest 
uchybienie zamierzeniu, no-ślizgniecie się .... 
tak jak bardzo subtelna jest ~ranica międz-y: 
dziecinną mazanina a szkicem zrobioi1ym kil· 
koma kreskami. 

Jeśli chodzi o pblożenie w układzie społe­
cznym, wiersze Oz~i przed tawfaia się bar· 
dzo interesująco iako wvraz btmtu i walkl 
p11zedstawiciela mlotlei warstwy olltoJ}skiej. 
Wydane sa w ładnei ~zacie zewnętrznej, 
z ~asilku Min. !'ultury i Sztuk•. , 

Ryszard Matuszewski 

•) .Józrf Oznn-. fichalski „Oberek Swię-lokrzy­
ski". Kielce. 1915 r. 

NIE DOSć JEST CZYTAć ,;KUźNIC~"· . . 
TRZEBA JĄ KUPOWAć I PRENUMEROWAć. 
ZAPRENUMEROWAć „KUźNICt:" MOżNA 

W KAżDYM URZ~DZIE POCZTOWYM. 
PRENUMERATA KWARTALNA· Z PRZE~ 

SYl.KĄ POCZTOWĄ WYNOSI ZL 84.-
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••• X V S N' I C A lłl I 

N O T y .. 
Przegłqd prasy 

No~-, powję'kszony num~r „\Vsi'' (nr t\ uta 
rnje nieco zmieni<>ne oblicz~ lego ipism.a. l!,16-
re w 11biegłym r.Ol\\I wyda,wn\l'1vm "''·wotr: 
wa!o 1yle polemik w masie lilerarkif'.i. Xtiw,,, 
trzeci rok wydawnic:r:'· ro1porzvna ··"'ieś" lnt 
merem pozhawionym rozważań n~ f<"mat_. 
ogóh10.l:trrackie, '11atomiast ku·nia m,1tt'ri" 
wo'kół lrmat~·ki najbardziej intl'resują1·,._i rn­
pewnr ł członkÓ\\' Wiej,k i r·~o Odrlzi:1łn Zw. 
7.aw. Literatów, którego P.iSm-:i j1· l or'-{tm~m 
i S7erokil" rzes.ze c.zytelnicze. zarówno na 
"'"'i jak i w mieśc ; e. Inlrrrs11 fącą. zwłaszcrn 
rl\a rnipjskjch czytell•nik{tw .. \Vsi". dla in!cli­
grnt6w. jest rly•kusja o gwun<'. Bardzic·_i in: 

SPIUW.\ NADElt ~ŻNA 

'\"\'~zysl·k1r r('wnltw'<' maja swilj okres bohater. 
Ald, którY 'los11nk111\ o n1ecll11qo ustępuje prac~· 
organicrnt>j. O·Jrnrtr i na śntiałych i bezkornrpro­
misowych drryz iarh. Okres bohaterski naszrj 
bezk.rwawpj r„,,-,,lncJj już właściwie ·się ·końc7.V. 
Trzy lrnsln hyl\' "°\"Pisane na jej sztandarach: 
rireorgan'z.ow:ini<' prumysłu poprzez nacjonali­
:raicję wi l'I I( ich zakładów wyl wórczych, reforma 
rolna i rel'orma szkolna. O ile wielkiie rozstrzy. 
gnięcia 11n polu gospodarczym dop•rowadizono do 
ko11ca. tak .że ni!kt ich wvcofać nie zdo­
ła, o ty1e na polu o;;w·aty oohateTskt okres re­
wolucji został zmarnowany zupełnie. 

Xie ml) oo owijać w hawetni;: ireforma stkol-
111« po\-\vięcoua została jako ol'!ara na ołtarzu 
jedno,ci narodowej. Xr~wy \tinister 0$wial~· 
otr~ymał całkowicie wolną .rękę w działalno~ri 
na . terenie swego resortu, przyniósł .z sobą nowe 
pomysły, ale tz kolei... .zrobil z nich ofiarę na 
S'\'\"}·m własnym ołtarzyku zgodnego współz~·cia 
2 podwładnymi. których już zastał, a którzy 
przecie! rzecz traktowali serio i sprawy reformy 
szkolnej nie czynri]j p.rzedmiotem konhmlkture.~­
nych utępstlw. 

Od .r:jazdu łódzkiego, który był szczyrowym 
punktem bohaterskiego okresu rew<>lucji oŚ'W'a. 
towej w ,demokratyonej Polsce, o reformie 
mol:nej się milczy. Nawet administracja szkol­
na. jest wyiraźnie zaniepokojona: „j.a.k to wlaścL 
Wie jest .i łą reformą?" - „czy.żby ito wszystko 
auż b~o nieważne?" 

A.:t tak ile może- jeszcze nie jest, choć r.zeczv­
.1\\"iście sytuacja się przedstawia fatalnie. Trzeba 
.-az szczerze nieMóre rzeczy lfl<Jwiedv"ieć: 

Reforma szkolna to sprawa zb)1t islot•na, żf'hy 
sobie z nie.i robić polityczne czy kurtuazyjne 
prezenty. Na t)·ch, klórzy ją rozpoczęli, ciąż~· 
moi'alny obmviązek doprowadzenia jej. do koń­
ca. Niech arutwowiie prz.eciwstawnych konrep­
cyj, ma~dujących poparcie w autorytecie Mini. 
'tra, wy.s.tąpią z otwantą· iprzyłbicą i njech dowjo­
aą słusz:nośct swego sla·nowiska. S7eptane ar~U­
menty IDlieclI W)ipłyną na forum publiczne, niech. 
że! nare.!lreie od·będzie się walna batalia, które.i 
celem będzie nie 1pogrąiyć pl'Zeci'W'Jlika, lecz 
pNyczynić Ilię do .zwycięstwa sensu. Przestańmy 
eawujem upat.ryiwać 111 siebie złą wolę tylko dla. 
tego, że nas dzieli ll'óżnica Jl'(}glądów. Do takie­
go trlikt'()wa,n,ja najmniej chyba nadają się rót­
ni.ce w poglądach :Ua1ury ..• pedagogicznej. A jut 
na1prarwdę parod-0ksalną i nie.zdrową Jest rzeczą, 
jeśli z te.go .pow-0du cierpieć musi ·wielka .s>prawa 
reformv SZ'kolncj. Bl'Z niej poczynania na polu 
gosj>Odarczym b~dą niepełne i p<> <lługich dopie­
ro latach ri;dolnc będą kszlałtować śwjadomo~ć 
&po!eczną młodzieży, której WJchwaniem wszy. 
~zecie chc1dib i.my ja'k nąllepiej pokie~o­
" ,1l' jtd dzisiaj. 

Żm 

· ZLE OBYCZAJE 

Pana WD z interesuj:}Cego poza n-111 pisma 
,.Dziś i jutro" zalmule sfosunek „Kuźnicv" do 
świat katolickich. • 

Niestetv „Kuźnica" nie puszcza !arby. Snu-
ic wiec ·domvslv na nodsta\\·ie rozmaitych 
<Ianvch. To mu \vohm. 

'Tylko że nie ie t objawem katol_i::kich. air 
hitlerowskich obyczajów 11isać „Wedfur: r -
·r:ladów ~loszonvch przez te pisma („Odr9;~;­
rnc'·. „Knżrica"), to rzecz zupełnie ob<" · 
en czu1e cale sno!ecze11stwo polskie" .. t f'k 

Znaniy ten iaszvstowski chwvt icl ·1 Y ~ o­
w,1nia endecji. oeneru i kołtuństw' z ca y m 
społeczeństwem oolskim. . 
Dziś w obliczu zwycięstwa t.WICY •. awobe~ 

ma owości ruchu lewicowezc> oanowi.~ z e 
decii przekraczaia dopuszc~lne. )(Tarnce. bez 

· • · d "! · "nć. ze to 0111 ·re-czelnosc1„ g y us; UHl W!P t !ko obsza·ników 
prezentuia Polskc. A mo;- v , • • 
fa.bryka.ntów i biskunó· · • . " . 

Czv politvka ku1.1r~\11a .. Ku;m1~y . razi 
uczucia Polaków rV lllC - o. ad~a''.3 ~~l ~~­
ac\·, którvch ru. ! s~olec7.ny ::Knzrnc~ , \\ ~ · 
raia. Jest ich _.,se w~cln 1 dos~ sa war~·· by 
nic gadat zn .ich kazd\· oraw1cowv clz1ent11-
karz. 

Złk 

'\'··TYKA N.· I GENERAł, ANDERS 

y oożel1 two zamÓ\\'ione ')>r7ez generała An. 
d,~m i amhasndora „rządu" !łaczkiewicza 

. rzy "'at~·kanjr w dniu l 1-vm llslop3:da, za­
kończvlo si<' urocnsto~cią. na której padł~· 
słowa; „Wa'ika o istnienie Pnlski prawd!i­
ric wolm•j i niPpodlc>głej pr,.,wadzoną hi:dz\c 
w dal<zym c;ngu··. Faszystowskir ideały • p. 
Andersa znajclu ją resonnns w \\"alykanfr. 

"'y-;t ąpirn:e a 11d1•rsowskic zna,;duje rpełnl! 
p<)parcir w org:111ie Papieża .. os„ervatore R·i-

mano". To wraśnie pismo na,zywa amba ado­
ira Kota „rosyjskim dyplomatą". A hl k gcnP­
raln~· rozwija s'~ przede w,;zy tkim na 01lr111-
ku konkr.rdatu. Pisma ·andersow'>kil' phzą, H 
Rząd Jedności '.\'arodowej uznał niesh1szn\e 
nomina<:je dwól'h '.\'iemców na administralo­
rów 2 diecezji za naru'>zei1ie konkord3.­
tu". An<łerS<>wcy posuwają sie nawet do obro 
ny IP'fOnieII!iiec'kiej polityki papieża. uważając 
za fa1k>t· ·111-0nnalny oddamie wiernyc~ Pola,ków 
nicmile'dkim dusz.pasterz9m. 

Dalrj anders(}wski „Orzeł Biały" uważa, że 
ustawa o reformie r-0lnej li tylko dlatego zo- · 
stawia nienaru.~zone mają~ki kośri<'lne, aby 
w.miecić antagonizm mięclz~· chłopem a pleba 
nią. / 

Xie się tym dwu pn~d~it:biorstwom ". ~ej 
Polsce nie l)>Odoha. 

łb. 

BEZDOMNI STUDENCI 

Łód~ długo w.zdyćhata do Uniwersy,tetu. 
I słusznie. Uniwersy,teit jest szcz~~ólnie waż­
nym ośrodkiem życia kultu·ralnego. Uniwer­
sytet - to wiele dla miasfa. Nie ma jednak 
uniwersvtetu bez studentów. Student zaś nie 
może pracować i żvć bez mieszkania. Zwla­
szoza w naszvm klimacie. 

Tymczasem 1.800 stiuderntów ZdlłOISiło się 
iako kandydaci do domów akademickich. W 
Lodzi mamv dwa takie domv. Na Kościuszki 
i na Ogrodowej. Pierwsz:v mieści 182 student­
ki, chociaż obliczónv byf tylko na 150 osób, 
w <lrue:im ~n'ieźdl! sie 311 studentów, eoho-

. ciaż miejsca i'est tvlko na 240. 
W p-0koju stoi nc 10 - 12 łóżek. .J 

Tak dluiei bv6 nie ·może. Nie wierzę, aby 
w Łodzi nie moina bvio znaleźć jeszcze 
dwóch dużych domów dla tei chłonskiej mło­
dzieży, której oczekuiemv i o która walczy­
my. 

Za bezdomm·mi studentami i co 11:orzei cz· 
sto jeszcze hezdomnvmi vrO!fesorami wil"i:r 
się ująć demokratyczne oa·rtie ipolityc~~ 

HISTORIOZOFIA OOŁUBIE~ A 

Nie chce at~ kować hi&toriowf'· bo nie bar­
dw dobrze wiem. co dzisiai ,noże to sfowo 
oznaczać. GeistwissenschaU -:- pod tym ty~ 
tulem chętnie' teoretycy : .em1e~cy ogfa>za!1 

, rozprawy o oe:ólnei str,.1;,urze rna1lk b~mam­
stycznych i 'l1istorii i·1•o nodstawo\~eJ . dys­
cypliny badań nad 1a_ltura. R.o~\vazama te 
obeimowalv za~.ll1" ~n il '<l'rtosci. t~P':l · 
i::ciniania, Jednoś„ ·!uturv .• ":'erI?dv~a.:11. po­
wtarzalności i .>ra~rdl~:\·os?1 z~~w1 k. Byly 
one uiewilwli· 1e hloz011a ~istom. . i: 1,e były 
również, i T"" tym ;oole~a ich '~'°:'.tos..:. p1e.r· 
~vszą systPuatvczna Pro~a r~w1z11 p~~sta\v 
metodolO'·cznych llrnmamstvk1. Rozwoi me­
todolog; nauk .ścisłych _i logistvki ~mu~if ~u­
manis"w do zaositrz·erua ~Yf!la11;an ~taw:a­
nvc;J własnej pra~y naukowe1. Po.wstały t~­
cr•iczne Sprawdz1ain~ poprawności. !JlYSle.ma 
.a·ukowego: formalne! spra v:dza!nosc1 sadow, 
Ten ty;p historiozofii stal sie metodolo:~ią, 
albo raczej rozdziafem metO<lolol!:ii wspókze­
. nei. analiza sema'Tltyczna. anaiJ\;:a logiczną. 
,\loina ten typ roz\viazań uznać ia niewystar­
czający. ale nie wolno go lekceważyć. 

Istnieje svnteza historvczna okresu. 'prądu, 
epoki. NajbardLiei · ambitny. naiLrudnieiszy 
~atl(nek 1rtaukvwY. Porzadkuie i konstruuje, 
twoi;zy obra·z epoki. a wiec orawdziwy zwi;i- · 
zek fakfów kulturalnvcl\ - vrocesów społe­
cznych, g-ospodarczych, obycza,iowvch, i ich 
odhicia w świadomoości ludzkiei. \\' prądach 
literaclqc,11. w sztuce. w ideoloc1tiac:h politycz­
nvch i filozoficznvc:h. w mitach. To nie jest 
his,toriozoiia. to jest nra,-i·dziwa historia. 

Tstn1eie \\Teszcie rodzai rozważań. w któ· 
rvch m:esza sie i mvli wszvstko: wyoowle­
dzi pisarzy i ich źvcie osobiste. ziawi ka g-o­
spodarcze i podstawy ps~'cictne. życzenia. 
marzeTiia i dażenia. Nie wiadomo kogo? Nie 
wiadomo gdzie? btnieie tvp rozwa.Za1i, gdzie 
na dwóch stronach charaktervzuie się 1000 
lat kulturv. wybiera dow-0Jnie dwa różne zja­
wiska, np. ksiaż.ke filozoficzna Bergsona, 
i ro•clzai kapeluszy rokokowvćh dam, na.zywa 
sie to sceptycyzmem. ma·terializmem. libera­
lizmem. czv dia·bli wiedza czym. no czym je­
szcze pól stroniczki. ieszcze dwa nazwiska 
i hop!' siup! oj tradi radi. oj da dana! Wra­
camy do średniowiecza. Jeżeli umówimy sic. 
że bedziemv banialuki nazvwać .historiozoiią, 
ieżli umó\Yimv sie igraszki termińami nazy­
\,·ać hi-tor:ozoiia, to woszę pamiętać, że ia 
hvlem przeciw. 

BIURO ODBUDOWY STOLICY 
POSZUKUJ E 

EKONOMISTY lub S OCJOLOGA na stanowisko 
KIEROWNIKA pracowni demograficzno - gospodarczo-

społecznej Wydziału Urbanistyki 
Czas i warunki pracy do omówienia. Oferty "wraz z życiorysami 
zawierajqcymi dane o kwalifikacja c.h naukowych. n.alezy sklc;xdać 
do dnia 20 stycznia 1946 r. w Wydział~ Urbm:ustyki BC?S Gorno-

śląska 45, pawilon I (teren b, Szpitala U1azdowsk1ego), 

W .,Tr.r:odniku Powszechnvm" z 6 stycznia 
1946 P. Antoni Goluhlew odosit wstepny ar-
t~·kut „,\\il\' XIX wieku i chrześc;jańska , 
kultura·-. Autor usiłuie udowodnić gtębokn 
ro:i:kladowy i antynomicżnv charakter kultu­
ry XIX wieku i · nrzeciwstawia mu iednolity 
i twórczy typ kultury chrześciiańskiej, któ­
rej wwrem bvto średniowiecze. Nie chcę dy­
skutować merytorycz;nie, nie bede raz jesz..:ze 
pisał, że powrót do Sredniowiecza iest ślicz­
na nazwą dla bardzo brzvdkich i ba11dzo kon 
kretnych dążel1 do oowrotu w czasy grubo 
bliższe. Chodzi mi dziś o coś hmel!:-O, o S'!)ra­
\\'e znacznie vrosts·za. o minimum szacunka 
dla czrtelnika o elementarna T>OPraWITTtiść 
myślenia. A ,~ięc po pierwsze nie wolno pi­
sać zdań. które a•bsolutnie 11ic 11\e znaczą, 
które są po;;bawione iakiezokolwiek sensu, 
które są czy, tym ule. ple. 

• Przykład: „Obok ruzkla1du w d:dedzinie 
ducha, na·steouie rozkfad w stmkturze 
społec~nei. Pewności nie ma ni.itd-zie. Na­
wet t zw. pewniki iorzyr-0dnicze :iac-zy.na-

/ , ia sie chwiać. Nawet na materii nie moż­
na się oprzeć z cała uinościa. a człowiek 
tęskni za ufnościa„. " (Charakterystyka 
wieku XTX). ' 

Po drugie : Woln-0 namawiać ludzi do oow.ro­
ru do średniowiecza, (W je t -0starecwie spra­
wa prywatnvch .l!.'ust wl. a:le nie T><YW1nno się 
na.mawiać ludzi do powrotu do żvoia , w jas­
kLniach czy na irateziach drzew. To iuż na­
pra wde nie .wv11a·da. . 

Przykłact; „Ostatnie 4 czv 5 wjeków. to 
rozsad1<:nie tel!.'o. co WY'budowahśmy w 
ci:i,gu czterech czy pieciutysiacoleci. Czy 
nie 'est svmbolem. że ·epoka ta dala w 
re . .:ulr:1cie bombę atomowa? 

p.<1 trzecie: J\t\ożna być solipcystą, freudy­
st i anabaptysta. Ale w .iadnvm wypadku 
.,1e wolno absolutnie nie liczyć si·e z najbar­
ctziei prymitywnymi i podstawowymi hvier­
dze.niami nauki. Nie wolno i'ednvm machnię­
ciem oióra wywracać do l!.'Órv nogami calei 
historii gosipodarczei świaita. Kawalek to je­
szcze ujdzie, ale cala to naprawdę nie. wy-
vada. ' 

Przykład: „Wiek XTX to snotęgowany 
czas różnic &0otecznych. Jest 11:orzel po­
niekad. niż było . w eookaoh 'Pańszczyzw, 
czy nawet niewoinictwa. Pra,wda, prawo 
XIX wieku karalo 11adużvcia. Ale te:i. 
który żył dawniej z pracv „swojego" 
człowieka musiał dbać .przv.naimniej o to 
by ten człowiek nie umarł z dodu. Wspó! 
czesny fabrykant .. 11:<lv Oi:?"ranicza produk-
c1 i·nawia prat e". 

Po czwarte: Można b\·ć idealista lub ma­
terialista. ale l!lie wolno mvażać Hitlera za 
mit astralny Ostatecrnie żvliśmv sześć lat 
\\' GO. To jest fakt. któremu trudno zaprze­
czyć. \Vielbitem kiedvś nadrealistów. ale za­
wsze szanowałem podział na ~atunki literac­
kie: publicvstvka. to iednak nie jeS't to -samo, 
co „Ala w krainie cza·rów". 

Przykład: „Lecz oto z.iawia sie w umy­
slo\\'ości europejskiej nowv m't... Jest to 
d iść osobliwy mit, a nazywamv go im­
perializmem (Ładny mit!). Panów św;ata 
ujrzymy moc od Cvrusa, czvieszcze gtębiej 
do Mahdiego czv jeszcze później. Lecz 
dawniei był to mit nieskrvstalizowanv 
ideO\YO. nglist\. i niejasny, brl czynn:iś­
cią nie idea. Sformułował g" i nadal mu 
rozmach ideowv dO'Piero Mahomet, twór­
ca ideologii imperialistyczne.i". 1\luzutma­
nie. proszc sie obrazić! 

~ Po piąte: Nie wolno na oewnvm poziom.e 
rozważań historycznych U\\·afać. że pa:rę ksią­
żek. choćby naiba~dziej ważkich. bvto przy­
czyna rewolucji społeczne.i ozy też zadecy­
dowało o charakterze kulturv eooki. To jest 
analogiczne do tłumaczenia •. Dziadów" m·!oś­
cia ;\lic~iewicz.a do l\\arvli. 

Przykład: „Każdv oodreczn1k szkolny, 
omaw1ai:icv źrótlla rewolucii ira.ncuskicj 
i kulturv no-wocze. nci w:\qnienia jednym 
tchem enc' klopedv:t6w i J. J. Rousseau". 
.Nie mu imv sicr:ać do podreczników szkol 
nych dla Il gimnazia'1nei. Nikt do tci:::o nie 
zmusza. 

Po szóste: Autor wsfepi1ei:::o śłrtvkuł·u w pi­
śmie katolickim nie może stanąć !Ila sta·no\\·i­
sku, że Bóg jest wielkim falbrvkantern brnni, 
którv co pare <lziesieciolec1 - to dzidę, to 
luk; to armatkc. to zn6w czołsr czv samolo­
cik podn:uca biednvm ludziom. 

Przykład: „Bó2 czuwa! nad świate:n, że 
nie iaszvstom dat bombe atomowa". 

Bardzo szanuje l cenie red. Turowicz3 
Dzieki jego staranności. kulturze i doświad­
czeniu „Tygodnik ·PO\\'Szechnv" itst pismem, 
z którym można na serio dvskutować. Dlate­
go też pozwalam sobie na osobista prośbe: 
Drog; RedaktoPze! Pożvczvlem od Was \v 
Krakow;e otówek. Zwróciłem l!:O. Bez ołów­

Ir-re n jące po1ycjr tej <h-.;kusj; oclnotowaJ„111 
w jf'Clnym z -popr1ednich przl'gląd1iw pras•.-. 
w· omawiam'Tll llltnll'rze ··"7si" 1najdujrn1y 
ohszernv art,·kuł ·Razim:Prz11 Bndz,·ka „Lek­
kom~--<l~a rlysku~ja na -powa7n~· t<'mal' ora7. 
.\rlura . anclauerf „O 'litPrnlurzl' ~warowej". 
Rnrlzyk stoi na ·tanowi,Jkn rra-l istwmym. 
ł\\iercl7ąr. 7e .. czy się· Io komu ']lod~a czy \ 
nie, wiP; na dltt!(i czas jt>szc71' w najlepszy1n 
wypadku musi -pozosl:ić cl1n1j~zy<'1na i będ-zie 
to dużym osiągni~cil'm prdagogiczn'\"m, jeśli 
potrafimy doprowadzi(· dn opanowania tam 
rlialelkMt kuHurnlnego w slo·1>niu 7.JyJ jionym 
do spra1w1ości. z Jaką chło.-p 'Poslnguje 'ię 
gwarą". O He obil"kt_\'Wne spostrzeienia .Bu. 
dzvka są słuszne. o tyle wnio-;ki. jukir '"''"pro­
wadza autor. omawY<iil\C rolę itwar_\' w litera­
turze. są niesłuszne. Budzyk · kweS1tionuje zda 
nie jf'dnego z uczestników rlv.~kusji 'zaipewne, 
Je „litcra·tura pm\·inna zaciera(' różnice dia. 
lr>klyozne mow~ a nie pog!Phiać jP" „Co jej 
do tego - literaturze - <'Z~' chło'Jli maja 
się 'YYZ.być swego języka CZ\' leż go ku\ty<W<>­
wać" - py1a Budz.'·k. \Yyda.;e się, · Że Z'decy. 
dować o tym mogą łyl]{o warunki l"konomicz . 
1w i po\'tyczne dalstego rozwoj.u w-;i ·polskiej . 
Dla.Irgo leorpt~·zowa11i1• \\' r:lllll\Ch rzysto \irng­
wi-;!yczn~·ch jest 1\'łaśr.iwie liC'zplodne. .1.rtur 
Sandauer rraklttje nawrM do gwar~-. jaki ob­
serwujemy u wirln pisarzy <"hlopsikich · jakr> 
prób.; w.\·-Odr(,'hnienia sic• i za~tanowien!a si~. 
komu właściwie „ma słuhć 1o przekr~c:tnie 
normalnego języka i pisowni" ... 

Jan Al<'ksander K·ról w arf\11.111le „Oda •\o 
mlod-0ści" omawia ide-0logi~ °Józefa . 'jećki, 
jednego 7 .wyhiln~·cJh działaczy chlop,kich. 
Król poclkre 'Ja ~'\nt~·cywjlizacyjną i anlytech­
niczną pozycję. jaką zajmuje ~iećko, co w 
naszych warunkach specjalnie r.asługuje na 
p-0tępienie. 'Wreszcie Król llrmnskuje nt~·lilar­
ny w grunrie· rzerży rlwr::rkfrr ,.sto\\·iaf1szczy­
zn_\"', kJi\rej Xiećko stara sit• nadawać crl'll\' 
rni.st}·cznr. „Wypada nam rarzpj stowiafr,zczv­
zn(! ii•irlziwia<· za rywi\iz~r,i~. a nad naszą 
hi,lori:1 ręce /am:1ć. że ugrz!;'złn w prz~·rodzir, 
to znacn· w nicporndnnśc'i i dławieniu '(JO'ilę­
l•" . 

Rnzar.J ~latuszt'wski omawia twórczość po. 
ctycką -prz~dwczei.nle zmarłego .Józefa S1a­
chowskirgo w art~·kule „Porzja wiehkieg-0 
krajohraw i sielanki". Lubf'lski .. Zdrój" jesl 
pismem \\' zawżeniu' swoim rrgionalm m. Tym 
niemniej prócz ma·teriału 0po:.wi1'Conrgo spra­
wom .luhchk!m. przynosi niekiecl~- intC'l'esują­
ce art~ kul~· treścj ogólnej. \\' nr 8 \Yojcierh 
'.':ntanson zamieszcza a1,tykuł o j(;'zyku. u"·­
zględniając z,w!aszcn1 dzieje rozwoju i~zyka. 
poclcz:is ostatniej wojny. Xatan<,on prz\'l~oa 
interr1'uącC' 'Jlrzyklady lworzl•nia s;~ . llO\\'Fll 

określe1i j "yrazC.w, ktc\re powstnl\'al.' dla 
wyrafrnia niechęci i pogan,!\- dla •Jkupnn!.1. 
Poza t~·m w nunwrze proza .J:ina Parandow. 
kiego „Pokój wigilijny'' i. niestety, clnio 

złych wierszy. 

Przeglądając jeden z O'>latnich n11mcrc\w • 
„Tygodnika \Varszawskieg.o" Inr I) Z\llllazłem 
artykuł L. :'\atansona ,.Ponad oczywis1.--.ś1·1:j''. 
P. ;\'atanson jest relah,,·istą. przylac.zn liernt· 
prr.ykłacly względno,;ci · JlQkl. 1arc1wno z d1i"­
clziny fizyki jak i z dziedziny human:s1dif. 
'\ą jednak prawdy .,islotnjr pO\nzechne i hrz­
względne" - nic trudno si.: domy;lić, jaki!' 
.Jest to mianowicie prawda ohjawjona ,.o klli­
rej jest pow edziane, że hr;clzjl' „dla Po:::m 
głupstwem". Te.i prawd,· niP jrsl w „:anie 
przyjąe len ,.kto w 'pos1'>h l1ałwochwak zy 
ubóstwia wla,1;ny ,rozum. Ale L")·wa i nagroda, 
a mian:>w•ciE'· ·a.uka l\·m: ktt'1rzv j j rl'E'­
telnie służą, otwiera clr.o!(i;: J'okor~· . pr01rndząr:i 
do Wiary". 

Po przecz~ laniu pow:rższego arlykułu. P.ilny 
czytelnik prasy z 1prawdziw~1 Pr7Y.icmnośC'ią 
zaznajom: .się z „Pir!gr?i·mem Pohkim" . .Je,t 
'to pismo <Jświeconego ruchu cbr1.eścijań1kir!(<1 
grupującego się wok1ił Ko\cjoła :\Ielodysty.:z-
nr go. 

V.' d"·óc'h numerach „Pielgrz3·ma" (2 \ 3) 
znajdujemy m. tn. artykuł Pawła llu\;\;,i.L:is­
kowskiego: ~Katolicyz.m i cnl'ilizacja" .. .\.utor 
o~lro atakując \\'alykan. wskazuje na wslcc:r. 
ną.. hamująrą rozwój cyw/Jirncji rol~ kościo­
ła rzymsk!rgo·'. Hulka Laskowski. ni~ szczi;:~zi 
ostrych 'l1iw zwłaszcza kalo\icyz1110\\·1 polsk1P. 
mu. ..l\atolicymn pol ki jest kwi.ctyslyc.zny. 
Bł~ostawi <>n ubóstwo, hod,uje ciemnolę, wy. 
łącza inicjatywę". 

ka nie dam\' sobie rad,·. \Vvkreślaicie na mi- „Pielgrzym PoJ,k1", atakujący bigoteryjny 
!ość bosk<l bzdury! Szanutnn- naszvch czv- • 1 skoslnialy katolicyzm z pozycji fidPblycz­
telników. Starajmy sie te!Jić bełkot. Z bełkotu, nych. ~"·'adrty o lym, że wlm·w <Jpinii pew­
z nieuczciwego mvślcnia. z zuoetnei dow·1l- nrgo ocllamu prasy kalolickiej hlnieje oher.­
n:iśc: s:idtlw. z lekcewa'żenia moralności nau- n'e potrzeba. nawet '<Ila wirrzt1cycb. grunlow. 
kowej. czy choćby nawet publicv~tvcz'lej, r.ic ne!(o 7rewjdowania kunsdownie budowanej 
dobrego nie· wvicizie. przE'z wiPkj watykań,kirj Jpgcndy. 

.Jan I<ott 
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